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ENTERED AT THE POST-OQFFICE AT CHICAGO, ILLINOIS, AS SECOND -CLASS MATTER. 


Rok 28. 


Pan Wawrzyniec Radomski, nasz podró- 
żujący agent i kolektor bawiący obecnie w 


Pittaburg, Pa. zkąd udaje się dalej na wschód przez Pennsylvanią do 
Boston, Mass., posiada nasze zupełne zaufanie i ma prawo kolektować abona- 
ment za “Gazetę Polską”, Tygodnik P. N.” i książki, kto jemu zapłaci 
to tak dobrze jakby sam Redakoyi zapłacił. 


Abonenci, którzy zalegają z zapłatą za 'Gazetę Polską” idąc do 
acy niechaj pozostawią w domu i upoważnią swoje żony do zapłace- 
nia abonamentu, a odbiorą swoją premią, jaką sobie wybierą, przez pocz- 
tę, gdyż wieczorem po Gtej godzinie wnet zapadnie zmrok to mało tylko 
obejść można, a dzień cały się zmarnuje. r 


JE — > 
Upraszam także i ja szanownych abonentów «Gazety Polskiej” 


aby raczyli uwzględnić moją trudną pracę i do powyższego ogłoszenia 
się zastosowali. Dokąd przybędę, będzie poprzednio w *Gazecie.Polskiej” 


ogłoszone. 


W. RADOMSKI, 


Agent 1 Kolektor. 


PREMIE 


— CZYLI — 


PODARUNKI 


dla dobrych Abonentów 


“GAZETY POLSKIEJ” 


którzy opłacą Gazetę 
na cały 1898 rok to jest do 
1 Stycznia 1899 roku. 


Jak w latach poprzednich, tak 
też i w tym roku, cl panowie 
abonenci, którzy opłacą  "Ga- 
zetę Polską” na cały rok 1898-my 
aż Go 1-go Stycznia 1899, mają 
prawo wybrać sobie w premii 
czyli w podarunka za jednego 
dolara wartości książek tak z po- 
wieściowych i historycznych jak i 
do nabożeństwa. 

Jak również na premią wydajemy 
drzewka oraz rozmaite instrumenty, 
od których posełamy na żądanie o- 
Bobne katalogi. 

Jeźli abonent życzy sobie coś co 
wynosi więcej niż jednego dolara 
— od ceny podanej ma odciągnąć 
Bobie dolara a resztę niechaj przy- 

e z prenumeratą. Np. kto sobie 
życzy Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski. Cena jest 4 dol. 
— na premią odchodzi $1 a po- 
zostałe 3 dolary należy dołączyć do 
prenumeraty. zem Gazeta na 
Tok i Słownik uczynią 5 dolarów. 


«Qazeta Polska” na rok wynosi 
tylko DWA DOLARY. 


Pieniądze należy do nas przesy- 
przez Money Order, expressem 
albo w liście registrowanym. 

Kto nie ma w domu 1go Ro- 
Oznika “Tygodnika” a życzy sobie 
go mieć, może odebrać w pre- 
Mii za dopłaceniem 850. za oprawę 
tegoż “Tygodnika”. Ten pierwszy 
Tocznik Tygodnika wysyłamy Ex- 

ressem. Który z abonentów chciał- 

, abyśiuy przesyłkę sami tu o- 
placiti, niechaj do tych pieniędzy 

ołączy 400. za przesyłkę pocztów: 
m Gazeta na rok i I-szy roczni 
Tygodnika z przesyłką uczynią 

„25, bez opłacenia przesyłki $2.85. 

bierający expressem sam prze- 

łkę opłaca.— Innych roczników 
nie odstępujemy za zapłaceniem O- 
Prawy. Od cen nastepnych ro- 
ozników (II, Ilgo, IVgo, Vgo 
VIgo, Vligo, VIligo IXgo, Xgo 
i XI) odchodzi jeden dolar premii. 

Do premii mają prawo tak nowi 
Jak i starzy abonenci. . 

IF" Premie w książkach i drzew- 
kach wydawać się bydą tylko do 


15-g0 MARCA, 1898 r. 


Ponieważ z powodu kilkuletnich 
trudnych czasów, wielu zalega za 
tę a teraz niektórzy przy przy” 
iu prenumeraty za 1 na Gazetę 
do 1 Stycznia, 1899, żądają premie 
tak za czas ubiegły jak 1 za przy: 


szły — więc tym wszystkim dono- 
Simy, że tego roku zie- 
my dawali 


remie tym, zę je: 
dnocześnie płacą za czas ubiegający i 
Naprzód. Właściwie nie powinni 
y abonenci wcale premii dostać, 
eszcze nam za czekanie należałby 
SB procent, lecz mając wio na 
By panujące, tego roku ziemy 
Wydawali SE do I 5-go MARCA, 
Premie tym, którzy od razu przy- 
Ą za Gazctę za czas ubiegający i 
naprzód. Kto więc winien jest 2 
dolary a przyśle 4 dolary “za i na” 
do | Stycznia, 1899 r., — będzie 
Miał prawo wybrać sobie na premią 


łą 9 dolary książek (za 2 lata),. 


lub co innego ofiarowanego przez 
Rag na premią. 


s@ Nowi abonenci mogą zapisać 
sobie Gazetę każdego czasu. Zapi- 
sujący sobie teraz, dopłacić muszą 
za każdy miesiąc 18 centów do No- 
wego Roku a od Nowego Roku 
1898 do lgo Stycznia, 1899 $2.00. 
Na 15 miesięcy Gazeta. wynosi 
$2.50, na 14 miesięcy $2.85, na 13 
miesięcy $2.18 na rok 2 dolary. 


Extra premie: 


Što przyśle 2 nowych abonen- 
tów może wybrać sobie książek za 
500., za 3 nowych abonentów 75ce., 
za 4 nowych abonentów za $1.00, 
za 6 nowych abonentów za $1.50, 
ca 8 abonentów za $2.00, za 10 no- 
wych abonentów za $2.50. Przytem 
każdy nowy abonent dostaje swoją 
premię za $1.00 książek. 


PRZEGLĄD 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA. 


Pojedynkowania we Francyi. 


Paryż 6 listopaada. W lasku 
Garches, blizko miasta, odbył się 
dzisiaj pojedynek pomiędzy Ar- 
mand*”em Silvestre, autorem nowej 
sztuki teatralnej *Tristine de Leo- 
nois”, obecnie się odgrywającej 
w “Comedie Frangaise” a p. Henri 
Bauer, krytykiem, również sławnym 
mężem w dziedzinie literatury. 
Przeciwnicy użyli ostrych szpad. 
Silvestre w pierwszym impecie walki 
został tak niebezpiecznie zranio- 
nym, że nie mógł dalej się bić i 
sekundaci odwieźli go do szpitala. 
Jutro odbędzie się pojedynek po- 
między Albertem Carrie, zarządcą 
«'Thóatre de Vaudeville” a redak- 
torem dziennika “Paris”. 


* 
* * 


Straszna zbrodnia w Paryżu. 


Paryż, 8 listopada. Pewien czło- 
wiek nazwiskiem Dreyfus, syn hra- 
biego d’Hecurtti, krewny osławio- 
nego kapitana Dreyfus, popełnił 
samobójstwo wczoraj wieczorem i 
spowodował śmierć swojej żony i 
trojga dzieci lub ich też nakłonił 
do odebrania sobie życia wraz z nim. 
Zbrodnia ta wywołała w całej 
Francyi wielką sensacyą. 


* 
* * 
Awantury w austryackiej radzie 
państwa. 


Wiedeń, 8 list. Wczoraj pono- 
wnie wydarzyły się awantury w ra- 
dzie państwa. Pan Abrahamowicz, 
zastępca prezesa, w energicznych 
słowach napiętnował zachowywanie 
się opozytorów Niemców, na co cl 

łośno protestowali i nie dozwolili 
A prowadzenia spraw izby. Wielu 
na głos wykrzykiwało, że rezulta- 
tem tych awantur musi być zawie- 
szenie konstytucyi. 


* 
* * 


Zaburzenie w Rio de Janeiro. 


Rio de Janeiro, 7 list. Wczoraj 
wieczoram wielki tłum ludu wtar- 

nął do drukarni dziennika *Repa- 

lican” i całe urządzenie zniszczył. 
Dziennik ten występował Ropa b 
rządowi i swemi artykułami spro- 
wadził na siebie zemstę ludności 
stolicy, 

* * 
* 
Parlameut niemiecki zbierze się 
30 listopada. 


Berlin, 7 listop. Reichstag zbie- 
rze się 30 list. Pomiędzy innemi 
rzedłożone zostaną nowe *bile" 
Sia powiększenia niemieckiej armii 
i marynarki. 


Nowa kolej żelazna w Afryce. 


Cape Town, 4 list. Depesza z 
Buluwayo opiewa, że nowa kolej 
żelazna została formalnie otwartą 
dzisiaj tamże. W uroczystościach 
udział wzięli gubernator kolonii 
Cape i cała starszyzna. W liczbie 
gości znajdowali się biskup epis- 
kopalny i sławny podróżnik afry- 
kański Henry M. Stanley. Postis 
kursują obecnie od Nafeking do 
Buluwayo. 


* * 
* 


Wezuwiusz jest znów czynnym. 


Neapol, 8 list, Góra Weziuwiusz 
| bem znów czynną. Wielka masa 
awy wylewa sią z krateru zwanego 
Atrio del Cavallo, który się otwo- 
rzył w roku 1895, Dwie wielkie 
strugi lawy spływają w kierunku 
miejscowości Vitrowo i Hiano Del 
Inestre. 


Kewolucya Kubańska. 


HAVANA, 6 list. — Ko 
respondent “Press Publishing 
Company” donosi do pism 
amerykańskich, że stan rze- 
czy na Kubie jest “piekiel 
nym”, Śmiertelność sprawiona 
przez dżumę w Indyach Wscho- 
dnich nie może się równać 
strasznemu stanu rzeczy na 
«Perle Aatyllów”. Około 40 
procent ludności wyspy już 
zginęło — z oręża i głodu. 
Jeźli nie nastąpi wkrótce ra 
dykalna zmiana, to wyspa 
będzie jednym wielkim cmen- 
tarzem, Wieśniacy, pospędza- 
ni do miast i w nich kontro- 
lowani przez żołnierzy, wymie 
rają z głodu setkami. 

Korespondent błaga towa- 
rzystwo “Czerwonego Krzy- 
ża”, ażeby pospieszyło z po- 
mocą biednym mieszkańcom, 
jeźli towarzystwo to chce ra- 
tować Kubańczyków od zu- 
pełnego wytępienia. 

Na proklamacyą nowego 
kapitana-generała Kuby, mar 
szałka Blanco, rewolucyoniści 
odpowiedzieli urzędownie, że 
nie przyjmą żadnych samorzą- 
dowych ustępstw i żądają zu- 
pełnej niepodległości — lub 
zginą śmiercią walecznych. 


HAVANA, 5 list. — Kapi- 
tan generał Blanco wkrótce o 
głosi dekret, znoszący cło na 
importowanie bydła, na 2 mie 
siące, ażeby ulżyć panującej 
nędzy. 

HAVANA, 8 list. — No- 
wy kapitan-generał Kuby, mar 
szałek Blanco ogłosił ogólny 
edykt, w którym nadał amne- 
styą wszystkim uwięzionym 
Kubańczykom za przestępstwa 
polityczne. Jest to jego pier- 
wszy krok publiczny ażeby 
sobie uzyskać dobrą wolę lu- 
dności Kubańskiej, 


HAVANA, 6 list. — Obie- 
ga tutaj wieść, że rewolucyj 
ny generał Calixto Garcia zdo- 
był miasteczko Holguin, w 
prowincyi Santiago de Cuba. 
Kubańczycy również zdobyli 
miasteczko Mayari w tej pro- 
wincyi. Garnizon miasteczka 
Holguin składał się z 1000 
hiszpańskich żołnierzy. 

Wojna wre po całej wy- 
spie. Nie ma nadziei ażeby 
rewolucya została stłumioną. 


Powstanie w Indyach 
Wschodnich przeciw 
Anglikom. 


LONDYN, 6 list. — Nade- 
szła tutaj depesza do dzienni- 
ka “Times” z Maidan, która 
opiewa, że Afridisi zanieśli 
znów prośbę do emira Afga- 
nistanu ażeby ten przyspieszył 
na pomoc przeciw Anglikom. 


Żółta febra. 


New Orleans, La., 6 
list, — Stan rzeczy w okrę- 
gu żóltej febry sprawia wiel- 
ki zawód u władz zdrowia. 
Przyczyną panowania żółtej 
febry i nowych przypadków 
jest panujące ciepłe powietrze. 

Ogółem przypadków jest 
1,706 i umarło osób-223. Po- 
wróciło do zdrowia 868 a w 
opiece lekarzy jest jeszcze 616. 


Jesień a zdrowie nasze. 
(Wedle ks. Kneippa,) 


Każda pora roku trwa tylko 
trzy miesiące; jakże prędko 
każde z nich przechodzi, zwła- 
szcza jeśli jest dla człowieka 
pomyślną, jak wiosna i lato! 
Wiosnę witamy z radością, 
ponieważ z każdym dniem 
widać w przyrodzie więcej 
życia; każdy zaś dzień jest 
dłuższy, tak iż dłużej podzi- 
wiać możemy przebudzanie się 
natury; ze smntkiem jednak 
spoglądamy na jesień, każdy 
dzień bowiem jest krótszy, 
a cała przyroda podobna su- 
chotnikowi, który z dniem 
każdym staje się bledszym i 
coraz bardziej do grobu się 
zbliża. Z ustaniem ciepła, z na-- 
dćjściem krótszych dni, nad- 
chodzi pora mroźna, zimna, 
wiatry i deszcze; zdarzają się 
też czasami dni ciepłe jak na 
wiosnę, nie mają one jednak 
wpływu na całe życie przy- 
rody; podobnie jest czasami 
lepiej choremu, upadającemu 
pod brzemieniem cierpienia, 
tak iż mówi, że jest znów zdro 
wym zupełnie; trwa to jednak 
tylko czas krótki, 

Wspomniawszy sobie zimę 
na początku jesieni, zdaje mi 
się, iż stoję u stóp wysokiej 
góry, gdzie wszystko jeszcze 
zielone i piękne, podczas gdy 
na szczycie zimne widnieją 
śniegi. Ileż trudności pokonać 
trzeba, niż się tam dojdzie! 
Cóż ma uczynić ziemski wę- 
drowiec w jesieni, chcąc się 
na zimę przysposobić? 

Hartowanie ciała w jesieni. 
Wiosną trzeba się zahartować 
na lato, w jesieni zaś na zimę. 
Główną zasadą zahartowania 
się jest: Zatrzymać latową su 
knię jak można najdłużej; po- 
nieważ zaś w jesieni znajdują 
się dni łagodne, suknia więc 
latowa długo wystarczyć może. 
Trzeba jednak być przygoto 
wanym na zimne dni jesienne 
i wiedzieć, jak zasłonić ciało 
przed zbyt nagłą zmianą. Zna- 
łem chłopa, który używał la- 
tem podartych koszul swych, 
które zbyt silnie ciała nie okry- 
wały; z nadejściem dni zim- 
nych nakładał mniej znoszone 
koszule, twierdząc, iż grube 
płótno jest najlepszą osłoną 
od zimna dni jesiennych. Zna- 
łem dalej robotnika, który nie- 
zgorsze roboty w domu i po za 
domem wykonywał boso; na 
szyi zawięzywał tylko małą 
chusteczkę zakrywającą koł 
nierzyk, dalej nosił drelichowe 
spodnie takie same jak latem. 
Tym soosobem chronił się od 
złych skutków, które dni je- 
sienne na ciało wywierają. 
Prawdą jest rzeciwiście; kto 
długo chodzi boso w jesieni, 
ten ma zawsze ciepłe nogi, 
a skoro ma ciepłe nogi, to 
widać, że posiada dość krwi 
do ogrzania ciała, Kto ma 
ciepłe nogi, nie marznie na 
całem ciele, chociaż nosi la- 
towe suknie. Kto hartuje gło- 
wę, szyję i piersi na zimno 


i nie okrywa 2 zbyt wcześnie 


zimowemi rzeczami, ten się 
najlepiej zaopatrzył — a zmiana 
zimna i ciepła w tej porze z pe- 
wnością mu nie zaszkodzi. 
Zmiana bowiem zimna i ciepła 
hartuje ciało i czyni je wy- 
trzymałem.  Doświadczyłem 
tego przez wiele lat na sobie, 
zostawiając staranie naturze, 
i nie potrzebowałem się oba- 
wiać nieżytu lub innych cier 
pień, które zmiana pory roku 
za sobą pociąga. Zachować 
trzeba największą ostrożność 
w późnej jesieni; gdy zima stoi 
tuż przed drzwiami i gdy zwia- 
stuny jej już w jesieni czuć się 
dają; nie trzeba tylko zbyt na- 
gle okrywać ciała ciepłemi rze- 
czami. 


Tak jak z ciałem, trzeba też 
z pomieszkaniem postępować, 
rozpoczynając jego ogrzewa 
nie. Piec w pokoju jest tem, 
czem krew w ciele człowieka. 
Jeźli ciało ma potrzebną zawar- 
tość ciepła, nie potrzeba się 
o szyję, ręce i nogi obawiać, 
gdyż jeźli krew w ciele dosta- 
tecznie ogrzana, ogrzewa ona 
wtedy wszystkie jego części. 
Kto zbyt wcześnie zaprzestanie 
chodzenia boso, a głowę, szyję 
i piersi zbyt ciepło okrywa, ten 
z pewnością doprowadzi do 
rozpieszczenia; wtedy niejako 
otworzył drzwi wszelkim cier- 
pieniom, które nagła zmiana 
zimna i ciepła w głowie, szyi 
i innych częściach ciała spowo- 
dować może. 

Któreż to są najniebezpie 
czniejsze skutki? W pierwszym 
rzędzie nieżyty, (katary), które 
przy rozpieszczeniu z pewno- 
ścią nas nie ominą, jak nieżyt 


nosa, gardła, płuc itd. Aby 


się przekonać o tem, owiń twe 
zahartowane gardło w ciepły, 
gruby szal, a dostaniesz już 
po kilku godzinach kataru. 
Mając odkrytą szyję nie po- 
trzebujesz się niczego obawiać, 
chyba że popełnisz jaką nieo- 
strożność. 


Znałem studenta, który miał 
zawsze szyję i piersi odkryte, 
nesił bowiem tylko otwartą 
koszulę ; gdy w stolicy nastały 
zimne dni, przechadzał się po 
głównej ulicy, aby każdy w 
Monachium mógł widzieć, iż 
się zimna nie tylko nie boi, 
ale mu i czoło stawia. Nie był 
on wcale silnie zbudowany, ra- 
czej chudy niż otyły, pomimo 
to nie słyszałem nigdy, aby 
mówił, iż skutkiem zimnego 
monachijskiego powietrza do- 
stał kataru. Na nogach miał 
obszerne skórzane buty bez 
skarpetek, lecz mógł śmiało 
powiedzieć, iż ciepło mu było 
bez nich. Gdy trzewiki są duże, 
tworzy się w nich powietrze 
ciepłe, nogi zaś mają wygodę. 
Z ciasnoty krew ucieka, cie- 
pło więc tworzyć się nie może. 
Tak samo dzieje się tym, któ- 
rzy zbyt wcześnie noszą ręka- 
wiczki, Nie chcę zupełnie od- 
rzucać rękawiczek, twierdzę 
jednak, iż ci, którzy ich nie 
noszą, mają zazwyczaj najcie- 
plejsze i najwytrzymalsze na 
zimno ręce. Kto zawsze nosi 
rękawiczki, ten ma w zimie 
ręce lodowato zimne, w lecie 
zaś także nie ma prawidłowo 
ciepłych. Ręce jego zawsze są 
wilgotne i nieczyste, brak bo- 
wiem tym ścieśnionym czę- 
ściom parowania i obiegu krwi. 
Uciekając się podczas silniej- 
szych mrozów do cieplepszych 
ubrań, trzeba ich tylko używać 
w miarę wzmagania się zimna, 
Znałem syna pewnego wie- 
śniaka, który latem nosił sło 
miany kapelusz, w jesieni i czę- 
ściowo w zimie pilśniowy, a 


tylko podczas silnych mrozów 
futrzaną czapkę. Z  ustąpie- 
niem mrozów brał pilśniowy 
kapelusz, a z nadejściem cie- 
pła słomiany. Trzeba przede- 
wszystkiem starać się w roz- 
sądny sposób przeprowadzić 
zahartowanie i pozostawić at. 
mosferze główną w tem pracę. 
Ciało przebywa wtedy z naj- 
większą łatwością wszystkie 
pory roku. 


Pochlebcom, 
(Djabeł.) 
Był Jan Sobieski, który Wiedeń 
zbawił 
A narodowi przyniół cześć i chwałę; 
Był wieszóz nasz Adam — chluba 
dla Ojczyzny 
Krzepił nas słowem — uczył zno- 
sić blizny, 
Był i Tadeusz, który wolność gło- 
ił 


si 
Który krwią oblał Maciejowic 


niwy; 

Był Rejtan, który nas przed zdradą 
prosił 

Pragnąc ocalić kraj nasz nieszczę- 
śliwy. 

Tym cześć i chwała! Tem się skroń 
nie zmaże, 

Kiedy przed nimi bić będziemy 
czołem, 

Lecz hańba temu, kto przed tobą 
carze 
Skroń swoją chyli! Otoczonyś 
kołem 


Pochlebców — gronem najgorszem 
wśród ludzi, 

Na których imię wstręt się w ser- 
cach budzi! 
A. 8. Bassara, 


—eo 


Mazur krowoderski. 
(Djabeł.) 


Krowoderski jam parobek, 

Chodzę sobie na zarobek, 

Tytoń palę, wódkę piję, 

I czasem się w karczmie biję! 
A dziewuchy wszystkie nase, 
Umią dobrze obertase, 

Kaśka, Baśka, Bronka, Franka, 
Skakać mogą choć do ranka. 


A w niedziele od wiecora 
Idzie sobie każdo pora 

Do ogrodu lub na wały, 

By ich widzioł Kraków cały. 


A że czasem tak się stanie, 
tam ktosik w pysk dostanie, 

To niech sobie to pamiento, 

Że w Krowodrzy byłe świento! 


Bo w Krowodrzy walne chłopy, 
Na jednego choć pół kopy — 
Jak go ino kto zaczepi, 

To na gembe mu przylepi. 


A jak tak gawer z Krakowa, 
To niech Pan Bóg go zachowa. 
Surdut zedrcm, gębe zbijom — 
Straszną zrobiom breweryją! 

I powiadom jo wom szczerze, 
e pies tego nie odbierze — 

Bo odkąd Krowodrza stoi, 

To niczego się nie boi! 

Adam W. N. 


Autonomiczny Don Juan. 
g (Bjabeł.) 

Powiada przysłowie, że nikt 
rzecie nie poniósł straty ani szko- 
y na grzeczności; ja znam jednak 

przeciwny wypadek. Rzecz się tak 
miała: Na rogatce podgórskiej był 
dawnemi czasy podtatusiały urzęd- 
nik, słynący z galanteryi wobec 
dam. Kolei do Wieliczki wów- 
czas jeszcze nie było, komunikacya 
odbywała się tylko końmi. Otóż 
pewnego dnia jechała do Krakowa 
niczegowata sobie jejmość z Wie- 
i wiozła dla krewnych dwie szynki, 
które furman doskonale upakował 
pod siedzeniem. Skoro przybyła na 
rogatkę podgórską, nasz kawaler 
wybiegł sam i z galanteryą odpy- 
tywał się czy nie ma czego do 
opłaty. : 

— Owszem, mam dwie szynki 

— odpowiedziała. ; 

— Gdzie one są, pani dobrodziej- 
ko? 

— A siedzę na nich _ rzekła 
owa pani, czy to naumyślnie, czy 
mimowoli, ani poznawszy, że rzek- 
ła dwuznacznie. 

— Od takich szynecczek — pani 
dobrodziejko nie płaci się nic — 
odparł, źle zrozumiawszy nasz fa- 
cet. 


Słynna nasza rodaczka Marce- 
lina Sembrich Kochańska, zbie- 
ra laury na koncertach w New 
Yorku. Z entuzyazmu Amerykanie 
nazwali ją *Polską Patti.” 


Wesoły kącik. 

Dziedzic. — Mój Janklu, cheia- 
łem z tobą pomówić o zbożu... =:1 

Zyd. — Ny, proszę wielmożnego 
Pana, ono teraz tak spadło, na łeb 
na szyję: .. 
, Dziedzic. — To też i dobrze, bo 
ja właśnie myślę kupić kilkadzie 
sigt korcy... 

„Zyd. — Ay waj, wielmożny Pa- 
nie, ono sobie dziś tak podskoknia- 
ło, że niech Pan Bóg broni! 


Wino i kobieta — "dwie 
słodkie trucizny. 


Darowany ocet słodszy od 


miodu. 

Kto ucieka z miasta, ten 
nie szuka słupów podróżnych. 
* Koń pada, siodło zostaje — 
człowiek umiera, zostaje po 
nim pamięć. 

Równie trudno służyć mło- 
demu panu, jak czesać zgrze- 
błem młodego konia. 

Gdyby wszystkie przechwały 
brać na seryo, wszyscy że- 
bracy byliby panami. 


Kto zasłużył na nieszczęście, 


powinien płakać nad samym 
sobą. 3 

Zbytnia słodycz na ustach, 
świadczy o żółci w sercu. 

Nie sztuka kupić kruka za 
słowika. Z 

Winem darowanem lub po- 
życzonem upoisz się w dwój- 
nasób. 


Dzionek zięcia. 
— Jakże drogiej mamy zdro- 
wie? 

Czy nie czuje się dziś słabą? 
(Co innego ja mam w głowie: 

Bodajś pękła stara babo f) 
— Może mama zje wisienkę, 
Albo gruszkę — mamo miła — 
(Pchajże wszystko w swą pa- 

szczękę, 

Bodajżeś się udławiła !) 

— Wartoby się przejść gdzie 
nieco, 

Chociażby tak kroków dwie- 

ście — 
(Niech się wszystkie krukizlecą 

I zadzióbią cię na mieście!) 
— już wróciła mama droga? 

I tak prędko — to się chwali... 
(O potworze! jędzo sroga! 

Czemuż cię nie przejechali?! 
— Dobrej nocy! dobrej nocy! 

Ze snu mama niech korzy- 

ft sta — 
(A bodajże cię jak z procy, 
Chciało porwać djabłów trzy- 
sta!) 
Z Warszawy. 
(Djabeł.) 
Był tu miły gwar, 
Gdy przyjechał car, 
Tyle jasnych świec 
I bukietów z róż 
Co powiędły już. 
Zygmuś jakby wąż 
Pełzał zwinnie wciąż, 
I na łapach dwóch 
Wytężał swój słuch, 
I zaostrzał wzrok 
I car zrobił krok. 
Poklepał go car. 
Nie minie go dar, 
Pewien tego jest, 
Że dostanie chrest. 
Talar piastowski. 

W Lignicy na Dolnym Śląz- 
ku znaleziono przy kopaniu 
fundamentów pod nowy dom, 
talar srebrny z czasów osta- 
tnich książąt Piastów. Moneta 
jest zupełnie dobrze zachowa- 
na. Na jednej stronie są wi- 
zerunki książąt, Jana Chry- 
styana i Jerzego Rudolfa, na 
drugiej stronie herby księstwa 
lignickiego i brzeskiego. Ła- 
ciński napis na polskie prze- 
tłómaczony brzmi: “Jan Chry- 
styan i Jerzy Rudolf bsacia, 
z Bożej łaski książęta śląscy 
na Lignicy i Brzegu. 1809 r.” 


„m 


GAZETA POLSKA. 


INTERES BANKOWY. 


Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy 
jest następującym: 


Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W 


Ks. P., Prus W. i Z. i Szlązka 


gulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya 
ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i 


Węgier) 


Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i 


Polski pod Moskalen 


Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 20 


Gulden do Holandyi 


Kroner do Danii, Szwecvi i Norwegii 28 


Lira do Włoch 


Kurs  Partoryum. 
24% 15 
4134 25 
53 25 

15 

40; 25 
"25 

19 25 


w. DYNIEWICZ 


KALENDARZ TYGODNIOWY. 


Listopad. 
11 C. Marcina b., Menny p. 
12 P. Marcina pap., Kuniberta. 
13 S. Stanisława Kostki. 
14 N Laurentego arcybiskupa. 
15 P. Leopolda w., Gertrudy. 
16 W. Otomara, Edmunda b* 
17 Sr. Grzegorza, Hugona. 


POLSKA 


ZIEMIE POLSKIE 
POD MOSKALEM. 


Sztuczka złodziejska. 
Pewien gospodarz z okolicy 
Radomska w gubernii Piotr 
kowskiej sprzedał na jarmar 
ku w mieście parę wołów 
drożej, niż się spodziewał. 

— Wiesz matko — mówi 
do żony — kiedyśmy ucho- 
wali takie ładne bydlęta, to 
mogę sobie kupić kożuch. 

Posłyszał to złodziej, który 
miał już tego gospodarza na 
oku; zbliża się więc co prę- 
dzej i powiada: — Hej ojcze, 

"ja także muszę sobie kupić 
kożuch, więc chodźmy ra- 
zem. 

I poszli do żyda kożuszni- 
ka. Przymierzcie ojcze. Zło- 
dziej bierze do rąk jeden z 
kożuchów i mówi: W tym 
będzie wam do twarzy. — 
Gospodarz zdjął sukmanę, a 
wdział kożuch. Złodziej mu 
pomagał, pozapinał mocno 
kożuch na sukmanę leżącą na 
krzesełku, bo wiedział, że tam 
były pieniądze, które gospo- 
darz wziął za woły. Nagle o- 
bróciwszy gospodarza plecami 
do krzesełka, porywa sukma 
nę i myk z nią za drzwi! 


Gospodarz obejrzawszy się, 
dalejże za nim w pogoń! 
kożusznik za gospodarzem i 
krzyczy: Trzymajcie złodzieja, 
ukradł mi kożuch! 

Zatrzymano gospodarza, 
zdarto z niego kożuch i od- 
prowadzono do kozy jako 
złodzieja, a prawdziwy zło- 
dziej poszedł sobie w Świat z 
pieniędzmy i sukmaną. 


— Na Litwie polityka 
rządu ulega, jeśli nie pewnym 
zmianom, to fluktuacyi. W 
tych dniach, dnia 8 września 
i2 października odbyło się 
położenie kamieni węgielnych 
pod budowę kościołów kato- 
lickich w Kobylniku i Kule- 
wie (pow. telszewski). Nadto 
ks. Balczunas ze Zmudzi, ska- 
zany jeszcze w r. 1895 przez 
Orżewskiego na karę 25 ru- 
bli za poświęcenie krzyża, o- 
trzymał zawiadomienie, że se- 
nat tę karę zniósł... Zapła- 
coną już kwotę, 25 rubli, 
zwrócono mu. Fakta podobne 

zdarzają się coraz częściej... 


—Z Siedleckiego, że 
stron zamieszkanych przez 
U mitów, smutne za to nadcho- 
dzą wieści. Toczy się tam 
szereg spraw, skierowanych 
przeciw Unitom, którzy speł- 
nili tę zbrodnię, że podczas 
ostatniego spisu ludności nie 
chcieli, aby ich zapisywano, 
jako prawosławnych. Wspom- 
nieliśmy już o tem w rubry- 
ce: “Z sali sądowej”. Spraw 
takich ma być w zapasie 
jeszcze sporo. Sądy przewa- 
żnie skazują nieszczęśliwych. 
Kary są niezby! surowe, ale 
sam fakt wymierzania kary — 
szczególniej wobec ogłasza- 
nych przed spisem zapewnień 
— wywołuje głębokie rozgo- 
ryczenie. 


— Warszawa. Całe 
miasto jest wrażeniem 
przerażającego wypadku, jaki 


się zdarzył wczoraj w  tutej- 
szym tatersalu na  Ordyna- 
ckiem. Odbywało się tam do- 
roczna licytacya koni ze sta- 
da hr. Krasińskiej z Krasne- 
go, przy udziale kilkuset osób 
ze świata sportowego, nie wy 
łączając licznych pań. Nagle 
z rąk stajennego wypadły 
cugle wyrywającej się, płoch 
liwej klaczy, która puściła się 
cwałem przez maneż, przesko- 
czyła baryerę do miejsc zare 
zorwowanych dla publiczno 
ści, gdzie rozpoczął się szalo- 
ny galop dokoła gmachu, 
wśród zgromadzonego tłumu, 
rzucającego się do ucieczki w 
strasznym popłochu. Jedni, 
chcąc się ratować, wskakiwali 
na trybunę, inni upadali na 
ziemię, podczas gdy rozhuka- 
ny koń wykonywał szalone 
skoki przez piramidy głów 
ludzkich i krzeseł, aż wreszcie 
uderzywszy się gwałtownie o 
ściane, padł zabity na miej- 
scu. Ocaliło to życie niejedne- 
mu, a na szczęście, z pośród 
kilkuset osób, wyciągnięto z 
pod kopyt tylko jednego 
księcia Aleksandra Druckie- 
go-Lubeckiego, silnie potłu 
czonego. Publiczność natural 
nie nie czekając końca licyta- 
cyi, poczęła się rozchodzić. 


“Kurjer Warsz.” donosi 
o pozwoleniu sprowadzenia 
trupy dramatycznej polskiej 
do Kijowa. Otóż istotnie p. 
Lucyan Dobrzański, który 
przez ubiegłe lato był w 
Warszawie dyrektorem Eldo- 


'rada, gdzie 100 razy z rzędu 


grał *Małkę” Zapolskiej 
otrzymał w tych dniach pro- 
pozycyę telegraficzną od p. 
Stojanowa z Kijowa, aby tam 
przybył ze swą trupą na sze- 
reg przedstawień teatralnych. 
W Kijowie nie odbywały się 


A | polskie przedstawienia od lat 


30 kilku. Wobec tego dzien- 
niki warszawskie wyrażają 
życzenie, aby p. Dobrzański 
zorganizował trupę dobrą, a 
nie taką, jakie w ostatnich 
latach udawały się do Peter 
sburga po to tylko, by sztu- 
ce polskiej ujmę przynosić i 
pobyt swój nad Newą koń- 
czyń wypraszaniem u zmie- 
szkałych tam rodaków zapo- 
mógł na powrót do Warsza- 
wy. P. Dobrzański miał w 
ostatnim sezonie letnim w 
Warszawie powodzienie nie- 
bywałe, posiada zatem środki 
na zorganizowanie trupy mo 
żliwie wzorowej. 


POD PRUSAKIEM 


W. KS, POZNAŃSKIE. 


W Poznańskiem zwy- 
kłe szykany nie ustają... 

'Pan T. Nowicki, wydawca 
i red. ''Gazety Ostrowskiej” 
skazany został na 4 mies. 


więzienia za obrazę,.. Bismar- | 


ka. Dzisiejszy telegram zno- 
wu donosi o skazaniu wydaw- 
cy *'Gaz. Grudziądzkiej — za 
obrazę Hakatystów. 

Kammergericht w Berlinie 
odrzucił skargę ks. Pałkow- 
skiego z Piły, którego skaza 
no na 25 mk. kary za to, że 
urządzając teatr amatorski, nie 
podał policyi nazwisk amato- 
rów, a w żywym obrazie poz 
wolił się im przystroić w czer- 
wono-białe wstęgi. 

Sąd rzeszy w Lipsku zniósł 
wyrok, uwalniający dawnego 
redaktora Gońca Wielk. p. 
Bolewskiego, za to, że to pis- 
mo dość swobodnie omawia- 
łostanowiska Polaków wzglę- 
dem szumnych obchodów set- 
nej rocznicy urodzin cesarza 
Wilhelma I (Centenar feier) 
— pan B- więc będzie sądzo- 


ny na nowo i zapewne... ZO- 
stanie skazany. 

Wreszcie najwyższy sąd 
administracyjny w Berlinie 
roztrząsał w tych dniach spra- 
wę. połączoną z kwestyą, czy 
używanie języka polskiego na 
zebraniu publicznem upraw 
nia do rozwiązania zebrania, 
jeżeli wydelegowany do nad 
zoru urzędnik nie włada tym 
językiem. Wydanie wyroku w 
tej sprawie odroczono, bo sąd 
nie mógł się zgodzić.. We- 
dług informacyi Posener Ztg., 
istnieje przypuszczenie, że try 
bunał administracyjny zmieni 
swój wyrok z przed 20 laty. 

Byłby to cios najcięższy dla 
Polaków, cios zresztą bynaj 
mniej nie niespodziewany... 


—Sławny browar Czy 
tamy w poznańskim *Orędo- 
wniku.” Hocher| w Chełmnie 
nabyło towarzystwo akcyjne, 
złożone z kapitalistów z Wro- 
cławia, za 3,600,000 mk. Do 
tychczasowy właściciel Gsiger 
pozostał dyrektorem technicz- 
nym i będzie dostawał rocznie 
60,000 mk. pensyi, Dotych- 
czasowy zaś pierwszy buch 
halter, ktory się zajmuje 
sprzedażą piwa i stroną ku- 
piecką, będzie dostawał 30,000 
mk. rocznej pensyi, 

Pensye piwowarów są przy 
podobnych browarach czasa- 
mi ogromne. Piwowar pobie 
ra czasem rocznego dochodu 
tyle, ile dwóch lub trzech 
ministrów pruskich. 

W Wrocławiu jest stary i 
równie sławny browar Haase- 
go. Piwowarem od lat wielu 
jest przy nim obecnie Górno 
ślązak, Polak, który się wy 
robił z zwyczajnego robotni- 
ka i wyrobił sobie z czasem 
sposób doskonałego warzenia 
piwa. Pobiera pensyi tylko 
50,000 mk. na rok! Sam 
ledwo się podpisać potrafi 
dziś jeszcze, ale czyta i gło: 
wa jego ciągle myśląca i dziś 
jeszcze myśli. Dzieciom swo- 
im już dał staranne i wysokie 
wykształcenie i wychowanie. 

Tak się ludzie wyrabiają 
— nie u nas. a 

U nas browar w Kobylem- 
polu wykupili Niemcy, bro- 
war Babrowiczów w  Grodzi- 
sku wykupili Niemcy, poja- 
wił się browar Miłosławski, 
daje piwo w swoim rodzaju 
znakomite, ale w Poznaniu 
nie można czasami dostać te- 
go piwa — nawet za pienią- 
dze! W Grodzisku jest jeszcze 
browar p. Chocieszyńskiego, 
dobre warzy piwo, ale w dal 
szych okolicach mało kto zna 
tę firmę. 

Ciężko u nas idzie, albo 
wcale nie idzie! A jednak 
browar Hocherl w Chełmnie 
przed nie tak dawnym cza- 
sem ani nie wyglądał tak, jak 
dzisiejszy browar Miłosławski. 
Brak nam tej energii, która 
całe lata pracuje i nie znudzi 
się. Do tej energii nie pobu- 
dzamy się, za to bawimy się 
w “Domy przemysłowe” i w 
“Bazary”, o czem poniżej pi- 
szemy. 


— Wieś Góra w zachod. 
nim powiecie poznańskim, o- 
bejmującą przeszło 2000 mórg 
obszaru, a należącą do dzie- 


dzica Rimanna, kupiła Komi-. 


zya kolonizacyjna. Donosi o 
tem poznański “Tageblatt”, 
ale nie podaje, ile Koloniza- 
cya za Górę zapłaciła. 


Kcynia. Kopalnia w Wa- 
pnie sprowadziła maszyny no- 
wej konstrukcyi do mełcia i 
wyrabiania gipsu i robota na 
większe rozmiary rozpoczęła 
się od 15 pażdź. Kopalnia 
będzie też potrzebowała zna- 
cznie więcej robotników, ani 
żeli dotąd. 


— Wydalania W cią- 
gu drugiego kwartału 1897 
roku zostały podług ogłosze- 
nia król. prezesa rejencyjne: 
go z 8 powiatów prowincyi 
poznańskiej wydalone za gra- 
nicę pruską w drodze admi- 
nistracyjnej 54 osoby, a mia- 
nowicie 35 mężczyzn, 14 ko- 
biet i 5 dzieci. Osoby te wy- 
dalono z powiatów: koźmiń- 
skiego, ostrowskiego, wscho- 
dnio i zachodnio-poznańskie- 
go, szamotulskiego, ostrze- 
szowskiego, średzkiego i 
skwierzyńskiego.  Przeważna 
liczba wydalonych — to pod- 
dani rosyjscy, których było 
37, pomiędzy tymi 16 robot- 


ników; 1 robotnica, 2 służące, 
reszta zaś — to rzemieślnicy 
rozmaitych zawodów, handla- 
rze, a także dragon, który 
uciekł od wojska rosyjskiego. 
Z powiatu ostrowskiego wy- 
dalono najwięcej osób, bo 
29. Wszystkich wydalono dla 
tego, bo chodziło o *''uprzy 
krzonych” (astige) poddanych 
zagranicznych. 

W drugiej linii wydalono z 
powiatu koźmińskiego do Au- 
stryi 14 cyganów, i to 5 męż- 
czyzn, 5 kobiet i 4 dzieci, 
ponieważ byli poddaymi au 
stryackimi. Z powiatu szamo- 
tulskiego wydalony został pe- 
wien pomocnik handlowy. 
Pomiędzy wydalonymi z sa- 
mego miasta Poznania znaj 
dował się także kapitalista, 
który nie mógł się wylegity- 
mować i dla tego wydalony 
został przez Hamburg do 
Ameryki. Pomiędzy wydalo- 
nymi było 34 katolików 
(prawdopodobnie wszyscy Po- 
lacy), 16 żydów, 3 ewanieli 
ków i 1 prawosławny. 


— Czarnków. Posiad- 
łośc, należącą do spadkobier- 


ców  Krysiewicza, kupił w 
tych dniach kupiec Łaszew- 
ski za 11,500 mk. 

— Odolanów.  Tutej 
sza  reprezentacya miejska 


zamierza pobudować w mie 
ście nasem nowy ratusz. Do- 
tąd biura policyjne i biura 
magistrackie znajdują się w 
domu prywatnym. Nowy ra- 
tusz ma stanąć na miejscu, 
które w roku zeszłym gmina 
zakupiła za 7000 marek od 
księcia Thurn i Taxis. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


Gdańsk. ''Gaz Gd” pisze: 

Dowiadujemy się, iż kupiec 
i rodak nasz p. Maksymilian 
Janicki nabył od znanej tu 
powszechnie firmy hurtownej 
towarów kolonialnych Wil 
helm Kaeseberg, istniejącej 
od przeszło 40 lat, dom przy 
Jopengasse 22 wraz z spichle 
rzem i przestronnemi sklepa- 
mi przynależnemi za cenę 
50500 m. Przy tej sposobno- 
ści zwracamy uwagę naszym 
kupcom i gościnnym na to, 
iż p. Janicki posiada w Gdań 
sku interes hurtowny towa 
rów kolonialnych, jedyny te- 
go rodzaju pod zaborem pru- 
skim w polskim ręku się znaj 
dujący, i jest w stanie wytrzy 
mać wszelką konkurencyą. 


— Wejherowo. WRe- 
szkach wybuchł pożar 1 paż- 
dziernika, który obrócił w pe 
rzynę 7 budynków. Spłonęły 
wszystkie zabudowania gospo 
darza Kreonki i 4 budynki 
gospodarza Fr. Slazy z ca- 
łem żniwem i domowizną. Przy 
tem spaliło się kilka sztuk 
żywego inwentarza. Tylko bu- 
dynki były zabezpieczone. 


—ŻZ toruńskiego powia 
tu. Włość rycerska Chełmo- 
nie zakupił “landbank” ber- 
liński na 700.000 marek, a 
wpłacił 300.000 marek. 


—Grudziądz. Fałszowa- 
nia dziejów Prus Zachodnich 
dopuszczono się w Grudziądzu 
podczas wtorkowej uroczysto 
ści położenia kamienia wę- 
gielnego pod nowy kościół 
protestancki dla załogi woj- 
skowej w Grudziądzu, na któ 
rą to budowlę uchwalił par- 
lament 250,000 marek. Mów- 
ca fałszował historyę, prawiąc, 
że Prusy Zachodnie były on- 
gi krajem niemieckim a do- 
piero “Polak ogniem i mie- 
czem zniszczył kulturę nie- 
miecką, a podstępem i gwa- 
łem wbrew uroczystym przy- 
rzeczeniom zgaszono światło 
ewangieli Lutra; kwitnący on- 
gi kraj stał się pustynią”. 
Przy ceremonialnem uderze- 
niu młotkiem powiedział ja- 
kiś Niemiec: ‘In devtscheu 
Gau — ein deuscher Bam'! 
Wszyscy gruntowni. badacze 
dziejów przyznawają, że Pru 
sy Zachodnie od niepamię 
tnych czasów były przez Po- 
laków zamieszkane, a szcze 
gólnie ziemią Chełmińska, do 
której Grudziądz należy. 

wiadczą o tem jest jeszcze 
dzisiejsze nazwy. Wszakże 
żaden językoznawca nie za- 


przeczy, że Í nazwa Grudziądz 


(Graudenz) jest polską. Do- 
piero Konrad Mazowiecki na 
początku 13 go stulecia przy- 
wołał niemieckich Krzyżaków 
na obronę przeciw pogań- 
skim Prusakom, którzy mie- 
szkajac pierwotnie nad rzeką 
Rusą najazdy swoje rozciąga- 
li aż na ziemię chełminską. 
Krzyżacy odpędziwszy pogań- 
skich Prusaków, albo raczej 
wytępiwszy ich po największej 
części, sprowadzali niemieckich 
kolonistów szczególnie do 
Prus Wschodnich ale też, 
choć nie tak licznych, do Prus 
Zachodnich, gdyż tu ludność 
była polską i chrześciańską i 
jej nie wytępióno. A więc 
Prusy Zachodnie zawsze by- 
ły krajem przeważnie polskim. 
Fałszem jest też, że *'Polak 
ogniem i mieczem zniszczył 
kulturę niemiecką”. Jeżeli od 
czasu do czasu Prusy Zacho 
dnie wystawione były na ni- 
szczące kraj wojny, to niszczy- 
cielami były wojska księcia 
Albrechta, a potem  luterscy 
Szwedzi w trzech wojnach. 
Rząd polski dla protestantów 
był raczej poblaźliwym aż za 
nadto. Mimo wcjen, kraj ni 
gdy nie był “pustynią”. Lu 
dność w drugiej połowie prze 
szłego stulecia była wpraw- 
dzie bardzo -przerzedzoną, ale 
główną przyczyną tego kilka- 
krotnie tu ostro występujący 
mór. Na tę chorobę wymar- 
ły tedy cąłe wsie, a w wielu 
innych miastach, jak w No- 
wem, Złotowie i t. d. wię- 
ksza połowa ludności. Jeżeli 
więc było chwilowe opusto 
szenie niektórych okolic, to 
przypisać to należy nie Pola- 
kom, lecz zaraźliwym choro 
bom. 


— Grudziądz. *"Land- 
bank” berliński kupił znowu, 
tym razem od Niemca, ka- 
wał ziemi w Prusach Zacho- 
dnich, a mianowicie Szono- 
wo w powiecie Grudziądzkim, 
przeszło 3000 mórg obszaru, 
w celach  parcelacyjnych. 
«Berliner Neueste Nachr.” 
cieszą się niewymownie, że 
koloniści niemieccy chętnie 
kupują parcele w tamtych 
stronach. Karbowo w świe- 
ckiem, własność ‘‘Landban- 
ku”, już rozparcelowano po- 
między samych Niemców. 


—ŻZądzbok. Majątek Ba- 
bienty 1700 mórg nabył p. 
Cieg z Ostródy za 180,000 
marek majątek. Pan . Lemke 
z Ostródy nabył za 80,000 
marek majątek Bronikowo, a 
pan Raszyński z Warmejów 
nabył za 120,000 marek Sta 
re Bagnomo liczące 830 mórg. 


SZ LĄ ZK. 


Kotwice. Na kopalni 
«Gott mi uns” (Bóg z nami) 
zasypały węgłe 3 hajerów i 
jednego folarza skutkiem za- 
walenia się filaru. Gdy ich 
po długich usiłowaniach od 
grzebano, pokazało się, że 
hajer Czech był już nieżywy, 
drugi śmiertelnie pokaleczo- 
ny, dwaj drudzy odnieśli sto- 
sunkowo lżejsze rany. 


— Ruda. We wtorek w 
nocy zawał się filar w kopal- 
ni “Brandenburg? i wegle 
zasypały dwóch górników. 
Jednego z nich, szlepra Ko 
stunia, zdołano jeszcze po u- 
silnych staraniach wydobyć 
z pod węgli żywego, choć 
ciężko pokaleczonego; drugi, 
łomny (hajer) Smela, został 
na miejscu zabity. 


POD AUSTRYAKIEM 
GALICYA. 


Ze Lwowa piszą o nieu- |- 


rodzaju i drożyznie; 


Ze wszystkich stron nad-- peł 


chodzą nader  niepomyślne 
wiadomości o nieurodzajach, 
spowodowanych klęskami ele- 
mentarnemi, i to do tego sto 
pnia, że w istocie licznym rze 
szom  włościaństwa naszego 
grozi głód. Nieurodzaj ten 
tem większe jeszcze przybrał 
rozmiary, że w ostatnim cza 
sie raptowane zimna i słota, 
połączona ze śniegiem, nie 


tylko przeszkodziły zbiorom |! 


roślin okopowych, ale znisz- 
czyły kartofle i kapustę. W 
początkach października, je- 
sieni, pola pokryte zostały 


śniegiem, który oczywiście 
przeszkodził uprawie i zasie- 
wom oziminy, Gwałtowna po- 
moc ze strony rządu dla ról- 
ników staje się taką koniecz 
nością, która góruje ponad 
wszystkimi naszymi. 

Inne gazety galicyjskie pi- 
szą: 
` Zima idzie i wiedzie ze sobą 
widmo głodu, zaś na dobitek 
na samym końcu przyszła no- 
wa klęska, zbyt wczesne i dłu- 
gotrwałe śniegi i zimna, które 
w wielu okolicach ostatnią na 
dzieję rólnika zniszczyły. 

I tak z Majdanu piszą: 

Dnia 4 października spadł 
znaczny śnieg w miejscowości 
Majdan i okolicy w powiecie 
kolbuszowskim w Galicyi i po 
krył zupełnie całą powierzchnię 
ziemi. Nieproszony ten gość 
zastał jeszcze niemal wszystkie 
kapusty nie zebrane i kartofle 
w znacznej części. 

Z tej samej okolicy docho- 
dzą inne podobne doniesienia 
z następującym dodotkiem: 

aden jeszcze niemal go- 
spodarz nie ukończył zasie- 
wów, jeżeli ten niemiły gość 
rychło nas nie opuści, to nę- 
dza nasza o jeden stopien się 
powiększy. Dziś już zapadłe 
można uważać prawdopodo 
bnie wsżystkie kapusty, jakie 
popuszczały lub posadzone zo- 
staiy po czerwcowym gradzie, 
a i buraki i kartotle, wszyst 
ko to gnije w mokrej ziemi 
pod śniegiem. 

Dziś 8 października — czy- 
tamy w innej gazecie — od 
godz. 6 z rana śnieg wielki 
pada i na dziesiątą był już w 
każdem miejscu po kostki. 
Fasola, potrawy, ziemniaki 
jeszcze w przeważnej części 
na polu, a siewy ledwo w po- 
łowie przeprowadzone. 

Z Przemyślan piszą: 

W powiecie brzeżańskim 
spadł 7 i 8 bm. tak wielki 
śnieg, że stare drzewa pod 
jego ciężarem łamały się, a 
gościniec między Brzeżanami 
a Narajowem tak został zasy- 
pany, że około 200 ludzi 
pracowało nad przywróceniem 
komunikacyi. Jeśli słota i zi- 
mno rychło nie ustanie, na- 
leży się spodziewać ruiny 
wielu ziemian, gdyż kartofle, 
na których tego roku główna 
nadzieja spoczywa, dotąd nie 
kopane, 


— Śmierć z głodu we 
Lwowie. W wozie tramwaju 
elektrycznego; zmarło trzyty- 
godniowe dziecię zarobnicy 
Józefa Łaszków. Lekarz miej- 
ski stwierdził, że powodem 
śmierci  biedactwa było... 
zagłodzenie. Łaszkowa przy- 
znała się na policyi, że od 
dwóch tygodni karmiła swe 
dziecię wyłącznie... rumia- 
kiem. 


SZLĄZK AUSTR. 


— Prawo publiczności. 
«Wiener Zeitung z d. 13 bm. 
donosi: Minister wyznań i 
oświaty udzielił prawo pu- 
bliczności pierwszej, drugiej i 
trzeciej klasie prywatnego 
gimnazyum z polskim języ 
kiem wykładowym w Cieszy- 
nie, na rok szkolny 1897|98. 


Kazimierz Farfer, 
-:- Jedyny odpowiedzialny polski -:- 


W PITTSBURGU. 
Dostarcza powozów — na wesela, 
pogrzebowy i chrzciny. Zajmuje się 
pogrzebami, balzamowaniem i usku- 
tecznia je najlepiej i najtaniej. 
— OFISA: — 


148 15th Ulica South Side, 
2123 Penn Ave., Pittsburg, Pa, 


Darmo dla słabych m. 
R ue y 1 ężczyzn, e 
bne leczenie lekarstwa, które po mi 
kę Siłę, kiedy wszystko innne 
o żę rza mię zu- 


Adres; C. J. WALKER, 


Co wy na to? 

Ofiarujemy Sto Dolarów narody za każdy wy- 
pedek kataru, który nie dałby sig wyleczyć za 
pomocą Hal:'s Catarrh Cure. 

F.J. CHENEY & CO., Toledo, O 

My, niżej podpisani, znamy F. J. 
15 lat i wierzymy, iż gajzapołie 

we wszys 
jakoteż że finansowo jest w stanie wypełni 
wszelkie zobowiązania poczynione przez jego 

rme. z 
WEST % TRUAX, aptekarze p? 

Toledo. O. 


WALDING, KINNAN % MARVIN, aptekarze 

hurtowani, 'Taledo o. 

Hall's Catarrh Cure zażywa się zewnętrznie, i 
gons wprost na krew i | gc 81 

wiadectwa posytaję sig „ Cena 
flaszkę. Sprzedają wszyscA aptekarze. 


Oszustwo! 


Białe mydło w listkach jest 
sprzedaranem jako 


Dobbin s Zlectric 
MYDŁO. 


Jest to oszustwo. Dobbing’ Elec- 
tric nigdy nie jest sprzedawanem 
inaczej jak w kawałkach. Zapytaj- 
cie się o Dobbin”s, bacz- 
cie by każde owinięcie miało naszą 
markę handlową Pani Fogy (Mrs. 
Fogy) akawałki ażeby miały nazwę 


Dobbins Soap Mf'g.Co., 


PHILADELPHIA, 
(March24—1898) 
OTREBA — Wiarygodnych i czynnych 
jie lub pań do podróżowania Gl odpo- 
lean dj ustalonego Domu w Stanach 2) e- 
dnoczonych. Miesięcznie $65.00 1 wydatki. p 
zycye stałe. Zaświadczenia. Załączcie 
zaadresowaną stemplowan kopertę. 
The Dominion Company, pt. Y., Chicago. 
(38—46) 
>>>, 


Możecie zostać wyleczeni. 

Autor niniejszego cierpiał od wie- 
lu lat na skutki własnego szkodze- 
nia sobie i na sexualne ekscesa, 
jak na nerwową słabowitość, utraty 
nocne, vąarieocelę, niemoc, itd. Po- 
szukiwałem ulgi u tuzinów dokto- 
rów i próbowałem setki różnych 
preparacyj, bez znalezienia ulgi. 
Zwątpiwszy ażebym kiedy został w 
taki sposób wyleczony, sam począ- 
łem eksperymentować, i nareszcie 
znalazłem  kombinacyą lekaratw, 
która mnie zupełnie wyleczyła. 
poślą, przypisy go lalraretwa, po woleli? Mia: 
mu ciarpigcomu na powyższe dolegliwości, za 
darmo. Piszcie dzisiaj, zał 


odpowiedź. 
(Sep23-03) 


ączając znaczek na 
Barol Johson, Box 512 K, 
Hammond, Ind. 


POSYŁANE DARMO. 
MĘŻCZYZNOM. 


Pewien człowiek z Michigan wynaj- 
duje znakomite lekarstwo prze 
ciw opadnięciu z sił. | 


Posyłamy na próbę lekarstwo dla każdego, który 
© nie będzie pisał. j 
Carl J. Walker, w Kalamazoo, Mich la- | 


«+ po 
tach walki przeciwko um: słowemu i fizy 
kozę i znalazł środ: zy powrócił ma 

wn” y 


x ma Rok wielkim setro- | 
8 swe lekarstwo w | 


e è przed- 

wczesną utratą pamięci i siły, słabość w krzy- 

uło o! świająco 1 daj 

nie orzeźwiająco i zdaje się działać wpros 
= rednio, ąc siłą tam Łazie jej waż 
potrzeba. Lekarstwo to nzdrowiło p. W. r, 
zupełnie ze wszystkich dolegliwości, które po- 
Garalnych sił flsycznych | ma być doakonałda 

s cznyc. ma (U 

w każdym wypadku. y i 

Żądanie wysłane p. Carl J. Walker, 1104 Ma» 
sonic Temple, amazoo, 
próbkę jego lekarstwa dla m 

nione bezwłocznie i żadnego za to nie 
ie on żądał wynagrodzenia. Bardzo mu na- 

lęży na rozpowszechnieniu wieści o wielkiem 
tem lekarstwie i s'arannie wyseła próbki bez- 
piecznie opieczętowane w zupełnie zwykłem 
kom haa tak że odbiorca nie potrzebuje sig 
obawiać zakłopotania, iab odkrycia. 


Czytelników uprasza siędo pisanie bez zwłoki - 


Mich., by prz 
czyzn, zostanie 


sposobność 
kupić sobie 


K © ŁOWŁE0O, 


Nie płaćcie za wysoką cenę 
za drugo-ręczny Kołowiec 


kiedy możemy Wam | 


sprzedać nowe Kółko po 


$23, $25, i $28 
Pamiętajcie, jestto oferta. 
na krótki tylko czas. 


Drugo-ręczne kokkas 
po $10 do $15. | 


Przyślijcie nam $5 a po% 
ślemy Kołowiec, reszta C.O. D. | 
Adresować: | 


Pulaski Cycle Co., 


522 Noble Str., Chicago, II. 
R o ocz 


JAN H. XELOWSKI, 


Apteka Polska 


709 MILWAUKEE AVE. 
CHICAGO. 
Kompletny wybór lekarskich i chi* 
rurgicznych Instrumentów, pasków 
na ruptury, bandaży kuli (orut- 
ches), tudzież lekarstw spe- 
cyalnych, krajowych i im- 
portowanych każdego ga- 
tunku krople, medycy- | 
ny patentowe, wina, 
krajowe i importowane. | 


PIJAWKI | 
SPROWADZANE ZE SZWECYL 


Zamówienia pocztą natychmiast 
załatwiane i wysełane do wszystki 
części kraju po odebraniu ceny. 

Przyślijcie 2-0entową markę pó 
ają dostaniecie odwrotn 
cztą Y ak 
użyć słynnych familijnych lekarst” | 
Dra BONKER. i 


Jan H. Xelowski, 
709 Milwaukee Ave., Chicago 


| 
| 


GAZETA POLSKA. 


3 
i e 8 D © Mieszkaniec Puszczy. Powieść Coopera dla młodzie 
KI [H | R N À LITĘW GK | Dzieła ważniej SZe opracowała M. J. Zaleska. Z boin obrazkami. W slabar. PŁACE NAJDROŻEJ 
9 oprawie płóciennej z czarnemi i złotemi wyciskami 32.25 sady, e AG 
; Odgłosy Gór i Dolin. Powieści z dawniejszych i nowszych RUBLE rosyjskie 
* ° . . zj s . ° czasów dla młodego wieku, napisała M. J. Zaleska, z 7 ry- 
SAEIA które SIę ani W większej ilości ani też księ: cinami. W ozdobnej oprawie pódeccej, z czarnymi i zło- i pana S m gi ze 
; s ia a > tymi wyciskami i tytulikiem. - - - - $2.25 MARKI Niemieckie 
ZAWIERAJĄCA: garnom taniej nie sprzedaje: Opisy i przygody z podróży różnych częściach STERLINGI Angielskie 
- świata. Zebrał i ułożył Wł. Anczyc, z 6 rycinami. W LIRY Włoskie 
Przepisy gruntowne i jasne, własnem doświadczeniem sprawdzo0- ięknej oprawie płóciennej, z wyciskami i złotym tytuli- FRANKI Francuzkie,belgijskieszwaj- 
ne, sporządzania smacznych, wykwintnych, tanich i prostych ANGLO POLISH-LEXICON by J. J. Bara- sr = > r; s 3 E -S $2.25 carskie i e t m 
rozmaitych rodzajów potraw tak mięsnych jako i post- nowski. (A Grammar for English speaking people to learn | Opowiadania. (Dr. Antoni J.) Dwa tomy. I zawiera: Sè- KRONERY szwedzkie, norwegskie i 
h iast, legumin, lodów, kremów, galaret Polish with pronunciation of Polish words in the English natorska Dola. — Chamska Dola. — Palestrant z XVIII duńskie. 
nych, oraz ciast, leg s , > 8 , language). — Słownik Polsko-Angielski opracowany przez 5. F wieku. — Pan Balcer z Godzimierza Wilga. — Na szpako- WYSEŁAM NAJTAN 
konfitur i innych desserowych przysmaków, itu- Baranowskiego. — Dzieło to jest dla chcących uczyć się po wym szlaku. — Gospodarstwo skarbnika czerwonogrodzkiego IEJ. 
dzież rozlicznych aptecznych zapraw, konserw polsku. — mocnej oprawie pół skórkowej, z wyzł. tyt. i w kamienieckiej warowni. — Emir Rzewuski. — Początek RUBLE do Polski i 
i rzadszych specyałów. marmurowymi brzegami. - - Cena $3.75. pe polskiego = Sae aż Morzu als - 4 rzyzą GULDENY do Galicyi, Węgier, Czech 
— Jeden ze szczepów z nego roku. — II. Hrabia i całej A f 
Z PRZYDANIEM NA POCZĄTKU KSIĄŻKI: IRK TESTAINOEEEO © i dux. — Sprawa Tarnowska. — Nieszczęśliwy Władyka. — MARKI asea Pos 
tłóm. księdza Jakóba Wujka, z omentarzy Meno Z dziejów Polesia. — Alex Weryha Darowski. — Mauryc dnich i Z hodni 
DOKŁADNEJ DYSPOZYCYI STOŁU chiusza, z kilkuset rycinami. — NOWY (Pana Naszego Jezusa Greis wikt 7 z SE DEE p ZE: 25.00 a Niema ch, Szlązka i 
z Chrystusa) TESTAMENT z łacińskiego na język polski prze | Ogród Warzywn jego ie i piel anie roślin STERLINGI do Anglii. 
— PRZEZ — łożony przez księdza Jakóba Wujka ozdobione 200 rycinami i | 87 kędy A pobódka LIRY do Włoch. 
ko L. Z : i - warzywnych. Na żądanie komitetu Towarzystwa gosp. roln. d z 
MRSA S obrazem kolorowym. Obydwa: Stary i Nowy Testament czyli krakowskiego opisał Karol Langie, członek nadzw. Akade- o Francyi, Belgii, Szwaj 
BIBLIA oprawne są w jedną księgę, w pięknej oprawie płó- mii Umiej EA kakor jj dz To go zed caryi i Rumunii, s 
4 ciennej, złotymi i czarnymi wyciskami, marmurowe brzegi. ak e: i Sr (rzy ły Pa 81.00 KRONERY do Szwecyi, Norwegii 
(Ciąg dalszy.) à : 8 z 3 Cena $12.00 | 365 Obiadów za pięć złotych przez praz śe. C. autorkę kursu WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 
gospodarstwa dla kobiet, jedynych praktycznych przepisów 532 Noble Str Chicago, Ill 
41. Jesiotr z rosztu PISMA HENRYKA SIENKIEWICZA: | poradnika porządku itd. 2 8 ż s 83.00 a 8 


Oparzonego i oczyszczonego jesiotra pokrajać na cieńkie 
kawałki jak na zrazy, osypać trochę solą i pieprzem, oraz 
drobno usiekaną i wyciśniętą z soku cebulą, polać oliwą i 
tak zostawić na parę godzin. Przed wydaniem ułożyć na roszt, 
postawić go na rozpalonych węglach, i opiec na obie strony 
na rumiano. Wydać z sosem musztardowym. 


42. Stokfis z. 


Ułożyć stokfisz w drewnianem naczyniu, i zalać mocnym 
ługiem na cztery pory, codzień go zmieniając. Wypłókać go, 
zalać na porę wodą zabieloną niegaszonem wapnem, a sko- 
ro zbieleje, znowu wypłókać, i wymoczyć w miękkiej-wodzie 
przez dzień jeden, trzy razy ją odmieniając. 

. Tak wymoczony stokfisz można zimową porą mieć go 
kilka funtów, pokroić, zalać parą garncami wody, i postawić 
na maleńkim ogniu, aby się zwolna ogrzewała, poczem na- 
lać świeżą wodą, ogrzewać, i tak postępować, póki woda, za 
włożeniem w nią palców, nic ' ślizką nie będzie; natenczas 
"mocniej zagrzać aż do gorącości, lecz nie zagotowywać wo 
dy, bo stokfisz stwardnieje, a skoro połuszczy się w  słojo- 
we szmaty, wybrać na przetak, aby woda ściekła, osolić, 
przykryć aby nie ostygł i wydać zalany rumianem masłem 
z sucharkiem, pieczoną lub podsmażoną cebulą, lub z inne- 
mi przyprawami. z 

Gospodyni Litewska zawiera też niezły sposób pręd- 


= kiego urządzenia i moczenia stoktiszu, radząc wybić go z wie- 


czora obuchem lub młotem na kowadle tak mocno, żeby się 
stokfisz podjął i przybył z mocnego potrzaskania. Naten- 
czas każe go namoczyć na noc w rzecznej wodzie, a naza- 
jutrz gotować zwyczajnym sposobem, a będzie łupki i miękki. 


43. Stołfisz ze śmietanowym sosem. 


Wymoczyć, wymyć i ugotować wyżej wymienionym spo- 
sobem stokfisz, pokroić, osolić przykryć aby nie ostygł iza- 
lać następnym sosem: Podsmażyć w łyżce masła tyleż mąki 
i trochę drobno uszatkowanej pietruszki, zmieszeć to z kwar- 
tą śmietany, można też dodać trochę muszkatułowej gałki, za- 
gotować, wrzucić stokfisz, wbić parę żółtków i ogrzać mocno 
na wydaniu. 


44. Dtokfisz z grzankami. 


Ugotowany wiadomym sposobem stokfisz osolić, i przy- 
kryć aby nie ostygł. Nasmarować masłem tygielek lub głę- 
boki półmisek, wlać trochę na spód śmietany, ułożyć rząd 
poszarpanego na szmaty stokfiszu, na nim rząd grzanek z 
bułki podsmażonej w maśle i nasmarowanej drobno usieka- 
nemi sardelami, znowu rząd stokfiszu, rząd grzanek; nako- 
niec zalać śmietaną na wierzchu, i do gorącego pieca na 
krótko wstawić. 


45. Btokfisz po Kapucyńsku. 


Wymoczony, pokrojony i ugotowany stokfisz, posolić i po- 
sypać tłuczonym kminem. Wysmarować lekko masłem pól- 
misek, ułożyć rząd stokfiszu, rząd podtuszonej w maśle z trochą 
wody, pokrajanej drobno włoszczyzny, jakoto: cebuli, pietru- 
szki i salery, znowu rząd stoktiszu, zalać to podrumienionem 
masłem, z chlebem tartym lub sucharkiem, i zapiec. 


46. Liny modro gotowane, z sosem ze słoniny. 


Oprawić, pokroić, osolić a potem opłókać liny, oblać je 
wrzącym octem i przykryć misą, Nastawić wodę ze szklanką 
mocnego octu, wrzucić parę główek cebali, trochę soli, angiel- 
skiego i prostego pieprzu, bobkowych liści, skoro się to zago- 
tuje, włożyć rybę i gotować na mocnym ogniu. Odstawić, skro- 
pić zimną wodą, nakryć papierem na kilka minut, wyjąć osy- 
pać pietruszką zieloną, i wydać do następnego sosu: Pokroić 
kawałek słoniny w drobną kostkę, podsmażyć i podrumienić w 
niej parę łyżek mąki, mieszając ciągle aby mąka się rozbiła, 
rozrobić to półkwartą buljonu, wlać trochę octu, wsypać łyżkę 
tłuczonego cukru, trochę pieprzu, goździków, zagotować to 
dobrze i zalać lina. 


47. Lim z kapustą czerwoną lub białą. 


Uszatkować dwie lub trzy kwarty kapusty, posolić, zalać 
smakiem wygotowanym z grzybów i włoszczyzny, jakoto: ce- 
buli, salery, kilku ziarn pieprzu, włożyć łyżkę masła, przykryć 
i postawić na żarze, mieszając niekiedy łyżką, aby nie przypa- 
dła, do rądla. Skoro opadnie i zmięknie, włożyć kilka utłuczo- 
nych goździków, kawałeczek cynamonu, łyżkę stołową cukru, 
pół kwarty śmietany i tuszyć do gęstości. Osolonego lina po- 
kroić w kawałki, wytarć serwetą, wyjąć ości maczać w rozbi- 
tem jaju z odrobiną pieprzu, utarzać w tłuczonym sucharku i 
usmażyć lub opiec na rumiano, ułożywszy na pokrywę wy- 
smarowaną masłem, i skrapiając niem rybę po wierzchu. Na 
wydaniu obłożyć nim kapustę. 


(Ciąg dalszy nastąpi. ) 


Każdy tom osobno oprawny w piękne płótno, ze złoconymi tytulikami. 
Pisma Henryka Sienkiewicza 5 tomów. Tom I: 
Szkice W a „— Janko Muzykant. — Stary sługa. — 
Hania. Tom II: Listy z podróży. Tom III: Listy z 
oeny po Ameryce (dokończenie.) — Listy z Rzymu, 
enecyi i Paryża. — Komedya z pomyłek. Tom IV: 
Przez stepy. — Urso. — Z pamiętnika poznańskiego nau- 
czyciela. — Czyja wina? — Za chlebem. Tom V: La- 
tarnik. — Niewola Tatarska. — Jamioł. — Na jednę 
kartę. — Bartek Zwycięzca. - s - 
Ogniem i Mieczem. Powieść z lat dawnych, 4 tomy 
Potop, powieść historyczna, 6 tomów - 


$6.25 
$5.00 
$7.50 
$3.75 


Pan Wołodyjowski, powieść historyczna, 3 tom 

Ta trzecia — Sachem Sielanka — Wspomnienia z 
Maripozy, z puszczy Białowiezkiej, wycieczka do Aten 

Wyrok Zeusa. — Z wrażeń włoskich. — Organista z Po- 


$1.25 


nikły — U źródła, — Lux in tenebris lucet. — Bądź 

błogosławiona! — Pójdźmy za nim! — Listy o Zoli 
Rodzina Połanieckich, powieść w 3 tomach  . 
Bez Dogmatu, powieść w trzech tomach - R 
Listy z Afryki. W dwóch tomach; z licznemi ilustra- 

cyami w tekście - - - -. - 

KH Wszystkie pisma H. Sienkiewicza uczynią $41.00. 

IW Powyższe dzieła Sienkiewicza są kompletnemi do obecnych czasów. 


$1.75 
$5.00 
$5.00 


$5.50 


Biblia łacińsko-polska, czyli Pismo Święte 
Starego i Nowego Testamentu, podług tekstu łacińskiego 
Wulgaty, i przekładu polskiego P. Jakóba Wuyka, T. J., z 
komentarzem Menochinsya, T. J., przełożonymina język pol- 
ski. Wydanie X. 8. Kozłowskiego, biskupa łucko-żytomier- 
skiego. We czterech tomach in 8-vo maj. (fracta pagina). $18.00 

Cantionale Ecclesiasticum Complectens ea, quae 
in ecclesiis per Poloniam ex praescripto synodorum proyvin- 
cialum decantori solent, cam nislinctione ad Cantum chorolem. 

Ad Normam Processionalis Cracoviensis, adornatum et editum, 


(Z nutami), w mocnej oprawie. * . . $3.50 
Cichy Janek i SAADI Franek. Powieść w dwóch to- 
mach, przez Edwarda Lubowskiego. - à - 82.50. 


Chrobr g Opowiadanie historyczne z XI wieku, przez au- 
tora “Bitwy pod Raszynem.” Z 6 rycinami. W ozdobnej 
ef płóciennej, z złotymi i czarnymi wyciskami i ze 
złoconym tytulikiem. > - S - 

Druty Telegraficzne. Napisał Wincenty Kosiakiewicz. 

Dwie Siostry. — Opowiadanie z życia młodych dziewcząt, 
napisała Marya Julia Zaleska. W ozdobnej płóciennej opra- 

„wie, ze złoconymi wyciskami i tytulikiem - - 

Dolina bez wyjścia. Przygody podróżników w góracb 
Himalaya, nap. Mayne Reid. Tłómaczyła z angialskiego M. 
J. Zaleska (z rycinami.) W pięknej oprawie płóciennej, ze 
złotymi tytulikami. - + > i 8 

Duch Puszczy. Opowiadanie z amerykańskich borów. We- 
dług dra Bird'a, odrobił Wł. L. Anczyc, z 8 rycinami. W 
ozdobnej oprawie płóciennej z czarnymi i złotymi wyciskami 
i tytulikiem. - . - - . - 

Domowy Lekarz Homeopata podług dzieł Drów Heringa, 
Testa i innych, przez J. Podwysockiego. . - 


Ewangelie na niedziele, wielki post i wszystkie święta po- 
dług mszału rzymskiego ułożone a z biblii ks. Jakóba Wuyka 
wiernie wyjęte. z dodaniem modlitw kościelnych i ewangelii 
opuszczonych w innych wydaaiach, oraz początkowych nauk 
rzymsko kat. kościoła. Oprawne w czerwone płótno ang., 
wyzłacane brzegi, na extra pięknym papierze. . $5.00 

Ewangelie i Epıstoły na niedziele, wielki post i 
wszystkie święta, itd. ; n $ r Ć $1.25. 


Giermek książęcy. Powieść historyczna z XIII wieku, 
dla młodzieży dorastającej, przez Zuzannę Morawską. (Z 
rysunkami Juliana Maszyńskiego.) W ozdobnej oprawie 
płóciennej, z złotymi i czarnymi wyciskami i ze złoconym 
tytulikiem. - - i . - - 

Gwiazda Sudanu. Prz gody podróżników w Afryce Środ- 
kowej, up: M. Prèvost-Duclos. Z francuzkiego naślado- 
wała M. J. Zaleska. Z 7 rycinami. W ozdobnej oprawie 
płóciennej, z czarnymi i złoconymi tytulikami i tytulikiem $2.25 

Homilie na niedziele i święta całego roku przez ks. Ant. 
Chmielowskiego, M. 8. T. å > 5 k 


Kazania X. Piotra Skargi o siedmiu Sakramentach 
kościoła 6. katolickiego; przy których kazania przygodne o 
rozmaitych nabożeństwach wedle czasn które się w msze księ- 

. gi wespołek z innemi drobniejszemi pismy tegoż X. Piotra 
kargi włożyły i oddzieliły. Cumgratia % Privilegio 8. R. 
M. . . . . . . . 

Kazanie na Niedziele i Święta całego roku ks. 

Piotra Skargi, S. J., 3 tomy. . : . 38.00 


Kazania wielkopostne ks. Andrzeja Załuskiego bi- 
skupa Płockiego. SAAE żę: - > . 
Kochanek Małgosi (typy gatunkowe) napisał Edward 
Lubowski, - - - - - - 
Król Krak i królewna Wanda. Opowiadanie przedhi- 

storyczne dla młodzieży, przez autora Bitwy pod Raszy- 
nem”. Z 8 obrazkami. W ozdobnej oprawie płóciennej, z 
złotymi i czarnymi wyciskami i ze złoconym tytulikiem 
“Lutnia” (Z nutami.) Pierwszy wybór kwartetów męzkich, 
emi i obcych kompozytorów, zebrał Piotr Maszyński, 
yrektor tow. Śpiewackiego “Lutnia”. 4 tomy - - 


Mow J Parafialne, miane w Warszawie, w kościele św. 
Jędrzeja, przez ks. T. Grodzickiego proboszcza tegoż kościo- 
is (Cztery tomy), oprawne w angielskie płótno, czerwone 

rzegl. © . . . . . 


Misya Apostolska do pokuty i powstania z grzechów 
łona, na wę | części podzielona przez ks. Karola Fa- 
ianiego, 3 tomy, każdy opr. w płótno ang. 


Miesiąc najsłodszego Serca Jezusowego, 
przez ks. Prokopa, kapucyca, opr. w ang. płótno, z czerwo- 


$2.25 


$2.00 


$2.50 


$2.25 


$3.00 


$2.75 


$2.00 


$2.00 


$2.25 


$3.75 


$9.00 


$5.50 


nymi brzegami, wyzł. tytuliki. A $2.25 
"Mowy Pogrzebcwe przy zmarłych różnego wieku i stanu. 

Napisane oryginalnie przez ks. Antoniego Konrada Piramo- 

wicza, zgrom. ks. Reformatorów. $2.00 


Młodzi Żeglarze czyli przygody myśliwskie w Ameryce 
Północnej, napisał Mayne Reid, Aar keak 'z angielskiego 
M. J. Zaleska, z 12 rycinami, W amiobnoj 


oprawie płó- 
ciennej, z czarnymi iezłotymi wyciskami i z 


oconym tytul. 
Mał 7 lord. Powieść dla młodzieży, napisała Frances Hodgsor 
urnett, przełożyła z angielskiego M. J. Zaleska (z rycina 
mi.) W ozd nej oprawie płóciennej, z czarnymi i złotymi 
wyciskami i vytulikiem. - - * : 


Mo R najo mi, ¿Martwa natura. Urbanowa. Morze. Ksawery. 


$2.25 


sta młynie. Moja Cioteczka. W winiarskim forcie. 
Józik Skokacz. Maryśka. Lalki moich dzieci. Banasiowa. 
Anusia. Z omentarzy, - ` . - $150 


Postilla Catholica, w której się znajdują: kazania na 
święta Panny Maryi, Apostołów, męczenników i innych świę: 
tych, których święta kościół zwykł obchodzić: .począwszy od 
adwentu aż do św. Jana Chrzciciela, przez D. Jakóba Wuyka, 


z Wągrówca Teologa 8. J., cum gratia %Prinil; S. R. M. 
2 bardzo grube tomy. à 5 - E $16.00 
Przygody Myśliwskie młodych osadników w Afryce 


Południowej. Napisał Mayne-Reid. Przełożyła z angiel- 
skiego M. J. Zaleska. Z 12 rycinami. W pięknej oprawie 
płóciennej, z czarnemi i złotymi wyciskami i złoconym ty- 
tulikiem. - - . - - - - 
Puszcza wodna w lesie. Napisał Mayne-Reid. Przełożyła 
M. J. Zaleska, z 12 rycinami. W ozdobnej oprawie płó- 
ciennej, z czarnymi i złotymi wyciskami i trtalikiem. - 
Połów potworów morskich, napisał Mayne-Reid Prze- 
łożyła z angielskiego M. J. Zaleska. (Z 8 rysinami.) W 
pig nej oprawie płóciennej, z złotymi i czarnemi wyciskami . 
1 złoconym tytulikiem z - - - - $2.25 
Powieściz 1001 Nocy dla młodzieży, przekład polski 
podług A. L. Grimm’a. Z 6 rycinami kolorowanemi. W. 
mocnej oprawie z litograficzną okładką. - - 
Tajemnice Afryki, napisał Ludwik Jocolliott. Zawiera: 
Ostatni statek niewolniczy. — Bohater puszczy. — Stolica 
stepu. Przeł. z francuzkiego Karol Jurkiewicz. Ozdobione 
82-ma ilustracyami. W pięknej oprawie płóciennej, z czar- 
nemi i złotymi wyciskami i złoconym tytulikiem > 


Woły robocze. Obrazki z życia poczciwców przez A. Wil- 
czyńskiego (autora “Kłopotów Starego Komendanta”.) - 

W Połcieniu. Opowiadania i obrazki przez Willę Zyndram 
Kościałkowską, - - - - > a 

Wilcze Gniazdo. Powieść z czasów krzyżackich dla dora- 
stającej młodzieży przez Zuzannę Morawską, z 5 rycinami. 


W ozdobnej u ae płóciennej, z wyciskami czarnymi i 
złotymi i ze złoconym tytulikiem . = $ 


Wyprawa po skarby ukryte w pośród puszczy. Przy- 
gody podróżników w Australii. Wolny przekład z francuz- 
iego przez M. J. Zaleską. Z rycinami. W ozdobnej opra- 
wie płóciennej, z czarnymi i złotymi wyciskami i tytulikiem. $2.25 
Z różnych sfer. Nowele i obrazki Elizy Orzeszkowej. 2 
tomy. — I. Stracony. — Dziwak. — Pani Linza. — Szara 
Dola. — II. — Julianka, — Czternasta część. — Silny 
Samson. — Milord. - . : s Š $2.50 


Melodye do Zbioru Pieśni Nabożnych Katolickich do użytku Kościel- 
nego. Ułożone do grania na organach i śpiewania na cztery głosy 
W mocnej oprawie. Cena - £ $5.00 
Śpiewnik Koécielny (Cantionale ecclesiasticum) obejmujący 
Pieśni, Hymny, Antyfony, Nieszpory itd. z melodyami oraz obja- 
śnienia tyczące się świąt i obrzędów kościoła rzymsko-katolicki 
ułożony podług muzyki kościelnej, chóralnej i figuralnej Romualdż 
Zientarskiego, w mocnej oprawie, cena - - $2.15 
Szczeble do Nieba. T. Klonowskiego w dwóch tomach, w mo- 
onej oprawie, con® - > ~ $250.00 
Cantionale Ecolesiasticum Grabskiego, w. mocnej oprawie ze 
złoconemi brzegami i tytulikami, cena - $5.50 
Plato V. Reussnera najlepsza metoda języka niemieckiego do na- 
uczenia się czytać, pisać i rozmawiać po niemiecku w trzech miesią- 
cacib bez pomocy, lub z pomocą nauczyciela. Kurs niższy i wyższy 
z kluczem na końcu. Cena w . e $2.00 
M. Joel. Polnische Grammatik, z klaczem w osobnej książce. W 
mocnej oprawie. Cena - - a $3.50 
Nauka Poezyi zawierająca teoryą poezyi i jej rodzajów oraz 
znaczny zbiór najcelniejszych wzorów poezyi polskiej do teoryi xa- 
stósowany przez H. Cegielskiego, w mocnej oprawie, cena $5.75 
Słownik Polsko-Łaciński przez ks. Antoniego Bielikowicza 
w dwóch tomach, w mocnej oprawie, cena - $13.65 
Nauka Położnictwa dla użytku położnych napisana przez dra 
Henryka Jordana, w mocnej oprawie, cena - 37.00 
Nauka o chorobach kobiet (Gynaekologia) przez dra Mieczysła- 
wa Gruella, w mocnej oprawie, cena > $9.00 
Pisma Lekarskie dra T. Chałubińskiego, w mocnej oprawie, cena 
eż > $3.50 


$2 25 


$2.25 


$2.00 


$3.25 
$1.25 


$2.00 


$2.00 


Praktyczny Kucharz Warszawski zawierający 1503 przepi- 
sy różnych kt oraz pieczenia ciast i przygotowywania zapasów 
śpiżarnianych, cena - - - $3.00 

Filotea czyli droga do życia pobożn napisana przez św. Franci- 
szka Salezyusza biskupa i książęcia newskiego oraz założyciela 
zakonu Nawiedzenia Najśw. Maryi Panny. Przetłómaczył podłu 
najpoprawniejszego dawnego wydania ks. Aleksander J. w Easan 
oprawie z złoconemi brzegami, cena - - 82.50 

Droga do życia pobożnego, przez św. Fransiszka Salezyusza, 
w mocnej oprawie, cena - - - $1.75 

Godzina Straży czyli godzina nieustającego Różańca w rozmaitych 
okolicznościach życia, w mocnej oprawie, cena - 150. 

Pisma Adama Mickiewicza w mocnej oprawie, cena $12.00 

Powstanie Narodu Polskiego w r. 1880—1831 od epoki na 
której opowiadanie swoje zakończył Maurycy Mochracki, z ma ą 
teatru wojny i czterema kartami topograficznemi przez TE k 
Mierosławskiego, w ośmiu tomach, w mocnej oprawie, cena $45.00 


Bitwy i Potyczki stoczone przez wojsko polskie w r. 1831, zesta- 
wił E. Callier, porządkiem wci gat poding Ludw. Mierosła- 
wskiego, S. Barzykowskiego i źróde wapółęgactych, w mocnej opra- 
wie, cena - - -> $ 5; $5.00 


Kazania Sejmowe Skargi, wykład publiczny M. Bobrzyńskie, 
miany w dniu 29 Marca, 1876 r. w Krakowie; zda = 350. = 


Historya Unii Kościoła Ruskiego z Kościołem Rzymskim, napisał 
ks. Edword Likowski, cena - ć p $3.50 


Wykład Listów św. apostoła Pawła do z 
i do żydów jako dalszy ciąg wykładu 


moteusza, Tytusa, Filomena 


isma św. Nowego Zakonu 


przez ks. W. Serwatowskiego, w mocnej oprawie, cena . $1.25 
Wieczór św. Sylwestra czyli wypisy z mojego dzienni napi- 
sał ks. Feliks Gondek, w mocnej ać Lam fg ra y - fs z 


t=5 Katalog książek do Nabożeństwa będzie 
podany w przyszłym numerze. 


terwszej fziegarali Polskiej wj mezyce . A x 
W uj nor. Zz ł Ar moki lenkiszkai? 
wyszły z pod prasy Jagu moki, ir esi miletojas gra- 


NOWE KSIĄZKI. żiu skaitimu, tai parsigabenk saw 
które sprzedawają po cenach nastę. | kningu istoriniu, apisaku, moksli- 
pujących: szku, su dainelems, giesmems, gi- 


A enimus Szwentuju, maldu kni 
r Kiliński, Szewc zwł h żem toms, su sedna gc" i. 
WSKI. - - = - - - -= 2. 


szkas ir t. t. raszikite tegul prisiun 
Po Kweście, Fraszka w jednym | cze jiums Kataloga Kninga, 
akcie oryginalnie napisana przez | Pirmutinia Kniginia Lenkiż 
Sulisława. - - - - - e. 


szka Ameriko, ant tokio adreso: 
Krakowiacy i Górale czyli 


Zabobon. Zabawka dramatyczna W. DYNIEWICZ, 
ześpiewkami.J. N. Kamiński. 50 c. 532 Noble Str. Chicago, Ill, 


Żądającym Tygodnik Po- 
wieściowo - Naukowy z roku 
1896 z dziełem *Branki w Ja- 
syrze” oznajmiamy, że już go 
za jednego dolara odebrać nie 
mogą, ponieważ pozostało nam 
go w małej ilości i oprawny w 
książkę kosztować będzie $3.85 
(wyraźnie trzy dolary i osiem- 
dziesiąt pięć centów ), Zarazem 
oznajmia się że rocznik 3, Ty- 
godnika Pow. Nauk. pozosta- 
ło nam tylko kilka egzempla- 
rzy kosztuje $25.85 (wyraźnie 


dwadzieścia pięć dolarów i 85 
centów). 


ZZ 
s8” Zwracamy uwagę tym 
nom abonentom, kiesy ? wykupują 
na poczcie pomy Orders (przekazy 
towe niebieskie) aby nam te 
oney Ordery przysełali, gdyż bez 
tychże nie dostaniemy pieniędzy z 
tutejszej poczty. 
Adresować należy: 
W. DYNIEWICZ, 
582 Noble Street, - Chicago, Ill. 


a, 
Beg” W koloniach polskich w A 
meryce, gdzie nie ma księgarń pol 
skich chcący trudnić się sp 
książek polskich do nabożeństwa, 
religijnych i powieściowych mogą 
ładny Er zarobić, Po waru- 
ki i rabat należy si p zj do 
ierwszej Księgarni Polskiej Wł, 
yniewicza. 532 Noble Str., Chica- 
go, Dls. Szczegolnie ludzie bez pra- 
cy mcg4 prowadzić dobrv interes 
sprzedażą książek. `“ x 


i i 
| regulowaniem; zaopatrzo- 


D., 
rze- 
ajtańszym, jaki kie- 


z 
też gwarancyę, że 
ma s»4 barwę na 
kiedykolwiek w 
wiajcie natychalast; napiancie aa niat. Zama: 
ki czy damsk zegarek. kasze 4 eaS 
NATIONAL CONSOLIDATED C0., 
92 State Street, - - Chicago, II1. 


W Pierwszej Księgarni Polskiej 
w Ameryce 
WŁ. DYNIEWICZA, 

w Chicago, Ill», 
znajduje się niedawno temu wy- 
drukowana mała książeczka w pię- 
knej oprawie miękkiej aligaioró- 
wej, ze złoconemi brzegami, zawie- 
rająca śliczne wierszyki narodowe 
polskie, stósowne do  deklamacyi 
na zebraniach familijny h lub pu- 
blicznych, pod tytułem, 


Głos Serc Polskich. 


NAPISAŁ 
Aleksander Lutyński. 


Cena 25 centów. 


,_ Format jest mały kieszonkowy 
i każdy polski młodzieniec jak i 
młoda Polka powinna mieć jedną 
taką książeczkę. 


Friedrichsruh, 


Jak Bismark wynagradza swoje 
sługi. Przed niejakim czasem zwol- 
pił Bismark z służby od 1go paź- 
dziernika b r. nadleśniczego Lange, 
który długie lata wiernie mu słu- 
żył, a jako zdolny leśniczy i go- 
spodarz wielce przyczynił się do 
pomnożenia dochodów byłego kan- 
elerza. Otóż jeszcze za urzędowania 
Lange'go podpadało, że pobierał on 
bardzo niską płacę niegodną urzęd- 
nika możnego *'hercoga”, teraz na 
stare lata nie tylko że nie docze- 
kał się podwyższenia płacy, lecz 
owszem pozbywa urzędu, a w do- 
datku książę jeszcze nie ma ocho- 
ty wypłacić mu rocznej pensyi w 
tej wysokości, jaka mu się słusznie 
należy. Kto wie, gi stary IL. nie 
będzie musiał na drodze sądowej 
żądać od hojnego pana swej pensyi. 
A to byłby świetny sąd. Może p. 
Kollmann z Bismarkhuty — doda- 
je “Katolik” — zajmie się tą spra- 
wą i urządzi na Górnym Szlązku 
składki dla Bismarka na funduszu 
wypłacać pensye swoim urzędnikom. 
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GAZETA POLSEZA =- 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Oldest Polish Newspaper in the United States. 


Appearing Every Thursday. 
Established 1878. 


Represents the interests of nearly 2,000,000 
3oles residing throughout the United States and 
Janada. 
O 
3Sabseription, Two Dollars per year. 


RATES OF ADVERTISING: 


1 year - - - $30.00 
& months - - - 817.50 
Qne Inch < 3 months -~ - - 510.00 
1 month - - - $4.00 
One time - - - $2.00 
Wao line one time - 50e 


Reading matter 40 cents per line per Insertion. 


The *Gazeta Polska”, read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, Brazil, Chile, Argentine Re- 
public, in France, Great Britain and Ireland, Ger- 
many, Austria, Switzerland, Servia, Darubian 
Principalities, Turkey, in Asia, Africa and Aus- 
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
is really a First Class Advertising Medium. 


Kii Communications Ought to be Addressed: 
W. DYNIEWICZ, 
Publisher Gazeta Polska”, 

532 Noble St., Chicago, Ills, 


“GAZETA POLSKA”S* BOOK DEPARTMENT. 


Imported Books. We have over 400 works 
ef onr own publication and edition. 


SAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Najstarsze Czasopismo Polskie w Stan. Zjedn. 


Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia. 


PRENUMERATA WYNOSI ROCZNIE: 
W Stanach Zjedn., Canadzie i Meksyka.... $2.00 
W Europie, Azyl, Afryce, Australii, 
Ameryce Południowej i Środkowej..... $3.00 


POSZUKIWANIA krewnych lub znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na raz jeden 
50 centów, następnie połowę. 

POSZUKIWANIA na raz gam jak i ogłoszenia 
o zmianie mieszkania lub założeniu jakiego 

rzedsiębiorstwa dla abonentów naprzód pła- 
nych, bezpłatnie, 


ABONENCI zmieniający adres pówinni podawać 
stary i nowy adres. 


PIENIĄDZE niżej jednego dolara można przyse 
' łaćw 1 lub 2-centowych znaczkach pocztowych. 


RIENIĄDZE winne być przesyłane przez P. O. 
Money Order, Expres lub w liście registrowanym. 


Rękopisów nie zwraca się. 
AL... twa p ERG 1 pieniądze. 
W. DYNIEWICZ, 

532 Noble Str., - Chicago, Ill. 


PIERWSZA KSIĘGARNIA POLSKA W AMERYCE 
osiada na składzie p 

Książki importowane z Europy, oraz własne 

wydania i nakładu przeszło dzieł i dziełek. 


0 
Chicago, Ills., 11 Listopada, 1897. 
I I 


Wyspa Kreta. 


Nędza na wyspie Krecie jest nie 
słychana. Nawet z urodzajniejszych 
i bogatszych prowincyi dochodzą 
codziennie głosy o strasznej nędzy, 
o klęsce głodowej, jaka mieszkań- 
com zagraża. Zniwa nie bvło mo- 
żna sprzątnąć, zbliża się zima a z 
nią i bieda się zwiększy. Nawet w 
samem mieście Kandyi panuje głód 
i nędza. Wojska tureckie, swoją 
drogą licho żywione, otaczają pod- 
czas wydawania obiadu setki głod- 
nych kobiet i dzieci, Co z maga- 
zynów było można skraść, to już 
dawno skradziono i z każdym 
dniem zwiększa się niebezpieczeń- 
stwo klęski głodowej. Do tego 
grasują jeszcze w mieście zarazy, w 
obec czego i Anglicy są bezsilni. 
Niemcy pod względem  przemysło- 
wo handlowym ponoszą z powodu 
tego także wielkie straty i to przez 
to, że setki tysięcy marek w nieza- 
płaconych towarach zostały skra- 
Azione’ 

Tak pomiędzy  chrześcianinami 
jak Turkami panuje wielkie obu- 
rzenie przeciwko mocarstwom euro- 
pejskim, że tak długo nie mogą 
uregolować sprawy kreteńskiej 
Rząd turecki wysłał z powodu te- 
go do swych ambasadorów z»g anl- 
cą okólnik, w którym ich wzywa, 
ażeby  mocarstwom przedstawiły 
straszne położenie i poprosiły 0 jak 
najspieszniejsze uregulowanie spra- 
wy kreteńskiej. Okólnik zaleca roz- 
brojenie całej mahometańskiej i 
chrześciańskiej ludności, a Radio 

a, żeby gubernatorem wyspy Z 
{ © : ee aak chrześcianin, któ- 

ry jednak winien byé poddanym 
sultana tureckiego. Š 

M 


McKinley postępuje tak, jak gdyby 
miało przyjść do wojny Z Hiszpanią. 


ż, 6 listopada. — O ile tutaj 
Waise — a „dodżówość pochodzi 
z zupełnie wiarygodnego źródła — 
Stany Zjednoczone zebrały wszyst- 
ką potrzebną informacyą do stocze- 
nia wojny z Hiszpanią. Amerykań- 
sey marynarkowi «attacho's, mi- 
nistrowie i konsulowie dostali roz- 
kazy z Washingtonu zebrać wszel- 
ką informacyą © „biszpańskiej ma- 
rynarce wojennej i swoje polecenia 
wypełnili już tak kompletnie, że 
rząd p. McKinley, dzisiaj posiada 
wszystkie szczegóły, o każdym okrę- 
cie floty hiszpańskiej, o wszystkich 
zasobach wojennych, słowem rząd 
amerykański jest zupełnie poinfor- 
mowanym o całym stanie Hiszpanii. 


— KC, 


Europa jest rozdzielona w swem zda- 
rę niu o Kubie. 


New York, 6 listopada.—Co do- 
piero przyjechał senator E. O. Wal- 
cott, jeden z komisyi monetarnej, 
wysłanej przez Prezydenta MoKin- 
ley, dla porozumienia się z rządami 
zagranieznymi w sprawie srebra. 

Senator Walcott, gdy z nim roz- 
mawiał reporter *'Stowarzyszonej 
Prasy,” nie chciał nie powiedzieć 
o sprawach Daje ć za to chę- 
tnie opowiedział jak się zapatrują 
w Europie w sprawie Kuby. e 
Francyi cała ludność sympatyzuje 
z Kubańczykami, zwłaszcza repu- 
blikanie; w Anglii tak samo lud- 
ność jest po stronie „Kubańczyków, 
lubo pisma monarchiczne trzymają 
stronę Hiszpanii; w Niemczech opi- 
nia jest podzielona, lecz ta część, 
która jest ogólno-szerokich poglą- 
dów, stoi we swem zdaniu po stro- 
nie rewolucyonistów. W całej Eu- 
sig senator — prze- 

u 


ie — wyraził 
nioo A ba uzyska nie- 


waża opinia, że 


podległość. 


Były kapitan-generał Kuby, Weyler, 
stawiony zostanie przed sądem 
wojennym. 


Madryt, 5 listopada. —Rząd hisz- 
pański, po naradzie całego ministe- 
ryalnego gabinetu, zadecydował, że 
wytoczy byłemu kapitanowi-genera- 
łowi Kuby proces wojskowy, za 
jego słowa wypowiedziane gdy ustę- 
pował z urzędu w Havanie. Skoro 
tylko przybędzie do Hiszpanii, sta- 
nąć musi przed sądem wojennym. 

Nadeszła tutaj wiadomość, że pa- 
rowiec Montserrat,” na którym je 
dzie Weyler, zmuszony był zawinąć 


do portu Gibarra, na północno za- m 


chodniem wybrzeżu Kuby, z powo- 
du popsucia się maszyneryi.. ss 


Meksyk ence ażeby Kuba była wolną. 


Philadelphia, Pa., 7 list —Tutej- 
si Kubańczycy radują się niezmier- 
nie na wiadomość, że rząd meksy- 
kański postanowił ująć się za Ku. 
bańczykami u władz Washingtoń- 
skich. Informacya ta nadeszła we 
formie cyfrowej depeszy do rządu 
kubańskiego w New York City od 
jednego ze znakomitych mieszkań- 
ców stolicy meksykańskiej, 

Meksyk podobno będzie żądał 
niepodległości Kuby oraz łącznej 
kontroli Stanów Zjednoczonych i 
Meksyku nad tą wyspą. 


KORESPONDENCYE 


*"*'CAZETY POLSKIEJ.”” 


COLUMBIA, Brazoria County, 
Texas, 25 paźdz. 


Szan. Panie Red “Gazety Polskiej”. 


Jak Szan. Panu i czytelnikom 
Gazety jest wiadomem, dnia 23 
listopada ukończę 67 lat pożycia. 
Szan. Panu jest już wiadomą mo- 
ja przeszłość, a zatem proszę umie- 
ścić w Pańskiej Gazecie,że chciałbym 


'| na me stare lata odpocząć po tylu 


trudach, com przeszedł. Mam ogro- 
mny plac zawierający 3 ulice tj. 
cały block, na którem stoi 5 domów 
mieszkalnych, każdy dom jest opar- 
kaniony, i wynajęty, również duży 
sklep z dwoma Warehouse'ami, w 
tym sklepie znajduje się przeszło 7 
do 8 tysięcy dolarów rozmaitego 
towaru, tj. Dry goods, Groceries, 
Boots, Hats itp., te towary chciał. 
bym wysprzedać do jednego, kupu- 
cama za połowę wartości — tj. 
50c. co kosztuje $l.oo i oprócz te- 
go chciałbym sprzedać mój własny 

om mieszkalny za połowę co mnie 
kosztuje. Te wszystkie domy są na 
najlepszem miejscu tj. od frontu 
rzeki Brasos, i każdy dom ma dwa 
podwórza i jeżeli kto chciałby wszy 
stko razem nabyć, tobym sprzedał 
jak najtniej i kto by chciał to 
wszystko kupić za gotówkę toby 
dobry interes zrobił. 

P. S. Pozostają życzliwym jego 
ziomkiem kapitan Paul Freund. Je- 
żeli kto ch'e to wszystko kupić 
niech się zgłosi do mnie, 

PAUL FREUND, 
Columbia, Brazoria County, Texas. 


Z ziem polskich. 


(Słowo Polskie.) 


Po wyjeździe cara, po chwi- 
lach uroczystych, wszystko w 
Warszawie i Królestwie wró 
ciło do — dawnego toru. Być 
może, iż wizyta carska w dal- 
szej nieco przyszłości okaże 
swą większą doniosłość. Obec- 
nie cicho w Królestwie, No- 
wości poważniejszych brak 
Zdarzają się fakta dodatnie, 
będące niejako dalszym cią- 
giem i wynikiem już poprzed- 
nio zainaugurowanej przez ks. 
Imeretyńskiego polityki; ale 
nie brak także i faktów ujem- 
nych. 

O sprawie wykładów języka 
polskiego donosiło już Słowo 
polskie. Ustępstwo, zrobione 
w tej mierze, a polegające na 
włączeniu godzin lekcyj pol- 
skich w ramy właściwych wy- 
kładów planowych w gimna- 
zyach, jest mikroskopijaem, 
wróżyć ma jednak nowe w 
tym kierunku zarządzenia. Czy 
nastąpią one w samej rzeczy? 
— zobaczymy. 

Tymczasem prasa warsza- 
wska notuje z zadowoleniem 
inne ustępstwo, stanowiące 
właściwie tylko naprawę cięż- 
kiej krzywdy, jaka się działa 
polskim dzieciom. Oto t. zw. 
«Wypisy polskie” Dubro- 
wskiego — istne horrendum, 
wykrzywiające myśl i język 
dzieciom polskim — zostały 
wyłączone z listy podręczni- 
ków, zaleconych do wykładów 
przez inspektora szkół m. 
Warszawy. p 

Ważniejszą jest wiadomość, 
która przynosi źródło tak po- 
ważne, jak  Juridiczekaja 
Gazeta. 

Oto według zawiadomienia 
ministra spraw wewnętrznych, 
car Mikołaj II. rokazał: 1. W 
otwartych zakładach nauko 
wych, podległych dykastery- 
om cywilnym,obowiązkowego i 
przymusowego prowadzenia 
uczniów, wyznających inną 
wiarę, na nabożeństwo pra 
wosławne w dni galowe zanie- 


chać i 2.Ogólną dla wszystkich 
uczniów chrześcian modlitwę, 
odmawianą przed lekcyami w 
otwartych zakładach nau- 
kowych, podlegająaych dy- 


kasteryom ċywilnym, gdzie 
jest znaczna liczba uczniów 
innego wyznania, zastąpić 


przez oddzielną modlitwę we- 
dług wyżnań, stosownie do 
przepisów każdego wyznania. 

I to jeszcze nie wszystko. 

Kraj petersburski wyraża 
nadzieję, że w Królestwie *©0- 
tworzy się możność legalnej i 
otwartej pracy nad oświatą lu- 
du”, a gazety warszawskie 
donoszą, iż z rozporządzenia 
kuratoryum okręgu naukowe 
go mają być zakładane po 
gminach czytelnie, złożone z 
książek polskich. Na ten cel 
przeznaczono nd każdą czy 
telnią.po 30 rubli. Wyzna 
czony do wyboru książek prof. 
liberatury pol. w Uniw. war 
szawskim  Wierzbomski wy- 
brał około 120 dziełek, prze 
ważnie tanich wydawnictw lu 
dowych. 

Wreszcie ważna bardzo jest 
urzędowa wiadomość, iż w 
samej Warszawie z  począt- 
kiem przyszłego roku szkol- 
nego (1898 — 9) otwartych 
będzie 32 nowych szkół lu- 
dowych. Jak wielką była ich 
potrzeba, widać stąd, że pisma 
warszawskie radzą rodzicom 
już obecnie zapisywać swe 
dzieci do tych przyszłych szkół, 
aby nie zabrakło dla nich 
miejsc. 

_ To są względne plusy. Ale, 
jak już rzekliśmy, nie brak i 
minusów. 

Oto z Szawel, ze Źmudzi, 
donoszą, że tam, wbrew uka- 
zowi carskiemu, dyrektor gi- 
mnazyum chciał zmusić u- 


czniów do uczęstnictwa w na. 


bożeństwie obrządku wschod 
niego, tak, że ci musieli się 
aż *'zbuntować” i wyjść z sali, 
gdzie miało się odbywać na- 
bożeństwo, > 

Nielepiej dzieje się w War- 
szawie. I tam dyrektorzy gi 
mnazyów, jak gdyby nie wie- 
dzieli o carskim ukazie. Mo- 
dlitwy przed lekcyami każą od- 
mawiać, jak dawniej, w języ- 
ku starosłowiańskim, według 
obrządku wschodniego. 


Dalej bardzo ujemnym fak- 
tem jest obsftdzanie posad w 
zakładach wprowadzonego o- 
becnie monopolu wódczanego 
prawie wyłącznie Rosyanami. 
Gazety warszawskie donidsły, 
że żywioł krajowy będzie z 
tych zakładów zupełnie wy 
kluczony. Zaprzeczono temu. 
Niemniej przecież Polaków w 
monopolu wódczanym prawie 
nie ma. (Przy sposobności za 
znaczamy, że rząd zakłada” w 
Królestwie Pol. z5 składów 
hurtowych wódki, kosztem 5 
milionów rubli i nadto dwa 
wielkie składy detaliczne w 
Warszawie). 

Ogólnie biorąc, dawny sy- 
stem zasadniczy zdaje się 
trwać ciągle. Ogłoszony obec- 
nie w całem tekście znamy 
już ukaz o języku rosyjskim 
w Tow. kred. miejskich sta- 
nowczo wykazuje iż rząd po- 
stanowił te towarzystwa zru 
sytikować. Obejmuje on mię 
dzy innemi przepis, że już od 
daty ogłoszenia ukazu (to jest 
od chwili obecnej) na posady 
w Tow. kredytowych mają 
być wyznaczani tylko ci, któ- 
rzy znają gruntownie język 
rosyjski — i to pomimo, że 
przepis o korespondencyi ro- 
syjskiej obowiązywać będzie 
dopiero od 1 lipca 1900, a 
więc za lat trzy. Optymiści 
tłumaczą, że ukaz ten był wy- 
dany i zatwierdzony jeszcze w 
czerwcu, ale niewiele to chy- 
ba rzecz zmienia.. 

Wszak to już w. ostatnich 
czasach aresztowano — z ra- 
cyj politycznych — jeszcze 
kilka osób w okolicach Ma- 
ryampola (gub. suwalska). W 
tej chwili siedzi w osobnych 
celach w więzieniu Maryam 
polskim trzech proboszczów, 
kilku kleryków, pewien stu- 
dent z Uniwersytetu mos- 
kiewskiego, dalej lekarz dr. 
Matulat, ordynujący w szpita- 
lu w Sejnach i inni.  Aresz- 
towano i osadzono w więzie- 
niu także p. J. Kranssuna, 
podejrzanego o to, że reda 
gował jakąś gazetę litewską, 


wydawaną w Tylży, czy też 
do niej pisywał.. 
W ogóle cała ta sprawa 


„zwierzyną 


*polityczna” polegać ma jedy- 
nie na budzeniu świadomości 
narodowej i szerzeniu oświty 
wśród Litwinów. Wielka 
zbrodnia! 


—e— 


Niemcy przeciw hakatyzmowi. 


Że cały ruch hakatystyczny 
wytworzony został i prowa- 
dzony jest w Wielkopolsce 
przez junkrów i wszelkiego 
rodzaju urzędników-karjerowi- 
czów, którzy przy ogniu an- 
tipolskiej hecy usiłują własną 
upiec pieczeń, powiedział to 
śmiało i otwarcie poseł poz- 
nański Jackel w sejmie pru 
skim, za co go ciężkie z tego 
obozu spotkały  inwektywy. 
Obecnie przyszedł mu do po- 
mocy w równie dobitnej for- 
mie naczelny redaktor “Po- 
sener Zeitung” p. Jerzy Wag 
ner na odbywającem się 
właśnie w Norymberdze kon 
gresie wolnomyślnego stro 
nictwa ludowego  (richtero 
wskiego). ` 

Stanowisko tego stronnic 
twa w sprawie polskiej zaz 
naczył pan Wagner mniej 
więcej w następujących sło- 
wach: 

«Stanowisko nasze w kwes- 
tyi polskiej jest znane; zazna- 
czano je często w prasie a 
w sejmie zaznaczył je pan po- 
sel Jackel. Na Polaków u- 
rządzone w ostatnim czasie na- 
gonkę. Dla czego? Polak prze- 
cież wypełnia w ogólności 
swoje obowiązki względem 
państwa, płaci podatki (jeżeli 
ma pieniądze — których i in- 
ni ludzie czasem nie mają) 
pełni służbę wojskową, jest 
podobno nawet wybornym 
żołnierzem, co dzisiaj w nie- 
których kołach uważają za 
najwyższą cnotę obywatelską, 
ba, interesował się dotąd na- 
wet marynarką w sposób 
wręcz podejrzany, w ostatnim 
czasie jednak zapały te się nie- 
co ostudziły. I jakiego za to 
doznaje traktowania. Nakazu- 
ją mu “stulić gębę” nietylko 
w stosunku do wysokiej wła- 
dzy, ale nawet w stosunku 
do równych mu ludzi; jeżeli 
gdzie jakie polskie Tow.prze- 
myłowe zwoła zebranie celem 
omówienia spraw ekonomicz- 
nych, przybywa żandarm i 
rozwiązuje zebranie, ponieważ 
nie rozumie po polsku: jeżeli 
gdzie jakie polskie Towa- 
rzystwo zamierza urządzić za: 
bawę, zabraniają mu pochodu 
z muzyką, ba, rzeczy zaszły 
już tak daleko, że pewien 
chłopiec polski ukarany zos- 
tał za noszenie biało-czerwo- 
nej krawatki. My jednak sądzi 
my, żeegzystencja państwa nie- 
mieckiego nie zostanie pod 
kopaną, choćby nawet jesz- 
cze więcej chłopców sprawi- 
ło sobie biało czerwone kra- 
watki. (Wesołość). My, nie- 
mieccy tubylcy, wiele też już 
doznaliśmy przykrości pod tym 
względem wolnościowym za 
istnienia rządu, w którym 
wczorej p. Koller, a dziś p. 
Recke gra na reakcyjnej pisz- 
czałce i nam według niej tań- 
czyć każe (brawo!) ale Pola 
kom, mości panowie, dzieje się 
pod tym względem jeszcze 
daleko gorzej. 

I dlatego występujemy w 
obronie żądania, aby wszy 
stkim obywatelom rzeszy nie 
mieckiej przyznane były pra- 
wa ludzkie; Polak jest prze- 
cież także nieco z ciała i koś- 
ci (wesołość), jest także, zda 
je mi się, człowiekiem, a nie 
dla zuchwałych 
wschodnich Elyian. (Ostel 
bier, miano, którem w o- 
statnim czasie darzą pisma li- 
beralne junkrów w  wchod- 
nich prowincjach monarchii 
pruskiej). (Zywe oklaski). 

«Jeżeli tedy w przyszłej 
walce wyborczej -wystąpimy 
samodzielnie także w Poznań- 
skiem, to nasi kandydaci wy- 
stępować będą w obronie żą- 


dania, aby swobody obywa- | 


telskie, których żądamy dla 
siebie, przyznane zostały tak- 
że wszystkim naszym współo : 
bywatelom — także tym, któ- 
rzy się dzisiaj, mem zdaniem 
słusznie czują traktowani jako 
obywatele drugiej klasy.** (O 
gólne przytakiwanie. ) 

Po tej mowie redaktora 
Wagnera zabrał głos wódz 
wolnomyślnego stronnictwa 
ludowego, poseł Richter, i 
oświadczył w imieniu central- 


nego zarządu stronnictwa, że 
tak samo, jak kongres no 
rymberski podpisuje wszystkie 
wywody mowcy, tak samo 
frakcya wolnomyślnego stron 
nictwa ludowego w sejmie i w 
parlamencie najzupełniej po- 
dziela stanowisko, jakie swego 
czasu zajął poseł Jackel w 
sprawie polskiej. 


Serce. 

Niemal codziennie słyszymy te- 
raz o chorobach sercowych lub na- 
głych zgonach, spowodowanych wa- 
dą serca. Czy rzeczywiście choroby 
serca zdarzają się dziś częściej, ani- 
żeli dawniej? I statystyka i obser- 
wacja kliniczna dają nam odpo- 
wiedź potwierdzającą. Prawie u 
połowy mieszkań:ów miast (u wieś 
niaków rzadziej) już około 40go ro- 
ku życia spotykamy zaburzenia w 
czynności serca. Zaburzenia te są 
zapowiedzią w przyszłości osłabie- 
nia czyli tak zwanej niedomogi ser- 
ca. Nie mówi się tutaj o wadach 
serca, bądź wrodzonych, bądź rox- 
wijających się po chorobach zaka- 
źnych; te, jako choroby wypadko- 
we i od nas niezależne, zdarzały 
się i zdarzać się będą zawsze. Do- 
bra sprawność serca zależy przede- 
wszystkiem od prawidłowego stanu 
mięśnia sercowego i naczyń krwio- 
nośnych, który to stan warunkuje 
się trybem naszego życia i mniej- 
szem lub większem stosowaniem się 
do przepisów hygieny, a w pier 
wszej linji od prawidłowego odży- 
wiania organizmu. 

Tymczasem prawie u wszystkich 
mieszkańców miast spotykamy nie- 
prawidłości w odżywianiu się. 
Głównym tego powodem jest cięż- 
ka, ostra i zbyt obfita kachnia, 
Spożywamy za dużo mięsa, zadużo 
ostrych dodatków, a za mało mle- 
ka i pokarmów roślinnych. Jadamy 
nie wtedy, gdy jesteśmy głodni, 
lecz gdy się nadarzy sposobność. 
Bez ilu to kolacyjek moglibyśmy 
się obejść z pożytkiem dla zdrowia! 
Prawie w każdym handelku spo- 
tkać można tych smakoszów, co 
wziąwszy jadłospis do ręki, namy- 
ślają się długo nad wyborem potra- 
wy, bo... wcale nie są głodni. 

Organizm ludzki może przetrawić 
tylko określoną ilość dostarczonego 
materjału -a nadmiar niepotrze 
bnych i dostatecznie nieprzerobio- 
nych składników wydala przeż na- 
rządy wydzielnicze. Lecz taka spra- 
wność utrzymuje się tylko dv pew- 
nego stopnia. Po niejakim czasie 
organy wydzielnicze słabną i nie 
usuwają wszystkich produktów nie- 
dokończonego trawienia, a przewa 
żnie kwasu moczowego, który na 
gromadza się we krwi, powoduje 
zatrucie całego oganizmu. Stąd bó- 
le głowy, ociężałość i osłabienie. 
Stałym objawem takiego zatrucia 
jest osłabienie czynności serca, 
które przestaje spełniać swą pracę 
należycie. U osób jedzących zadu- 
żo czasem występuje poważne zabu- 
rzenie w odżywianiu tkanek, a 
najpierw w naczyniach i mieśniu 
sercowym. Naczynia twardaieją, a 
serce podlega zwyrodnieniu — tak 
powstaje ciężka i nieuleczalna cho- 
roba serca, którą dzisiaj tak często 
spotykamy, a której nazwą klini- 
czną jest niedomoga serca (insuffi- 
sienta musculi cordis). 


Drugim niemniej powszechnym 
powodem choroby serca sẹ zatru- 
cia przewlekłe. Alkohol, tytoń, ka- 
wa 1 herbata, te codzienne arty- 
kuły naszego użycia, mogą stać się 
źródłem takiego zatrucia. Alkohol 
oddziaływa na cały system nerwo- 
wy, a więc i na nerwy Serca, od- 
działywa także na mięsień sercowy, 
gdyż pod wpływem zatrucia alko- 
holem następuje wogóle upadek 
odżywiania wszystkich tkanek, a za 
tem idzie stłuszczenie i zauik mię- 
śnia sercowego. Nawet małe dawki 
wina lub wódki mogą sprowadzić 
zatrucie ałkoholowe i zmiany w 
sercu i naczyniach, wszystko bo- 
wiem zależy tu od stopnia wrażli- 
wości indywidualnej. Gdy jedni 
bezkarnie znoszą duże dawki alko- 
holu przez długie lata, iuni nato- 
miast bardzo szybko podlegają za- 
truciu. Tytoń jest również trucizną 
dla nerwów sercowych i u osób, 
dużo palących, występuje przyśpie 
szenie i niemiarowość tętna, a na- 
wet trafiają się napady dusznicy. 
Nadmiar kawy i herbaty, jako za- 
wierających składniki narkotyczne 
(teinę, kofeinę i innę), może wywo- 
łać zatrucie organizmu, czego obja- 
wem jest nierówne i przyspieszone 
tętno, drżenie, nudności i t. d. Je- 
żeli to się powtarza często, wystę- 
pują stałe zaburzenia czynności ser- 
ca. 


Trzecim czynnikiem, wywołują- 
cym osłabienie serca, jest brak/ ru- 
chu i świeżego powietrza, na co 
właśnie narażeni są mieszkańcy 
miast. Brak tlenu i brak rucha po- 
woduje zwolnienie wszystkich fun 
kcyji, a więc i zwolnienie krążenia 
krwi, niedostateczne utlenianie, na- 
gromadzanie się tłuszczu w orga 
nizmie (respect otłuszczenie serca) 
co wszystko razem przyczynia się 
do osłabienia czynności serca, 

Tak wtedy sami głównie przy- 
czyniamy się do przedwczesnego 
osłabienia serca. A uniknąć tego 
można przez regularny tryb życia. 


Polacy w Pennsylvanii mo- 
gą w każdym czasie zaprosić 
Księdza Henryka Cichockiego 
tak do spowiedzi adwentowej, 
jak i do wielkanocnej, adresu- 
jąc: Rev. H. Cichocki, 

L. B. 74 New Kensington, 
Westmoreland Co., Pa. 


W 48 GODZINACH 


ETRST 


National Bank 
OF CHICAGO. 
PIERWSZY 


Pierwsza księgarnia Pol. w Ameryce 


WŁ. DYNIEWICZA 
odebrała z Europy wielki 
zapes kalendarzy pt. 


Narodowy Bank | Kalendarz Maryański. 


W CHICAGO. 
Narożnik Monroe i Dearborn ul. 
KAPITAŁ $3,000,000. 


WEKSLE. 
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peter 
s rg— Rosya i wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE. 
dla ażytku podróżnych w wszystkie częśc: 
świata, ściąganie spadkobierstw (schedów) ' 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Anustryi. 
Rosyi i wszystkich europejskich krajów za bar 
dzo umiarkowaną komisyą- 


ZARZĄD. 
BAWL. M. NICKERSON, Prez. 
JAS. B, FORGAN, Vice-prez, 
RICHARD J. STREET, Kasyer. 
HOLMES HOGE, Asst. Kasyer. 
FRANK E. BROWN, 2 Asst. Kasyer. 


DYREKTORZY: 


Sam’l. M. Nickerson, E. F. Lawrence. 
8. W. Allerton, , F. D, Gray. 
Norman B. Ream, Nelson Morris. 


R. C. Nickerson, Richard J. Street. 
Eugene 8. Pike, Jas. B. Forgan, 
A. A. Carpenter. 


E. M. DYNIEWICZ, 


NOTARYUSZ PUBLICZNY, 


— WYRABIA — 
Prawne Hipoteki, Dokuments, Kon- 


trakty, Pełnomocnictwa, Testamenta 
1 wszelkie interesa w zakres nota- 
ryacki wchodząca > 

582 Noble Str.. Caicaga, Ills 


* Skład założony w r. 1851. 
- Henry Schoellkopf, 


— GROSERNIK — 
Hurtowny i drobiazgowy 
232—334 E. Randolph Str. 


pomiędzy Franklin i Market ul. 
CHICAGO, ILLINOIS. 


Sprzedaje po najtańszych cenach: 
gor rrem dE | Ser Pacaomianię jt 


de Brie i ser uefortski, 
Ber zolinny, Nono "1 Limburgski, 
Branświcki salseson, 


walzywowe, siemi 


trawy, 
anarków, siemie 2 


onopniane 
rzepikowe, 


iako i wszelkie inne towary korzeni € 
Henry Schoelkopf. 


BACZNOŚĆ! 


+22. .KTO? 


CZYTAJCIE DALEJ! 
Przestańcie napróżno wyrzucać pieniądze na 
tentowe środki P udajcie się do naszego insty 
utu leczniczeso, a nigdy tego nie posajene. 
Nasz sposób leczenia peA zupełnie inny. — Nie 
rzyrzekamy w*leczyć wszystkie choroby jednem 
ekarstwem, lecz-przyślemy wam zapytania co 
do waszej choroby, na które musicie sumiennie 
odpowiedzieć a my dopiero wam damy znać, co 
to za choroba, jak długo weźmie ją wyleczyć i 
co będzie kosztować. Zanytanie nic was nie ko- 
sztuje. Choroby zastarzałe są naszą specyalno- 
ścią i setki ludzi, którzy napróżno szukali u in- 
nyc Pomo przez nas zostało wyleczonych. Na 
żądanie wysełamy listy ludzi przez nas wyle- 
czonych, którzy to co piszemy poświadczą. 
Instytut nasz jest pod zarządem sławnych 
doktorów, którzy długie lata w szpitalach euro 
pejskich i ameryxańsk ch spędzili i którym ty- 
siące ludzi życie zawdzięcza, 

Pamiętajcie, że STORE się nie nie 
kosztuje, i że jest łatwiej zapobiedz 
chorobie jeżeli w czas da się znać, niż 
jeżeli się z dnia na dzień odwleka. 

zwlekać jest niebezpiecznie. Czy wiecie, że 
tysiące ludzi umiera rocznie przez niedbalstwo. 

je żeli „mó 1 6 zupełni b 
a je: nie można eczyć zu to można 
bardzo ulżyć Chociaż A powiedziano, PEA 
choroba jest nie do wyleczenia nie dajcie się 
odstraszyć, tylko dajcie nam znać a my wam 
odpiszemy co możemy uczynić. 

Choroby kobiet jak: krwiotok, nie» 
imei białe upławy leczymy prę- 

ko i tak. że raz wyleczone nigdy się 
nie wrócą. 

Medycyny są wyrabiane RE naszym dozorem 

Bobna i na jego szcze- 

y y jak inni je- 

nym lekarstwem wszystkich chorób, bo to jest 
niemożebnem. 


Choroby męzkie jak: sekretne cho- 
roby są naszą specyalnością, i tysią* 
ce ludzi, którzy u innych się na tych 
chorobach leczyli i już stracili na» 
dzieję zupełnie po naszych lekąch 
wrócili do zdrowia. 

Przyślijcie jednę 2 centową mar. 
kę na odpowiedź. 

Pisać możecie po polsku, angiel- 
sku lub niemiecku. Adrola 


PEDICURA CO., 


31 N. Wright Str., Chicago, Ill. 


Na odpowiedź należy przysłać 2-centowy 
za pocztowy: Kto nie przyśle, nie dosta- 
nie odpowiedzi. 


Sunderland, Mass., 21 paźdz., 1897 Do Pedi- 
cura Co.. 31 N. 


co? 


zisizj cie: 
mogę cow” "a 


Dr. Kallmerten, słynny specy- 
alista w leczeniu chorób chroni- 
cznych, nerwowych i prywatnych 
wydał swoim nakładem bardzo in- 
teresującą książeczkę, drukowaną w 
językach polskim, niemieckim i 
angielskim, a raktującą o choro- 
bach i ich leczeniu. Każdy może 
otrzymać egzemplarz bezpłatnie, 
jeżeli przyśle swój adres do: Dra 
F. J. Kalimerten, Toledo, O. 


GREENEBAUM SONS, 


BANKIERZY 
83 & 85 Dearborn Str. 
CHICAGO. 
Pożyczki na własność realuą, 
Załatwiają ogólne sprawy bankier 
skie. 


której nie możnaby wyleczyć 


Na Rok Pański 
1898 


z Kalendarzem ściennym, 
obrazem chromo-litograft- 
cznym, 2 litografiami i ta- 
blicą warcabów. 


Kalendarz 
aryański 


ten na rok 1898 


Zawiera: 

Znaki Kalendarzowe. 

Kalendarz na r. 1898 z przypi- 
ekami, 

Życzenia noworoczne. 

Słówko do ojców rodzin chrze- 
ściańskich. 

Kościół Maryacki 
(z rycinami). 

Ocalony. Powieść moralna z ży- 
cia ludu i rycinami). 

Matka Bozka Siewna (z legend 
o Matce Bozkiej, z rycing). 

Po ciernistej drodze. Powieść o- 
snutą na tle życia społecznego (z 
rycinami). 

Dziewica Orleańska (z ryciną). 

Dobra rada warta złota. Obrazek 
z życia ludu (z rycinami). 


w Krakowie 


Potęga modlitwy i jałmażny, 
Legenda. - 

Adam Mickiewicz. 1798-1898 (z 
ryciną). 


Wieprzowina swatem. Humore- 
ska (z rycinami). 

Kujawiak. Wiersz. 

Korzystny interes. Humoreska (z 
rycinami). 

Rady zdrowia (z rycinami). 

Stuczki spirytystyczne (z ryci- 
nami). : 

Żarty i dowcipy (z rycinami). 

Ku rozrywce w wolnych chwi- 
lach (z rycinami). 

Kto pod kim dołki kopie sam w 
nie wpada (z rycinami), 

Gadatliwa Kasia, czyli hokus po- 
kus — piwo znikło (z NARA 

Gra w warcaby, wilczka i mły- 
nek. 

MeKinle; , obecny Prezydent Sta- 
nów Zjednoczonych Północnej A- 
meryki (z rycinami). 

Kościół katolicki w Stanach Zje 
dnoczonych. 

Jeszcze Polska nie zginęła. 

Z «Bitwy Racławickiej”. Teofila 
Lenartowicza. 
ne” Same chromolitografie są war- 
te 30 do 50 centów, 


Cena z przesełką pocztową 


15 cenńtow. 


Dla biorących we wielkiej 
ilości sprzedajemy 100 egzem- 
plarzy za 10 doiarów. 


g Kalendarza tego 
na premią nie wyda- 
jemy. 


Adresować należy: 


W. DYNIEWICZ, 


532 Noble Str., 
Chicago, Ills. 


KANTYCZKA 


CZYLI 
Pastorałki i Kolendy 


obejmujące przeszło 
700 STRONNIG 


Jest to cała Kantyczka, 
jeszcze raz prawie tak gruba 


jak poprzednia a kosztuje też 
tylko 


75 centów. 


Kantyczka ta czyli Pasto- 
rałki i Kolędy zawiera Piosnki 
wesołe ludu w czasie Świąt 
Bożego Narodzenia po do- 
mach śpiewane a przez księży 
Missyonarzy zebrane oraz 
pieśni do Kościelnego użytku. 
Wierny przedruk z Kantyczki 
Krakowskiej wydanej przez 
księży Missyonarzy w Krako- 
wie. ; 

Sprzedaje się pojedyńczo po 
75 centów w Księgarni Pol- 
skiej WŁ. DYNIEWICZA, 
532 Noble Str., Chicago, Ills, 

Z powodu, że około 

Bożego Narodzenia ma- 
my tyle pracy w Księgarni, 
że wysełki książek opóźniają 
się o kilka dni, więc chcący 
kupić sobie KANTYCZKĘ 
niechaj takową teraz zaku- 
puja 


j 


GAZETA POLSEA. 


Dla zrobienia MIEJSCA w Księgarni 


dla wielkiego zapasu różnych książek, które mają przybyć z Europy, ofiarujemy poniżej 
podane Księgi przez krótki czas prawie po cenie kosztu, albowiem mamy ich bardzo wielki 


zapas: 


C JEZUSA CHRYSTUSA 


i I BOGARODZICY DZIEWICY 


MARYI, 


wydał ks, dr. Łukowski. 


Z wieloma rycinami, format 9x1i 
cali, zawiera 750 stronnic wyraźne- 
go czytelnego druku, oprawne w 
angielskie płótno, marmurowe brze- 
gi, z wyzłacanemi tytułami na 


53.00. 


grzbiecie i okładce. 


` . Żywot Pana i Zbawiciela 


Żywot Bogarodzicy Naj- 
świętszej 
PANNY MARYI 
I JEJ OBLUBIENCA 


SW. JOZEFA, 


połączony z opisera E, 
szych miejsc cudownych czcicieli 
Maryi, opracowane podłag O. Be 
nedyktyna, ks. Beat. Rohner'a. 

Z przedmową Jego Książęco — 
Areybiskupiej Mości Dr. Fr. Alber 
ta Eder, ięcia Arcybiskupa w 
Salzburgu. 

Polecone przez 33 Książąt ko 
scioła św. j 


Ozdobione 8 ślicznemi obrazkami 
kolorowemi i przeszło 700 drzewo- 


rytami. $3.50. 


Nauka : Wiary 
Obycząjów Kościoła Katolickiego 


Wyłożona obszernie, stwierdzona 
i objaśniona miejscami pisma św., i 
Ojców Kościoła i przykładami z 
życia oraz przewodnik życia dla 
rodzin chrześciańskich. Potwier 
dzona i polecona przez 24 książąt 
Kościoła i ozdobiona 10 kolorowe 
mi prześlicznemi obrazami oraz li 
cznemi bardzo rycinami. Format 
duży, albumowy, oprawa elegancka, 
stronnie 1238. Dzieło to skiada się 
z trzech części i zawiera w części 
I naukę o wierze, w części JI naukę 
o przykazaniach, w części III naukę 
o środkach łaski. Książka ta znaj. 
dować się powinna w każdej pol- 
skiej rodzinie, bo z niej czerpać 
można naukę i pociechę w każdej 
potrzebie. Oona całego dzieła o 
prawnego w płótno angiel. z złote- 
mi wyciskami 3. 


Wszystkie cztery dzieła powyższe kosztują razem $it 25. 


Przesełkę opłaca odbiorca, a jeźli my mamy opłacić należy do każdego dolara dołączyć 


15 centów, bo książki są wielkie i ciężkie. 


l Powyższych książek NIE WYDAJE SIĘ NA PREMIĄ z dopłatą ani też handlarzze nie mogą d ostać żadnego rabatu 


ADRESOWAĆ: 


W. DYNIEWIGZ, 


532 Noble Str., 


Washington. 


Washington, D. C. 5 
lis. — Dzisiaj zabrali się 
wszyscy ministrowie na wa- 
żną sesyę w sprawie Kuby. 
Jednakowoż żadne szczegóły 
nie zostały podane do wiado- 
mości publicznej, chociaż kil- 
ku, po naradzie, oświadczyło, 
że stosunki nasze z Hiszpanią 
nie potrzebują budzić obawy 
w narodzie amerykańskim. 

Prezydent McKinley już 
pracuje nad swojem orędziem, 
które prześle kongresowi, gdy 
ten się zbierze w grudniu. 

Washington, D. sA 
list. Traktat w sprawie ochro- 
ny fok (psów morskich) w 
morzu Behringa i na wyspach 
Pribyłow został dzisiaj podpi- 
sanym przez pełnomocników 
Rosyi, Japonii i Stanów Zje- 
dnoczonych. Kroki dla podo- 
bnego porozumienia się z 
Anglią, rozpoczną Się nieba- 
wem. 


AMERYKA. 


W jeziorze Erie zatonął parowiec 
“Idaho”. 

Buffalo, N. Y., 6 list. 
— Parowiec “Idaho” należą 
cy do linii “Western Transit 
Line”, która jest własnością 
«New York Central” kolei 
żel., zatonął dzisiaj rano o g. 
4:30 niedaleko miejscowości 
Long Point, około 65 mil na 
zachód od Buffalo. *'Idaho" 
wypłynął z Buffalo w dro 
gẹ do Milwaukee w pią- 
tek, z ładunkiem frachtu. Za- 
łoga składała się z 21 ludzi, i 
z tej liczby 19 znalazło mo- 
kry grób w jeziorze. Przyczy- 
ną katastrofy była ogromna 
burza. Wielkie bałwany rzu- 
cały parowcem jak łupinką i 
woda tak napełniła statek, że 
ognie w kotłach zostały wy- 
gaszone w pierwszych kilku 
minutach burzy.  Wyratował 
się tylko kapitan okrętu Gil- 
bes i jeden majtek nazwiskiem 
William Gill, i to za pomocą 
utrzymania się na wiosłach ło- 
dzi ratunkowej.  Wyratował 
ich z wody przejeżdżający pa- 
rowiec “Mariposa”. 

Jest obawa, że wydarzyło 
się więcej nieszczęść na je- 
ziorze. Z Erie, Pa., donoszą, 
że zaledwie tamże dobił pa- 
rowiec "Gladstone". 

Parowiec *Idaho” był pro- 
pelerem o 1,110 tonach, 1 
zbudowany został w Cleve- 
land w r. 1863. Był 220 stóp 
długim, 32 stóp szerokim, o 
głębokości 12 stóp. 


Romaas wyborczy. 
Lincoln, Nebr., 6 list. — 
Nadeszła tutaj ciekawa nowi- 


wal C. L. Laughlin, lecz bę- 
dzie nią pomimo porażki, al- 
bowiem rozesłane zostały już 
zaproszenia do przyjaciół na 
ślub i wesele pana Loughlin 
z panną Thomason, tak że 
będzie "prawą ręką” nowo- 
obranego superintendenta. 


Ofiary "foot-bali” gry w piłkę. 

Pittsburg, Pa., 6 list. — 
Dwóch młodzieńców na łożu 
śmiertelnem, jeden ze złama- 
ną szyją, drugi pogniecony 
wewnętrznie, oto wynik gry 
w, piłkę, tak zwanej “foot-ball”. 
Nie ma żadnej nadziei urato- 
wania im życia. Prócz tych 
dwóch, czterech innych znaj- 
duje się w szpitalu miejskim 
na uszkodzenia pomniejsze. 
Panuje opinia, że tego spo- 
sobu zabawy należy zakazać 
ustawodawstwem. 


Ośm statków wielorybich w niebez- 
pieczeństwie. 

San Francisco, Cal., 6 
listopada. —  Stósownie do 
wiadomości, które przywieźli 
powracający łowcy wielory- 
bów, w morzu lodowatem znaj 
duje się ośm okrętów wśród 
lodów tak, że nie mogą wy- 
płynąć. Jest obawa, że wszy- 
stkie te statki zostaną zduszo- 
ne przez góry lodowe. 


Straszne nieszczęście w stalowni w 
Pittsburgu. 

Pittsburg, Pa.„6 list. — 
W walcowni stali “Jones & 
Laughlin's American Steel 
Works” o godzinie 8 dzisiaj 
rano wydarzyło się okropne 
nieszczęście. Troje ludzi zo- 
stało pognieconych na śmierć 
pomiędzy wagonem kompanii 
a łokomotywą zwrotniczą. Na- 
zwiska nieszczęśliwych ofiar są: 
Józet Gertner, Marcin Poneon 
i Józet Bobap. 


Zanosi się na wielki strajk w New 
York City. 

New York, 5 list, — 
Jak rzeczy stoją, każdej chwi- 
li może wybuchnąć strajk kra- 
wiecki, który uczyni bezczyn- 
nymi od 12 do 15 tysięcy lu- 
dzi. Już około 500 świętuje. 
Przyczyną strajku tych ludzi 
jest zmniejszenie płacy. Ro 
botnicy utrzymują, że praco- 
dawcy pogwałcili swój nowy 
kontrakt, który zawarli z pra- 
cownikami sześć tygodni temu. 


*Boss” Hanna nie będzie senatorem. 


W Ohio, we wyborach, 
zwyciężyli republikanie, lecz 
Hanna — były zarządca pre- 
zydentowskiej kampanii Mc- 
Kinley'a i znany: milioner 
cleveland ski — nie zostanie 
obrany senatorem, dla tego, 
że niektórzy nowo-obrani re 
publikanie do ciała ustawoda- 
wczego, nie są jego przyja- 
ciołmi. I tak, chociaż repu- 
blikanie mają dzisiaj większość 


na z Tekamah, w powiecie | w legislaturze, nie obiorą go 


Burt. Kandydatką populistów 
na superintendentkę szkół by- 


ła panna Alicya Thomason: 


Pobił ją we wyborach jej ry- 


senatorem. Opozycya niektó- 
rych republikanów pochodzi 
z tego, że nie chcą ażeby se- 
natorami byli bogacze. 


LJ 


Chicago, lils. 


Zwycięztwo “Tammany” w New York 
City. , 

W całym kraju uczuwanym 
dotkliwie jest zawód, że *'ty- 
grys Tammany” zwyciężył w 
«większym New York.” Ulu- 
bieńcem wszystkich dobrze 
myślących w powiększonym 
New Yorku był niezależny 
Low, prezydent kolegium. 
Kandydat “Tammanistów’, zo 
stał wybrany przeszło 100 
tysięcami głosów większości i 
jego powodzenie jest śmier- 
telnym ciosem dla republikań- 
skiego *boss'a” Platva. 

Demokraci chicagoscy sta 
nowiący organizacyą * County 
Democracy”, z młodym bur- 
mistrzem Harrison'em na cze- 
le, mają ochotę urządzić dru- 
gą wycieczkę do New York 
City dla towarzyszenia inau- 
guracyi nowo-obranego bur- 
mistrza Tamanistów p. Van 
Wyck. Pierwsza wycieczka 
była tak wspaniałym sukce- 
sem, że powiatowym demo 
kratom chce się drugiej. 


Banki pocztowe. 


Pan Victor F. Lawson, wy- 
dawca "Chicago Daily News, 
i porannego “Record”, rodem 
Norwegczyk, latową porą za- 
począł agitacyą, ażeby rząd 
nasz założył “banki pocztowe”. 
Prawie w każdem mieście i 
miasteczku kraju naszego znaj 
dują się petycye dla obywateli 
do podpisania, ażeby takie ban- 
ki zostały przez rząd nasz usta- 
nowione. W Europie jest to 
stara znana rzecz, w Ameryce 
dopiero ma być założona. W 
interesie wszystkich dobrych 
obywateli amerykańskich jest, 
ażebyśmy mieli “banki poczto- 
we”. 


Legislatura Stanu Georgia zakazała 
gry “foot-ball.” 

Atlanta, Ga., 8 list.—W 
izbie niższej 91 głosami prze- 
ciw 3 przeszedł “bil?” posła 
Cole zakazujący gry w piłkę 
“foot-ball” w Stanie Georgia. 
Nowa ustawa przepisuje karę 
$1000.00 i jeden rok więzie- 
nia najmniej za przekroczenia 
prawa. 


Wielki podatek na papierosy. 


Denver, Colo., 8 list, — 
Dzisiaj burmistrz podpisał no- 
wy ordynans miejski, ustana- 
wiający $1000 rocznie poda- 
tku od sprzedaży papierosów. 
Nowe to prawo zdaje się wy- 
ruguje *''business” z papiero- 
sami całkiem z miasta Denver. 


Rząd spieszy się z budową okrętów. 


New York, 5 list. — W 
marynarkowych “yardach” w 
Brooklyn idzie praca z całą 
siłą nad wykończeniem budu- 
jących się okrętów wojennych. 
Ta czynność wydziału mary- 
narki sprawia tutaj wielki nie- 
pokój i wielu mniema, że 
przyjdzie do wojny morskiej 
z Hiszpanią. 


GOFFINE. 


Książka do oświecenia i zbudowa. 
nia duszy chrześciańsko katolickiej, 
czyli krótki wykład Lekcyi i Ewan- 
gelii na wszystkie niedziele i świę- 
ta wraz z wynikającą ztąd nauką 
wiary i obyczajów i gruntownem 
wyjaśnieniem roku kościelnego, naj- 
główniejszych obrzędów kościelnych, 
mszy świętej, nabożeństwa domo- 
wego i dla chorych, drogi krzyżo- 
wej, jako też życiorysami Świętych 
Pańskich, czczonych mianowicie 
przez lud polsko-katolicki, 


Z liczaemi obrazkami i litogra- 


fiami. $1.50. 


Nowe odkrycie złota w Montana. 


Butte, Mont., 7 list. — Z 
powiatu Ferguss donoszą o 
nowem odkryciu złota nad 
strumykiem Sage Creek. Ru- 
da złota wydaje $100 na tonę. 
Do nowych tych kopalni spie- 
szą się ludzie z wszystkich 
kierunków. 


Nieszczęście kolejowe. 


Charlottesville, Va., 
4 list. — Dzisiaj wykoleił się 
pociąg pasażerski 'Chesepeake 
& Ohio” kolei żel., jadący z 
Cincinnati do Washingtonu, 
blizko miejscowości Old Shad 
well, 5 mil ztąd na południe. 
Cztery osoby utracily życie i 
17 zostało poranionych. Przy 
czyną nieszczęścia było pę- 
knięci ekoła pod lokomotywą. 
Pociąg składał się z 10 wa- 
gonów i z tych 9 wraz z lo- 
komotywą skulnęły się z toru 
i spadły do parowu 200 stóp 
głębokiego. 

Strajk będzie trwać dalej, 


Spring Valley, Ills., 
8 list. — Na wczorajszym 
mass mityngu strajkujący gór- 
nicy postanowili, że strajk ma 
trwąć całą zimę w Spring 
Valley, La Salle, Peru, Ladd, 
Seatonville i Marquette. 


Durrant musi wisieć. 


Washington, 8go list. 
Najwyższy trybunał Stanów 
Zjednoczonych dzisiaj zatwier- 
dził wyrok sądu San Franci- 
sco, który skazał Henryka T. 
Durranta na karę śinierci'za 
pomocą powieszenia, za zamor- 
dowanie panny Blanche La- 
mont w San Francisco, w 
Kwietniu 1895 roku. 


Kot w pudełku balotowem. 


Pittsburgh, Pa., 5 list. 
W czasie gdy urzędnicy wy- 
borczy czwartego okręgu, 31 
wardy, liczyli głosy we wto 
rek wieczór, duży kot wsko- 
czył do wielkiego próżnego 
pudełka balotowego i ułożył 
się spać. Urzędnicy nie wi- 
dzieli kota i praca dalej po- 
stępowała. Gdy skończono li- 
czenie głosów, wrzucono ta 
kowe do pudła i na klucz je 
zamknięto. W ciągu nocy al- 
derman Fritz, szukając kota, 
spostrzegł że zwierzę znajduje 
się w pudełku balotowem. 
Natychmiast posłał po urzę- 
dników wyborczych lecz ci 
nie chcieli pudełka otworzyć 
obawiając się przekroczenia 
prawa, W środę po naradzie 
z adwokatami urzędnicy wy- 
borczy otworzyli pudelko i ko- 
ta wypuścili, lecz głosy -mu- 
sieli poniszczyć. 


Zostali zaślubieni w klatce lwów. 


Boston, Mass., 4 list, — 
Jedna młoda para odważna 
dzisiaj wstąpiła do klatki lwiej 
w tutejszym ogrodzie cyrko- 
wym i w obecności pięć ty- 
sięcy ludzi zostali połączeni 
węzłem małżeńskim. Dwa ty- 
godnie temu zarząd cyrku po 
dał ogłoszenić ażeby zgłosiła 
się jaka młoda para i się za- 


papkani dz 


bogactwem leśnem puszczy i prze- 


śłubiła w klatce lwiej. Z licz 
by 12 par zarząd przyjął pan- 
nę Ludwikę Wiberg i Artura 
St Androssey. Ciekawi po- 
płacili po ro centów wstępu 
dla zobaczenia ślubu. Młoda 
para znajdowała się w klatce 
cztery minuty. Lwy przyglą 
dały się na nich z taką samą 
ciekawością jak zebrani goście, 


PO ZŁOTO DO ALASKI. 
Różne wiadomości z Alaski i o Alasce 


New York, 7 list. —— Parowcem 
City of Columbia, który wypłynie 
do okolic złotych Klondike'u w 
dniu 1go grudnia, wybiera się 75 
niewiast, które podobnie jak męż- 
czyzni chcą porobić fortuny w Ala- 
sce. Parowiec ten odprawi podróż 
via Cape Horn i do miejsca prze- 
znaczenia przybije na wiosnę. 


Butte, Mont., 8 listop. — Dzisiaj 
przyjechał tutaj z Dawson City Eli 
J. Gage, skarbnik i auditor Ame- 
rican Trading and Transportation 
Co., i z entuzyazmem się wyraża o 
Fogactwach Alaski. Oświadczył, że 
pierwszy okręt z Alaski który przy- 
będzie wioeną, przywiəzie najmniej 
$15,000,000 w złocie. W Dawson 
„City znajduje się dzisiaj około 7 
tysięcy dusz i wielu doświadczy nę- 
dzy, dla tego, że wybrali się do 
Alaski bez należytego zaopatrzenia 
się w żywność i odzież, 


Puszcza Białowieska. 


Z powodu krótkiego pobytu cara 
Mikołaja II. w Białowieży podają 
następujący szczegóły o puszczy: 
Białowieskiej i słynaych w niej 
lasach. 

O 18 mil od Grodna, 3 od Pra- 
żan, 8 od Brześcia i 5 od Bielska 
lezy głośna puszcza Białowieska, 
będąca ostatnim przytułkiem wy- 
mierających żubrów. Zajmuje ona 
przestrzeń w kształcie wieloboku, 
mająca rozległości 22 mil kwadr. 
Obwód puszczy ma 160 wiorst, 
najdłuższa przekątnia 50 wiorst, a 
najmniejsza jej szerokość wynosi 
40 wiorst. Nie łączy się z lasami 
sąsiednimi, od których oddzielają 
ją łąki, pola uprawne, wreszcie 
rzeki Narew, Biała i Lśnia. Sto- 
sownie też do gruntu w jednych 
miejscach bujnie rozrasta się sosna 
w innych rzadki dziś cis, to dąb, 
to olszyna lub lipa, lasy oprócz te- 
go gęsto są podszyte leszczyną i 
jałowcem. Pod względem hydro- 
graficznym zawiera puszcza dużo 
wody, którą zasilają przerzynające 
ją rzeki i strumienie; w miejsco- 
wościach też, obfitujących w wodę, 
najchętniej lubią przebywać żubry, 
prawdziwi królowie puszczy Biało- 
wieskiej. Oprócz żubrów w ostępach 
często spotkać można niedźwiedzia,. 
rzadziej łosia i bobra, wiele sarn, 
lisów, mnóstwo wilków, kuny leśne, 
tchórze, . łasice, wiewiórki, grono- 
staje, nórki, wydry, stada dzików, 
borsuki itd.; z ptactwa: czarne bo- 
ciany, żórawie, dzikie kaczki, gęsi, 
bardzo dużo Pozoćw, cietrzewi, 

ikich gołębi itd. 
celu ułatwienia dozoru nad 


bywającą tam zwierzyną, cała pu- 
Rzcza dzieli się na dwanaście straży, 
które schodzą się wierzchołkami o- 
koło wioski, leżącej w pośrodku 
puszczy Białowieży Nowej. Podział 
ten podania miejscowe odnoszą jesz- 
cze do bardzo dawnych czasów. 
Każda znowu straż dzieli się na 
kilka lub kilkanaście ostępów lub 
uroczysk. Surażnik ma pod sob 
kilku leśników, którzy obowiązani 
są codziennie choć raz jeden obcho 
dzić swoje rewiry, pilnować spo- 
kojności żubrów, tępić wilki. Aż 
do ostatnich czasów posady leśników 
były dziedziczne. 

Polowanie na żubry, łosie, nie- 
dźwiedzie, sarny i bobry surowo 
wzbronione jest nawet strażnikom 
i leśnikom, nadto mają oni polecone 
pilnie przestrzegać, aby w puszczy 
niepalono ognia. 

Roku 1710 puszcza Białowieska 
była przyłączona do brzesxiej eko- 
nomii królewskiej. Następnie z 
biegiem czasu zaliczono ją do dóbr 
pe W roku 1889 cesarz Ale- 

sander III. odwiedził po raz pier 
wszy Białowieżę, która mu się tak 
podobała, iż wydał rozkaz przyłą- 
czenia jej do prywatnych dóbr 
cesarskich. 

W środku puszczy zbudowano w 
ostatnich czasach cesarski pałac 
myśliwski, według planów budo- 
wniczego hr. N. de Rochefort, ko 
sztem 800,000 rubli. Wewnątrz 
wszystkie sztukaterye są rzeźbione 
w drzewie; ściany zaś zawieszone 
matami chińskiemi i manilskiemi. 
Wszystkie meble są wyrobione na 
miejscu i obite skórami, pochodzą- 
cemi ze zwierząt, zabitych w pu- 
szczy Białowieskiej. Cały pałac 
oświecony jest elektrycznością i 
zawiera przeszło 120 pokojów. Przed 
pałacem płynie rzeka Narwska; 
urządzono na niej dwie sztuczne 
wyspy, na których zwykle podczas 
pobytu w Białowieży cesarstwa 
przygrywają orkiestry wojskowe. 

Z dawnych pamiątek w puszczy 
Białowieskiej znajduje się domek 
myśliwski, sagorna jeszcze przez 
króla Augusta III. W pośrodku wsi 
Nowa-Białowieża, nad brzegiem 
Narewki, znajduje się pomnik w 
kształcie obeliska z białego piasko- 
wca, przeszło sześć łokci wysoki. 
Napis na nim brzmi jak następuje: 
Dnia 28 Septembra 1752 Najjaś- 
niejsze państwo August III król 
polski, elektor saski z królową 
Jejmością i królewiczami Ichmość 
Ksawerym i Karolem tu mieli po- 
lcwanie żubrów i zabili 42 żubrów, 
to jest: jedenaście wielkich, z któ- 
rych najważniejszy ważył 14 centna- 
rów 50 funtów; 7 mniejszych, 18 żu- 
brzyć, 6 młodych. Trzynaście łosiów; 
to jest 6 starych, najważniejszy 
ważył 9 centnarów 75 funtów; 5 


57 sztuk”. 


przesyłką. 


” Pieniądze należy przesyłać 
kr r y przesy venen Orders 


642 Becher Str. 


samic, 2 młodych, 2 saren, suma 


KTO CHGE 


nabyć tanio książek, 
czy to dla swojej Bi- 
blioteczki, lub na roz- 
sprzedaż, niechaj ko- 
rzysta z następujących 
zmiżonych cen. 


TO ZNIŻENIE CEN 
NIE -DŁUGO 
POTRWA. 


PRACOWNIA 
OBRAZÓW 


i PORTRETÓW 
KSIĘGARNIA POLSKA. 
Skład Ram i Obrazów, 


tak regilijnych jakoteż narodowych 
oraz wszelkich przedmiotów potrze- 
bnych do użytku pobożnych jako to: 


Krzyże, Krzyżyki, Gromnice, Szkaple- 
rze, Różańce, Koronki, Kropielni- 
czki, Obrazki do książek, Medalio- 
niki z polskimi napisami, staro- 
krajowe Kropidła, Figury św., itd. 

Piękne wykonane z fotogra- 
fii portrety kredkowe (crayons) 
oprawione w gustowne ramy 


po cenie $2.00, $3.00 lub 


Portrety.tuszowe po $1.25 i 
wyżej stósownie do wielkości. 
Na żądanie prześlę potrzebne 
informacye i cenniki, 


Sprzedaję i wysełam czy to 
pojedyńczo czy we większej i- 
lości 


Obrazy religij- 
ne i Narodowe 


w pięknych kolorach 
olejowane pocenie 18c. 
i 25c. Obrazy narodowe 
po cenach możliwie 


tanich. 


PRZESYŁKĘ POCZTO- 
WĄ OPŁACAM. 


RAMY do obrazów, 
portretów, fotografii 


itp. dostarczam po cenach od 
50 c.i wyżej. 


Polecam mego wydania pię- 
ke OBRAZY ic” =: 


Pamiatka Ślubu 


w cenie po 5Q ce. jeden, z 


Wszystkie książki (oprócz 
książek szkólnych, naukowych 
I dzieł osobliwych, które są 
podane na innem miejscu ja- 
ko sprzedawane za pełną ce- 
nę) sprzedawać się będzie 
jak następuje: 


1). Kto przyśle od $5.00 
(pięć dolarów) do $10.00 (dzie- 
sięć dol.) dostanie książki 
za połowę ceny. To jest za 
przysłane 5 dol. pośle się 
książek za 10 dol. 


2). Kto przyśle 10 dol., od- 
bierze książek za 21 dol. i w 
tej proporcyi aż do przysła- 
nia 20 dolarów. 

3). Kto przyśle 20 dolarów. 
styk książek za 44 dol. 

w tej proporcyi aż do przy- 
słania 50 dol. 4 ze 

4). Kto przyśle 50 dolarów, 
odbierze książek za 120 dol. 


Koszta przesełki od ksią- 
żek po zniżonej cenie opłaca 
odbiorca, lub też—jeżeli ma- 
my sami opłacić—trzeba przy- 
słać po 10 centów na każde- 
go dolara w pełnej wartości 
książek. 


Jeżeliby której książki do 
nabożeństwa zabrakło z wy-.. 
mienionych w spisie (katalo- 
gu książek) zamieszczonym w 
pierwszym numerze "Gazety 
Polskiej”, w takim razie po- 
sełamy pod innym tytułem w 
oprawie podobnej do żądanej 
książki; lecz jeżeli przysyłają- 
cy po książki wyraźnie napi- . 
sze, że żąda wymienione ksią- 
żki, a nie inne, w takim ra- 
zie wysełamy żądane, które 
są w zapasie, a o wyczerpa- 
nej książce zawiadomiamy, że- 
by wybrał inną, lub też cze- 
kał, aż znowu z Europy przy- 
będą. 

Wszystkie obstalunki należy adree 
sować: 


W. DYNIEWICZ, 


532 Moble Str. 
CHICAGO, ILLS. 


KTOZAKUPUJEKSIĄŻEK MNIEJ 
NIŻ ZA 5 DOLARÓW, P z 
NIZ ZA 5. ŁACI PEŁ 


AGENTÓW 


potrzebuję w każdej kolonii polskiej 
i daję dobry rabat. 


ie registrowanym. 


Piszcie Sz. Rodacy do mnie 
a oszczędzicie wiele!! 


Adresować: 
J. KWAŚNIEW. SKI, 
Milwaukee, Wis 


Popróbujcie darmo 

= na 80 dni we własnym wa- 
rzę**ym domu i oszczędzicie 
JE) od $10 do $25. Żadnych pie- 


z 50 

NU S'ngery (przez nas robione) 
a 83, $11,50, $15 1 27 innych sty- 
lów. Wszystkie przykłady 
imy fracht. Kupujcie z fa 


sa darmo. My 
ES bryki. Oszczęaźcie agentów wielki zaro- 
bek. Przeszło 100,00 w użyciu. Katalog i 
zaświadczenia darmo. Piszcie zaraz. Adresować 
w całości) CASH BUYER'S UNION, 

58, 164 W. Van Buren Śtr., B. 262, Chleago 


Aug. Gross, 
980-982 Wells Street, 


CHICAGO, - - - - ILLINOIS 
TELEFON 3443, 


Skład  Fortepianów 


NAJLEPSZYCH FIRM, 
——— JAKO TO —— 
DECKER, 
GABLER, 
SCHUBERT, 
GILBERT, 
PEASE. 
Także własnego wyrobu. 
Sprzedajemy taniej jak w 
jakimkolwiek innym składzie, 


Nowe Fortepiany od $200.00 wyżej, także sprzedajemy 
Organy i instrumenta muzyczne. Strojenia i reperacye for= 
tepianów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach. 

Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze 
w tych językach. 


Gwarantowane 


K. B. CZARNECKI. W. KORALESKI, 


ADWOKACI 


Pokój 71, — No. 125 LaSalle Str. 


Wieczorem 574 Dickson Sr. 
602 Noble Str. Chicago, Ill. 
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GAZETA POLSKA. 
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1794=1894. 


Nae dieje w ostatnich tr latach 


NAPISAŁ 
STANISŁAW TARNOWSKI. 


(Ciąg dalszy.) z 
Skorzystali też z tego zaraz ci, którzy zgody z rządem nie 
chcieli, ale chcieli przygotowywać powstanie. Jakoż zaraz po 
rozwiązaniu Towarzystwa Rolniczego, powtórzyły się nowe zbie- 
gowiska na ulicach Warszawy i (dnia 8-go kwietnia) nowe strzały, 
Wielopolskiego, kiedy jechał do Namiestnika, żeby strzały wstry- 


" mać, obrzucono kamieniami. 


Od tej chwili poczynają się w Królestwie dwa działania 
obok siebie. Wielopolskiego, który chce od Rządu jak najwięcej 
wydobyć i kraj, dobrze, a po polsku, urządzić: i tego spisku, 
który pomału gotuje powstanie. 

Obrał ten spisek sposób zręczny, ale nieuczciwy i nie bez 
obrazy Boskiej. Sposobem tym były nabożeństwa i śpiewy po- 
bożne a patryotyczne po kościołach. A cóż w tem złego? w na- 
bożeństwie i śpiewie, nic. Ale kiedy prości i szczerzy ludzie 
modlili się i śpiewali w dobrej wierze i z całego serca; to dla 
tych, co urządzali te tak zwane demonstracye, był to środek nie 
uproszenia łaski Boskiej, 
ale drażnienia ludności i 
rządu. Ludność przez te 
ciągłe śpiewy i modły wpa- 
dała w jakioś usposobienie 
nietrzeźwe; myślała, że ja- 
kąś pomoc Boską, jakiś cud, 
rychło wyprosi i wymodli. 
Rząd znowu, widząc po- 
wtarzające się ciągle w ca~ => 
łym kraju te śpiewy, tracił >, 
cierpliwość. Spiskowym też | 
było to na rękę. Gdyby się =: 
wojsko dopuściło jakiego 
nowego gwałtu, to w takim 
razie ludność oburzona tem 
łatwiej da się pociągnąć 
do wybuchu. 

W jesieni roku 1861 umarł arcybiskup warszawski, ksiądz 
Fiałkowski. Po jego pogrzebie nowe śpiewy; i tym razem nowy 
gwałt. Wojsko wpadło do kościoła Bernardynów, kaleczyło ludzi, 
przelało krew w kościele; wręszcie otoczyło kościół i trzymało 
w nim ludzi zamkniętych całą noc. Po rozlewie krwi władze du- 
chowne musiały zamknąć ten kościół i inne w Warszawie. 

Wielopolski tymczasem wiele otrzymał, wiele dobrego roz- 
począł. Szkoły urządził doskonale, a Szkołę Główną (Uniwer- 
sytet) w Warszawie otworzył. Urzędy poobsadzał dzielnymi, tę- 
gimi ludźmi. Rada stanu pracowała na zniesieniem poddaństwa, 
nad prawem o stosunku duchownych do rządu (z większą dla 
nich swobodą); Rady powiatowe zaczęły wchodzić w życie. Ale 
spisek szerzył się coraz bardziej. Tak był urządzony, że jeden 
zwerbowany miał werbować pięciu innych, którzy tylko jednego 
znali; kto stał nad nim, kogo on słuchał, tego już nie wiedzieli. 
Kierowała tem wszystkiem utajona władza, złożona z ludzi nie- 
wiadomych, która się nazywała komitetem centralnym. 

Kiedy Wielopolski wrócił z Petersburga jako naczelnik Rządu 
cywilnego, z Wielkim Księciem Konstantym, bratem cesarza, 
jako namiestnikiem, zamierzono obu zgładzić; zamachy te się nie 
udały. Kiedy Papież Pius XI zamianował nowego Arcybiskupa 
warszawskiego, księdza Felińskiego, a ten, jak był powinien i 
jak mu Papież polecił, kościoły otworzył, a w katedrze z ambony 
ludność do spokoju upominał, zaczął się gwar i padły przeciw 
niemu słowa zniewagi. 

Wtedy już wszyscy miarkowali, że się zanosi na rzeczy 
ważne, a że ich skutki mogą być bardzo złe. Nietylko rozwa- 
żniejsi, ale wielu z zapalonych nawet zaczęło upominać i zakli- 
nać, żeby się zatrzymać: ale było już za późno. Spisek rozsze- 
rzył się bardzo, ów komitet centralny rządził, a choć sam miar- 
kował, że będzie źle, to powstrzymać już nie miał mocy. 

Trzeba było zacząć wcześniej i zaraz po pierwszych demon- 
stracyach powiedzieć dosyć! Nie damy się prowadzić tam, gdzie 
nie chcemy, do zguby a nie do zwycięztwa. Trzeba było oświad- 
czyć głośno i licznie, że się nie chee demostracyi, a około Wielo- 
polskiego się skupić i jego popierać. Dlaczegośmy tego nie zro- 
bili? Dla tego — mówią jedni — że on był nielubiany, a nieraz 
niezręczny. Dlatego — dodają, drudzy — żeśmy nie mieli od- 
wagi powiedzieć, iż nie chcemy robić powstania, bo to mogłoby 
być tak rozumiane i tłómaczone, jak żebyśmy samej Polski nie 
chcieli. Jest prawda i w jednem i w drugiem; ale przecie głó- 
„wny powód był ten, żeśmy nie chcieli przestawać na jakiejś ugo- 
dzie z Rosyą, bo nam się zdawało, że prędzej czy później przyjdą 


X. Z. S. FELIŃSKI, ARCYBISKUP WARSZAWSKI. 


takie wypadki, które nas od niej oderwą. Ale wyrachowanie było 


złe. Takie wypadki, jeżeli w przyszłości przyjść miały, to byłyby 
przyszły i tak; a cobyśmy byli przez te lata sił i znaczenia zys- 
kali, ile klęsk i wyniszczenia uniknęli, to byłoby naszym zyskiem. 
To złe wyrachowanie opłaciliśmy też rychło i srogo. 
Wielopolski, widząc wzburzenie w całym kraju i widząc, 
że cała młodzież szkolna i rzemieślnicza jest pod rozkazami 
komitetu centralnego, osądził, że najpewniejszym sposobem uspo- 
kojenia kraju będzie, wziąć tę wzburzoną młodzież do wojska. 
Rozpisał brankę. Ci młodzi, którzy mogli być wzięci, ich rodziny, 
wpadli w oburzenie tem większe. Rząd, widząc to, przyspieszył 
termin branki. Zagrożeni poczęli uciekać, kryć się po lasach, 
zbierać się w większe kupy. Komitet centralny zapowiedział, że 
ich wziąć nie da, że obroni. Sposobu po temu nie miał. Zawie- 
rzylizłiwyszli z Warszawy do lasów. Od tego, w styczniu roku 
1863, zaczęło się powstanie, którego skutki zobaczymy w osta- 
tnim rozdziale tych naszych stuletnich dziejów. 


SS 


VII. 
Polska po roku 1863. 


Nie będziemy tu opowiadali samego powstania roku 1863. 


„Trwało ono mniej więcej rok. Zaczeło się w styczniu 1863, a 


ostatnie, bardzo już rzadkie utarczki, zdarzały się jeszcze w po- 
czątkach roku 1864. Większych bitw nie było, ani większych po- 
łączonych sił zbrojnych. Małe oddziały powstańców, rozmaicie 


uzbrojone, gromadziły się po lasach, łączyły się z sobą, wymy- 


kały się przed wojskiem rosyjskiem, kiedy to było w większej 


| sile, napadały na mniejsze oddziały i takie nieraz rozbijały. Ale 


zwykle tak się kończyło, że nieprzyjaciel ściągał parę lub kilka 
pułków z armatami; oddziały powstańcze nie mogły takiej sile 
dać rady i bywały rozbite. Rozbite schodziły się znowu i zja- 
wiały się w innej okolicy. Jeżeli to było blizko granicy galicyj- 
skiej, to ludzie przechodzili tę granicę potajemnie i tu zaopa- 
trzeni w broń wracali znowu. Było takich oddziałów powstań- 
czych najwięcej w Królestwie Polskiem; ale były i wszędzie in- 
dziej, na Litwie, na Źmudzi, na Wołyniu, na Ukrainie. Odwagi 
i waleczności było wiele ze strony polskiej; bili się nieraz i gi- 
neli jak bochaterowie; a kto na polu bitwy nie zginął a był 
wzięty do niewoli, ten albo był rozstrzelany, albo powieszony, 
albo zagnany na Sybir. Okrucieństwa, jakich w tym czasie do- 
puszczał się rząd rosyjski, nie dadzą się ani zliczyć ani spamię- 
tać. Kto tylko był posądzony, że coś o powstańcach wiedział, 
szedł do więzienia, a z więzienia wielu na szubienicę, więcej na 
Sybir. Jeżeli w czyim lesie byli powstańcy, albo z folwarku wzięli 
żywność dla siebie i paszę dla koni, tam potem wpadali kozacy, 
rabowali, palili, ludzi nieraz mordowali, lub związanych odsta- 
wiali do więzienia. W Królestwie Polskiem pastwili się tak tylko 
nad dworami; ale na Litwie, gdzie się jaki oddział pokazał, tam 
wsie całe i zaścianki równali z ziemią, a ludność z kobietami i 
dziećmi pędzili gdzieś w głąb Rosyi, albo na Sybir. 

Ostatnie zwycięztwo musiało zostać przy tych, którzy mieli 
większą siłę: kilkadziesiąt, choćby kilkaset małych oddziałów 
rozprószonych po wielkiej przestrzeni kraju, nie mogło przemódz 
ogromnego wojska, regularnego, wyćwiczonego i opatrzonego we 
wszystkie wojenne przybory i potrzeby. Dobry koniec powstania 
był możliwy tylko w takim razie, gdyby za niem, a przeciw 
Rosyi, były się oświadczyły wielkie państwa europejskie. Tego się 
Rosya bardzo bała: a to przez jakiś czas wydawało się możliwe m. 
Sumienie ludzkie było wtedy czulsze jak dziś: opinia publiczna 
w Europie była uczciwsza. Dobre prawo Polski, a niegodziwe 
postępki Rosyi, były powszechnie rozumiane i uznane. To też 


kiedy powstanie wybuchło, wszyscy ludzie uczciwi życzyli mu. 


dobrze, a objawiali to tak wyraźnie i silnie, że nawet: rządu mu- 
siały pójść za ich głosem. Trzy państwa: Francya, Anglia i Au- 
strya, robiły Rosyi uwagi przedstawienia, w tym samym duchu 
i prawie w tych samych słowach. Po takich przedstawieniach 
(zwanych urzędownie notami) zwykle dzieje się tak, że albo ten 
rząd, który je odbiera, ustąpi i robi to czego od niego żądają, 
albo odpowiada odmownie, a wtedy ci drudzy grożą mu wojną, 
a jeżeli jeszcze nie ustąpi, wojnę mu wypowiadają. Zdawało się 
więc, że po trzech notach (francuzkiej, angielskiej i austryac- 
kiej) Rosya ustąpi i zgodnym sposobem przyzna Polsce jakiś 
byt narodowy, odrębny. Ale ona odpowiedziała hardo, że to jej 
wewnętrze sprawy, do których inni nie mają prawa się mięszać. 
Po takiej odpowiedzi dla tych trzech państw obraźliwej, świat 
czekał, co one zrobią i myślał, że wyślą do Rosyi noty nowe, 
ostrzejsze, przed któremi ona się cofnie. Ale zeszło na tem cze- 
kaniu parę miesięcy, a te państwa nie robiły żadnego wspólnego 
kroku. Jeden cesarz francuzki, Napoleon III-ci wydał odezwę 
do wszystkich państw europejskich, w której mówił, że wiele 
spraw ważnych, Polska między innemi, potrzebuje rozwiązania 
i wnosił, żeby wszystkie wysłały swoich pełnomocników na wspólny 
zjazd (kongres), celem zgodnego, pokojowego ułożenia tych spraw. 
Ale od wszystkich odebrał odpowiedź odmowną; nawet od An- 
glii, która aż dotąd postępowała z nim zgodnie. 

Jaki był powód, że się tak Anglia i Austrya cofnęły? Że 
im się nie chciało podejmować wojny z Rosyę za Polaków, to 
łatwo zrozumieć. Wojna jest rzecz trudna, kosztowna, straszna, 
a zawsze niepewna; nie dziw, że nikt nie rad jej prowadzić, a 
kto ją prowadzi, to: dla własnego interesu albo bezpieczeństwa, 
nie dla miłości drugich. Ale, że te państwa, upomniawszy się 
raz u Rosyi za Polską, potem z ujmą swojej powagi i godności 
zniosły dumną odpowiedź rosyjską i schowały tę obelgę do kie- 
szeni, to było dziwniejsze. 

Sprawił to człowiek, o którym teraz. wspomnieć wypada, bo 
swoją śmiałością i zręcznością przemienił zupełnie stosunki poli- 
tyczne w Europie, a teraz właśnie przy tem powstaniu polskiem 
doszedł do wielkiego znaczenia i wpływu. 

Nazywał się Otto Bismarck, był posłem pruskim zrazu we 
Frankfurcie przy Rzeszy niemieckiej, potem przy dworze rosyj- 
skim w Petersburgu. 

Prusy były z pięciu wielkich państw europejskich *) naj- 
mniejsze i najsłabsze. Ale zawsze o tem marzyły i po cichu do 
tego dążyły, żeby Austryę osłabiać, jej wpływ i przewagę w Niem- 
czech podkopywać, z czasem ją ze związku rzeszy niemieckiej 
wyrzucić, a potem dokonać zjednoczenia Niemiec pod zwierz- 
chnictwem protestanckich Prus. Ale pokusić się o wykonanie 
tego zamiaru Prusy nie śmiały; nie czuły się na siłach do tak 
wielkiego przedsięwzięcia. A | 

Bismarck, powołany właśnie przez króla Wilhelma I-go na 
pierwszego ministra, z dziwną przebiegłością ocenił, że teraz 
może być dobra sposobność do zrobienia pierwszych kroków ku 
temu wyżej opisanemu celowi. Zawarł naprzód tajemną umowę 
z Rosyą, przez którą Prusy zobowiązały się popierać Rosyę 
wszelkiemi siłami w sprawie polskiej, a Rosya nawzajem przy- 
rzekła nie przeszkadzać Prusom w ich zamysłach na Niemcy 
a przeciw Austryi. Wiedział on dobrze, że Francya i Anglia do 
wojny nie skora i liczył na to, że się od niej dadzą odstraszyć. 
Ale wiedział także, że jeżeli ustąpią a wojny nie wydadzą, to 
Prusy w połączeniu z Rosyą, zdławiwszy ostatecznie Polskę, 
będą nierównie silniejsze i groźniejsze niż . przedtem, a wtedy 
Prusy zrobią w Niemczech co zechcą. Rosya, która podówczas 
obawiała się na prawdę wmieszania się trzech państw w sprawę 
polską, rada była tej pruskiej pomocy i zgodziła się chętnie na 
warunki. Zapewne nie przewidywała w owym czasie, jakie będą 


1) Francya, Anglia, Austrya, Rosya i Prusy. 


skutki tego przymierza i jakie będzie dalsze powodzenie Prus. 

Dość, że silny swoim układem z Rosyą Bismarck wziął się 
do dzieła. Wiedział, że Francyę i Napoleona II-go trudno mu 
będzie odstręczyć od ujęcia się za Polską; ale obiecywał sobie, 
że z Anglią pójdzie mu łatwiej. Tam więc skierował swoje sta- 
rania. Zagroził rządowi angielskiemu wojną, jeżeli ten dalej bę- 
dzie się upominał u Rosyi za prawami Polaków. Ta groźba nie 
była naprawdę straszna, bo cóż Prusy mogły zrobić Anglii na 
morzach? Ale zarazem zagroził pruski minister, że jeżeli pań- 
stwa zachodnie uznają Rosyę za odpadłą od wszelkich praw do 
Polski, to on ogłosi, że Dania straciła prawa do Szlezwiku i kraj 
ten przyłączy do Niemiec. Tego Anglia się bała, bo posiadanie 
Szlezwiku byłoby Niemcom dało znaczną przestrzeń wybrzeży 
morskich i kilka dobrych portów. To był więc powód, że Anglia 
w jesieni roku 1863 wycofała się ze sprawy polskiej. *) 

Kiedy tak zamiar kongresu spełzł na niczem, nie było już 
żadnej nadziei dobrego końca dla powstania i sprawy polskiej. 
Rosya wiedziała, że państw zagranicznych nie potrzebuje się oba- 
wiać, a prędzej czy później zgniecie powstańcze oddziały, które 
też od tej chwili coraz rzadziej się pokazywały, coraz krócej 
walczyły. An 

Z tego tylko zostaje ta nauka, że kto się chce bić, ten niech 
się nie zrywa lekkomyślnie ze słabemi siłami, ale niech cierpli- 
wie czeka, a roztropnie upatruje chwilę, kiedy przeciwnik będzie 
osłabiony. Druga nauka ta, żeby nigdy na obcą pomoc nie li- 
czyć, ani się na nią oglądać, bo ona zwykle zawodzi. Ludzie 
jeżeli pomogą, to mocnemu jeszcze czasem, ale słabemu nigdy. 
Na siebie tylko można liczyć śmiało i pewnie; dla tego swoich 
sił trzeba i oszczędzać i przysparzać, a nigdy losów swoich nie 
robić zawisłymi od woli, pomocy. czy łaski drugich. 

Jeden był w Europie, który dobrej sprawy do końca nie 
odstąpił, ale zbrojną siłą dopomagać jej nie mógł, to Papież 
Pius IX. Ogłosił on po całym katolickim świecie jubileuszowe 
odpusty i modły na intencyę Polski: w Rzymie w uroczystej 
procesyi obnieść kazał wizerunek Chrystusa Pana, o którym jest 
podanie, że sięga jeszcze apostolskich czasów, a który rzadko 
bardzo i tylko w szczególnie wielkich potrzebach i uciskach wy- 
stawiany bywa na widok publiczny. Ale i Bóg tym razem po- 
mocy Swojej nie dał: sprawie naszej nie błogosławił. Znać winy 
nasze stawały na przeszkodzie Jego miłosierdziu; a nie według 
Jego woli, nie w chwili przez Niego przejrzanej i wybranej 
chwyciliśmy za broń. 

Po upadku powstania roku 1863 zaczęły się nieszczęścia naj- 
większe ze wszystkich, jakie na Polskę od rozbiorów spadły. 

Rosya teraz dopiero przestała się opinii świata bać i prze- 
stała ją szanować. Widziała, że ujmowano się za Polską, a więc 
uznawano jej prawo; ale przekonała się, że za słowami czyny 
nie poszły i pówiedziała sobie, że kiedy tak, to ona może śmiało 
robić, co jej się podoba. Powiedziała sobie, że teraz ona górą, 
ona mocniejsza, ona straszniejsza i może z tego korzystać. Sto 
lat blizko, jak ta zabrana Polska nie daje jej spokoju, stoi na. 
świecie jak żywe świadectwo i skarga, przypomina jej zbrodnie; 
trzeba z tem raz skończyć. Teraz, albo nigdy! Teraz Polska ru- 
szyć się nie może, a za nią nie ujmie się nikt. Druga taka spo- 
sobność może się nie zdarzyć. Trzeba ją zgładzić ze świata raz 
na zawsze i tak, aby ślad po niej nie został! 

Zaczęło się więc dzieło zagłady, nie już praw albo insty- 
tucyj polskich, ale po kolei wszystkiego, czem narody -i społe- 
czeństwa żyją. Religia, język, szkoły, prawa, zamożność i bogac- 
two, wszystko to jedno po drugiem ma być obróconem w ni- 
wecz, wszystko ma się stać rosyjskiem. 

I tego jeszcze nie dosyć! Ziemia karmicielka niech do sa- 
mych tylko Rosyan należy. I to za mało! Niech Polak nie ma 
żadnego urzędu, żadnej posady, żadnego sposobu do życia i utrzy- 
mania. A jeżeli będzie chciał żyć, rodzinę swoją wyżywić, dzieci 
wychować i los im zabezpieczyć, to niech przestanie być Pola- 
kiem, a zostanie prawosławnym i Moskalem! 

Takie dzieło prowadzi się już od lat trzydziestu, bez wy- 
tchnienia i folgi: postępuje coraz dalej, sięga coraz głębiej. Każdy 
rok przynosi z sobą jakiś nowy wymysł, nowy ukaz cesarski, 
obliczony przebiegle na zagładę tego narodu. Takiego ucisku, 
takich krzywd, nie doznał żaden naród w chrześciańskim świecie. 

Z tych oprawców, jakich cesarrz rosyjski wysłał wtedy na 
Polskę, wsławił się przed wszystkimi krwawem okrucieństwem 
Michał Murawiew. Był gubernatorem wileńskim przez niecałe 


-dwa lata, a jak sam w swoich pamiętnikach i w raportach do 


rządu przyznaje rozstrzelał i powiesił ludzi 128, do ciężkich ro- 
bót w Syberyi wysłał 972, do robót aresztanekich (kompanij kar- 
nych) 1,427, na osiedlenie w Sybirze 1,529, na osiedlenie w Ro- 
syi europejskiej 4,696. Osad zrównał z ziemią na samej Litwie 
(% inflantami) trzydzieści kilka, a dworów szlacheckich więcej. 
W tych zaś liczbach podaje Murawiew tylko tych, którzy byli 
skazani na śmierć lub wygnanie za wyrokiem sądów: tych nie 
liczy, których wojsko doraźnie po dworach i wsiach mordowało. 
A gdy Murawiew odszedł, to jego następca Kaufmann skazywał 
dalej na śmierć i wygnanie tak, że liczba okrucieństw jest da- 
leko większa niż ta, do której się ten rząd przyznaje. A dopiero 
pastwienie się nad nieszezęśliwymi! Pędzonych do więzienia bili 
knutami, księży porywali od ołtarza, kobiety gwałcili; dobytek, 
co nie zrabowali, palili, a bydło zabijali; palili i zboże na pniu; 
chaty i zabudowania równali z ziemią, a miejsca po nich zaory- 
wali, żeby i ślad nie został po polskiej ludności. Tak łączy z sobą 
Litwę Rosya! Polska przed pięcioma wiekami złączyła ją z sobą 
wodą chrztu, dobrodziejstwem wiary i oświaty, równością praw, 
bez jednego gwałtu, bez jednej kropli krwi, bez jednej ludzkiej 
łzy! Po tem każdy może poznać, jaka jest różnica między Pol- 
ską a Rosyą, różnica w duchu, w sumieniu, w obyczaju, w bo- 
jaźni Bożej a miłości bliźniego. | 

Kiedy Murawiew po tych swoich rządach wrócił do Peters- 
burga, Rosyanie sami, co uczciwsi, nazywali go Wieszatielem i 
ręki mu podawać nie chcieli. Ale cesarz przyjął go z wielkiemi 
oznakami łaski i wdzięczności, a za pozwoleniem i zachętą rządu 
zbierają się do dziś dnia po całej Rosyi składki, żeby temu krwa- 
wemu katowi postawić pomnik w Wilnie! Zapomnieli widać, że 
krew przelana woła o pomstę do Boga, kiedy tym pomnikiem, 
stawianym za tyle krwi, sami tę pomstę niejako wyzywają: jak- 
żeby chcieli Bogu przypomnieć, że pomstą swoją za takie zbro- 
dnie ludziom zagroził, a jeszcze jej nie wykonał. 


2) Nie wiele na tem zyskała. W rok później Prusy wydały Danii wojnę o ów Szlezwik, 
zamieszkały przez ludność niemiecką i przyłączyły go do Niemiec. ; 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Podróże Gulliwera 


DO NIEZNANYCH KRAIN. 
PRZEKŁAD Z ANGIELSKIEGO 
W. SZYMANOWSKIEGO. 


Z RYCINAMI H. EMY. 


(Ciąg dalszy. ) 


Często się zdarza, że nasze 
Jahusy wpadają w pewien 
stan obłąkania, którego po- 
wodu nie możemy zbadać. 
Tłuści, dobrze żywieni, mając 
wygodne posłanie, doznając 
łaskawego obchodzenia się od 
swych panów, pełni zdrowia 
i siły, nagle stają się ocięża- 
łymi, zniechęconymi, melan- 
cholijnymi a w skutku tego 
głupowatymi. W tym stanie, 
unikają swoich towarzyszy, 


nie chcą jeść, zdają się po- 
grążać w zadumaniu i w po- 
sępnych myślach. Dla wyle- 
czenia ich z tej choroby, ob- 
skute- 


myśliliśmy jedyne i 


ność okazują, i którego roz- 
sądek nie mógł pognębić na 
naszej półkuli, 
ceee 
ROZDZIAŁ VIII. 
Filozofia i obyczaje Hyhmów. 


Posiadając dokładniejszą 
znajomość natury ludzkiej, jak 
mój pan, z łatwością mi przy- 
szło opisany przez niego cha- 
rakter Jahusów, porównywać 
z własnym i moich współbra- 
ci, w niemaniu jednakże przez 
wlasne spostrzeżenia, do wa- 
żniejszych dojdę odkryć, pro 
silem nieraz pana,aby mi po- 


Pewnego dnia że było{g0rąc0, uprosiłem opiekuna mojego aby 
pozwolił mi wykąpać się w rzece, młoda Jahuska 
ujrzawszy mnie... 


czne lekarstwo; to jest prze- 
budzamy ich z tego odrętwie 
nia cokolwiek surowo, a po- 
tem używamy do ciężkich 
robót. Zatrudnienie jakie im 
dajemy, orzeźwia ich i przy- 
wraca wrodzoną  rzeźkość.” 
Gdy pan mój opowiedział mi 
tę okoliczność ze wszystkiemi 
szczegółami, mimowolnie przy- 
szedł mi na mysl mój kraj, a 
w którym podobne oznaki 
często się objawiają w ludziach 
bogatych i dostojeństwy za- 
szczyconych, pełnych życia i 
siły, otoczonych rozkoszami i 
zabezpieczonych od trosk, wpa- 
dających niespodzianie w smu- 
tek i zniechęcenie, stających 
się ciężarem dla siebiesamych, 
trawiących się urojonemi ma- 
rzeniami i niezdolnych do za: 
jęcia się umysłowego. Prze- 
konany jestem, że najlepszym 
lekarstwem na tę chorobę, 
byłoby zastosować przepis za- 
prowadzony w tym kraju dla 
Jahusów; gdyż życie pracowi- 
te i mozolne wybornym jest 
środkiem przeciw smutkowi i 
melancholii. Jestto lekarstwo 
którego doświadczyłem na so- 
bie samym i życzę również 
doświadczyć go. 
Spodziewałem się, że pan 
mój opowie mi więcej szcze- 
gołów o obyczajach Jahusów 
i twierdzić będzie że wszystkie 
nasze występki są również 
ich udziałem. Rumieniłem się 
naprzód za mój ród, obawia- 
jąc się, aby nie opisywał mi 
wszelkich wszeteczeństw, pa- 
nujących między Jahusami je- 
go kraju; byłby to okropny 
obraz naszej modnej lubieżno- 
ści, której żądzom wyuzdanym 
natura nie jest dostateczną, w 
której ta natura szuka siebie, 
nie mogąc się znaleźći na ło- 
nie której tworzymy sobie 
rozkosze nieznane innym zwie- 
rzętom, obrzydły nałóg do 
którego jedynie Jahusy skłon- 


zwolił przyglądać się bacznie 
stadom Jahusów w sąsiedztwie 
przebywającym, na co chę- 
tnie zezwolić raczył, będąc 
pewnym, iż nienawiść jaką 
pałam ku tym zwierzętom, nie 
dozwoli mi zarazić się ich ze- 
psuciem i zdrożnościami. Wy- 
dał zarazem rozkaz ażeby bu- 
łanek, służący jego, znany z 
poczciwości, siły i dobroci, 
towarzyszył mi zawsze i wszę- 
dzie. Bez tego obrońcy, wy- 
znać muszę, iżbym się nie 
odważył na podobną wycie- 
czkę. Jahusowie uważali mnie 
za jednego ze swojego rodu, 
mianowicie kiedy przez nie 
ostrożność przypadkową po- 
kazałem im pierś, ręce i nogi 
odkryte. Wtedy zbliżali się 
do mnie o ile odważyć się 
mogli, usiłując  naśladówać 
moje ruchy, lecz zawsze z 
oznakami nienawiści, podo- 
bnie jak dzikie małpy, ściga- 
ją za oswojoną w kapelusz i 
pończochy ubraną, jeśli wpa- 
dnie między nich przypadkiem. 
Raz tylko przytrafiła mi się 
między niemi śmieszna przy- 
goda. Pewnego dnia że było 
gorąco, uprosiłem opiekuna 
mojego, aby pozwolił mi wy- 
kupać się w rzece; młoda Ja- 
huska ujrzawszy mnie rzuciła 
się w wodę, zbliżyła do mnie 
i zaczęła ściskać z całej siły. 
Krzyknąłem przeraźliwie, bo 
zdawało mi się, że mnie po- 
kaleczy swemi pazurami, ale 
pomimo szału i dzikości ma- 
lującej się w jej wzroku, nie 
zadrasnęła mnie nawet. Nad- 
biegł bułanek i gdy jej za- 
groził, natychmiast uciekła; 
ale z brzegu jeszcze przypa- 
trywała mi się gdym się ubie- 
rał, To smieszne zdarzenie 
niezmiernie ubawiło mojego 
pana i jego rodzinę, mnie zaś 
zawstydziło i zmieszało. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


GAZETA POLSKA. 
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DRA HAMA 

Lekarstwo na Oczyszczenie Krwi 
i Wzmocnienie Nerwow 


REGULUJE ŻOŁĄDEK, NERKI, JELITA, PĘCHERZ I ORGA- 
NY RODNICZE, LECZY BOL GŁOWY, ŚWIERZBIENIE 
CIAŁA, OCIĘŻAŁOŚĆ I SZTYWNOŚĆ W NOGACH, TRU- 
DNOŚĆ ODDECHU, KATAR, REUMATYZM I USUWA 
WSZYSTKIE CHOROBY, POWSTAJĄCE Z ZANIECZY- 
SZCZENIA KRWI. SKŁADA SIĘ Z ZIÓŁ I KORZENI, 
A NIE ZAWIERA ŻADNEJ TRUCIZNY. 


Butelka zawiera 56 doz. Kosztuje $1.00. 
6 Butelek za $5.00. 
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NADZIEJA DLA CHORYCH. 


Jeżeli doktorzy nie mogli rozpoznać twej choroby, lub nie mo- 
gli ci nic pomódz, to napisz zaraz do Doktora Hama, a on ci udzieli 
rady darmo. Opisz chorobę, wiek chorego i jak długo choruje, a 
jeżeli Dr. Ham nuznałby chorobę za nieuleczalną, to otwarcie to po- 
wie i nie potrzebujesz napróżno tracić pieniędzy. Choroby ludz- 
kie pochodzą z trzech głównych przyczyn : (1) pokaleczenia, (2) za- 
rażenia się i (3) zaniedbania i zanieczyszczenia krwi. Pierwsza i 
druga choroba, jeżeli jest zaniedbaną, to przechodzi w krew istaje 
się konstytucyjną czyli chroniczną. Takie choroby trzebaby le- 
czyć zawczasu, aby uniknąć złych następstw. Najwięcej jednak 
chorób powstaje z zaniedbania i zanieczyszczenia krwi. Natura 
jest sprawiedliwą—karze chorobą każdego, kto jest niedbały o sie- 
bie. Natura jednak jest też i miłosierną, bo stworzyła również 
wszystkie potrzebne rośliny, liście i korzenie, aby każdą chorobę 
wyleczyć. Doktor Karol B. Ham wynalazł te rośliny, które są 
najlepsze na leczenie wszystkich zastarzałych chorób. Lekarstwo 
Doktora Ham*a ma tę zaletę, że wzmacnia nerwy i oczyszcza krew 
z wszystkich trujących składników, a tem samem usuwa samą 
przyczynę choroby, tj. leczy tak, że choroba się już nie odnawia. 
Gdy masz nieczystą krew, to nie może ona oczyszezać twego żo- 
łądka, a zatem gdy żołądek jest w nieporządku, to dostajesz ból 
głowy, masz ciężki oddech, boli cię krzyż, plecy, biodra, łopatki; 
miewasz rznięcie w brzuchu, bóle w boku; czasami czujesz się tak 
osłabionym, że na nogach nie możesz się prosto utrzymać ; apetyt 
zły; z ust czuć nieprzyjemny oddech; włosy ci wypadają; wzrok 


masz słaby; ciało cię Świerzbi; wychodzą na ciało różne krosty i` 


plamy ; trapi cię bezsenność, nieregularne upławy, febra, niestraw- 
ność itd. itd. Lekarstwo Dra Ham'a napewno cię z tych wszystkich 
dolegliwości wyleczy. Jeżeli choroba nie jest zanadto zadawniona, 
to jedna lub dwie butelki cię wyleczą całkowicie; jeżeli zaś choro- 
bę masz bardzo przedawnioną, to weźmie więcej. Ale jeżeli Doktor 
Ham podjął się wyleczyć kogo, to napewno wyleczy ; zaś nieuleczal- 
nym osobom odrazu oświadcza, aby na darmo pieniędzy nie tracili. 
Przyślij zaraz $1.00 do Dra Ham'a, to odwrotną pocztą dostaniesz 
medycynę i poradę. Gdyby doktor uznał chorobę za nieuleczalną, 
to pieniądze zwróci i nie potrzebujesz być nie stratny. Dr. Ham 
jest uczciwym i odpowiedzialnym, a chorymi opiekuje się z taką 
pieczołowitością, jak ojciec swymi dziećmi. Ludzie, którzy na- 
próżno szukali rady licznych doktorów, którzy przecierpieli po kil- 
kanaście łat w szpitalach, jakby w czarodziejski sposób zostali ule- 
czeni przez Dra Hama. Nie mówimy tego z żadną przesadą, lecz 
tylko szezerą prawdę. Moglibyśmy przytoczyć tysiące wypadków, 
że ludzie, którzy już stracili nadzieję,—przez Dra Ham'a zostali 
wyleczeni w najprostszy sposób. Nie przedłużaj swej choroby, bo 
może się stać nieuleczalną. Pisz zaraz do Doktora Hama. Pisz 


„wyraźnie, a szczególnie imię, nazwisko iadres. Podaj swój dokła- 


dny adres pocztowy oraz expresowy. Pieniądze można przesyłać w 
listach registrowanych, przez Post-office Money Order, Express 
Order lub Bank Draft. Money Order trzeba przesłać do Doktora 
Hamva, bo tylko za okazaniem tego “orderu” można pieniądze ode- 
brać z Poczty lub Expresu albo Banku. Przyślijcie markę poczto- 
wą na odpowiedź. Wszystkie listy i przekazy należy adresować tak: 


DR. C. B. HAM, 


708-709 National Union Building, Toledo, Ohio, U. S. America, 
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Watykan i Polska, 


Osservatore Romano za 
mieścił z powodu pobytu cara 
Mikołaja w Warszawie arty- 
kuł wstępny pod tytułem: ,„Ir- 
landya i Polska.” Autor arty- 
kułu zestawia pobyt ks. Yorku 
w Dublinie z pobytem cara 
w Warszawie i zaznaczywszy, 
że Irlandya okazała chłodne 
przyjęcie przyszłemu spadko- 
biercy korony angielskiej, pod- 
czas gdy cara witano w Pol- 
sce tryumfalnie, porównywa 
dziejowe zadania Irlandyi. i 
Polski, jako przeznaczonych 
do przechowania wiary rzym- 
sko-katolickiej pośród dwóch 
narodów schyzmatyckich. Od- 
kąd Daniel O'Connell powie- 
dział ludowi irlandzkiemu, że 
rewolucya jest najgorszym 
wrogiem jego wiary i wolno- 
ści, odtąd stali się Irlandczycy 
podstawą katolicyzmu w dale- 
kiej Ameryce. Tak samo i dla 
Polski, według Osserv. Rom., 
«odkąd zeszła ze ślizkiej drogi 
spisku i buntu”, zaczyna wscho- 
dzić słońce pokoju i wolności 
religijnej i narodowej. ''Re- 
wolucya największy wróg, — 
pisze dziennik watykański — 
nie zdołała zapuścić korzeni 
w tych dwóch narodach kato- 
lickich. Irlandya odrzuciła fe- 
nianizm, tak jak za nihilizmem 
nie poszła Polska. Ztąd też 
sprawa tych dwóch narodów, 
uświęcona przebytem męczeń 
stwem, uszlachetnioną została 
przez mądrą walkę polityczną 
i socyalną, dzięki której dzi- 
siaj z większą pewnością mogą 
spodziewać się lepszej przyg 
szłości. ” 

W końcu Osserv. Rom., 
powołując się na przykład ka- 
tolików niemieckich, włoskich 
i ormiańskich, zaznacza, że 
ludy katolickie, które stoso- 
wały się ściśle do wskazówek 
stolicy papiezkiej, zawsze w 
końcu odnosiły zwycięztwo; 
tak też i Polska, która ma 
do spełnienia opatrznościową 
misyę pośród schyzmy, *'prze- 
kona się, iż wiekowa niedola 
nie oddaliła jej jednak od 
ostatecznego tryumfu jej wiary 
i cywilizacyi.” 


W Grecyi 
zaczynają się powoli umysły 
uspakajać i Grecy chcąc nie 
chcąc, zaczynają się godzić ze 
swem położeniem. Przycho- 
dzą do przekonania, że nie 
ma innej rady, jak tylko przy- 
stać na warunki pokoju, uło- 
żone przez mocarstwa euro- 
pejskie. Gazety greckie, które 
jeszcze kilka dni temu tak e- 
nergicznie przeciwko takim 
warunkom protestowały, dziś 
piszą już całkiem inaczej i są 
tego zdania, że dalsze pro- 
wadzenie wojny tylko samej 
Grecyi jak największe straty 
i szkody przyniesie. — Było 
do przewidzenia, że Grecy 
powoli się uspokoją, boć wierz 
gania Grecyi żadne mocarstwo 
europejskie nie brało na seryo. 


—__LLp__- 

Doświadczenie nie nadzwy- 
czajne. — Hyman, Ills., 2 marca, 
1897. — Dra Piotra Gomozo wy- 
leczyło mnie z wodnej puchliny, na 
którą cierpiałem od 1l miesięcy. 
Miałem dwóch doktorów, którzy | 
mnie dopatrywali tak długo ja 
miałem pieniądze, lecz gdy się 
środki wyczerpały, opuścili manie. 
Przypadkowo posłyszałem o tej me- 
dycynie i posłałem po pudło na 
próbę. Po zużyciu całego uczuciem 
wielką ulgę. Posłałem po drugie 
pudło, zużyłem cały zapas i cieszę 
się iż mogę powiedzieć, że jestem 
całkiem w. Z uszanowaniem, 

Marcin Kawczyński, 

Dra Piotra Gomozo ma  niesły- 
chany zapis powodzenia w leczeniu 
nieporządków  konstytucyonalnych 
i krwi. Jest sprzedawane ludziom 
wprost przez fabrykanta, Dr. Peter 
Fahrney, Chicago, Ills. 112 — 114 
So. Hoyne Ave. 


FRANCISZEK LECHERT, 
poleca rodakom swój 


SALOON POLSKI 


531 Noble Ul., Chicago, Ills. 
Doborowe, piwo, wina, wódki i 


cygaro. 
RE” Zawsze świeża przekąska. 


Dogodna hala do posiedzeń towa- 
rzyskich. 


Na sprzedaż 


lubna wymianę na pró- 
żne loty. 


Murowany dom 4-piętrowy.z lotą 
na dobrej ulicy. 


Po bliższą informacyą zgłosić się 
do redakcyi "Gazety Polskiej.” 
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Nowe Premie 


dla dobrych, starych i nowych abonentów 
«Gazety Polskiej”. 


Ankrowe Klocki. 


- 


(ANCHOR BLOCKS.) 


są obecnie rozpowszechniane w szkołach dziecinnych, tak zwa- 
nych “Kindergarten”, jak również i po innych różnych zakła- 
dach naukowych. 

Klocki te są kamiennemi, w trzech kolorach i można nimi 
budować czyli ustawiać domy, kościoły, zamki, itd., jak poka- 
zują obrazki niżej podane. 


(e Só 


UEN ZEE ki Mn 


Pudełko No. 4 zawiera 47 kamieni, cena $2.00. 
«<< s 6 «a 105 « (E $3.50. 
t4 « Iro « 334 i “ $9.50. 
Kto sobie życzy mieć te klocki, może odciągnąć od cen 
podanych jednego dolara premii — resztę należy przysłać z 
prenumeratą. > 


W Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce 


WŁ. DYNIEWICZA, 


W CHICAGO, 
SĄ DO NABYCIA: 


PODRECZNIK 


GEOGRAFI === 
== =JCZYSTE)J 


zawierający 
treściwy opis ziem dawnej Polski 
z uwzględnieniem dzisiejszych 


I. 
MALOWNICZY 


OPIS POLSKI 


— CZYLI — 
GEOGRAFIA 
=== JUYSTEG0 
KRAJU 


zawierający 352 stronnie wyraźnego 
druku, 92 ryciny i 4 mapki, 


Cena - - 60c. 


Dodana krótka wiadomość 
Czechach i Rusinach, 7 
Zawiera 283 stronnic wyraźnego 


druku, 50 rycin i 8 mapek geogra- 
ficznych. 


Cena - - 60e. 


Powyższe dziełka znajdować się powinny w biblioteczce 
każdego miłośnika literatury i czytania polskiego, Szcze- 
gólnie członkowie towarzystw narodowych i świeckich po- 
winni bez wyjątku posiadać powyższe dwa dziełka, 


W PIERWSZEJ KSIĘGARNI POLSKIEJ. 


W. Dyniewicza, 


582 NOBLE STREET, - CHICAGO, ILLINOIS. 
— JEST DO NABYCIA — 


HISTORYA 
Krysztofa Kolumba 


TŁÓMACZONA Z ANGIELSKIEGO, 


Z rycinami oraz obrazkami Budynków Wystawy 
Swiatowej w Chicago 
DRUKOWANEMI NIEBIESKIM TUSZEM, 
W mocnej i pięknej oprawie ze złoconym tytulikiem, 
Cena 50 centów. 


jK 


latas YYY a 


> NP AC z j p" zy Ka POL wyj MW 
Oy PNDE I EE PASTES Z OEST SĘ S NĄ 


stósunków i podziału politycznego. - 
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k . GAZETA POLSEA. 


przeszło 26 lag 
parodj Śmiątą uży, 


Pt przeciw ją 
REUMATYZMOWI, 
NEURALGIE A poa oE ścisłych > 
NIEMIECKICH 


PRAW MEDYCZNYCH 


sławny Dr. RICHTE 


«KOTWICZNY””. 


33 lij, Własne fabryki Szkła, 
25150 ©. uznany i polecany przez: 

H. S. Bojanowski, 986 W. 19th St, 
tto Coltzan, 2178 Archer ATE, 

V. Vavra, 637 Centreav. 

ln, Chicago, Ill. Vy 


3 
P "Ych aptekarzy * e 
Dra RICHTERA 
„„KOTWICZNY** STOMAKAL najlepszy środek 
przeciw kolkom,niestrawnościichorobom żoładka.. 


POSZUKIWANIA. 


OTRZEBA — Wiarygodnych i czynnych pa- 
nów, iub pań, do pooróżowania dla odpo- 
ga, ustalonego Domu w Stanach Zje- 
dnoczonych. Miesięcznie $65 00 i wydatki. Po- 
Załączcie zwrotnie 
zasdresowarą stem plowaną kope! tę. 
The Dominion Company, Dept. Tie ay eS 


Poszukuję b Jakóba Detmer, który prze- 
bywał w Newark, N. J. Ktoby o nim wiedział 
lub on sam niechaj doniesie vod adresem : 

Fia’ ciszka Zeglaraka 
L. B. 375, Duryes, Pa, 


N. Y. 4 
g or o nim we 
esie pod adresem: 
Maryanna Gac 

z drugiego męża Sarafin 
35 Curtess Str. Buffalo, N. Y. 


Poszukują towarzyszki życia Panny I8 do 24 
lat. Ja pracują w fatryce powozów 1 zarabiam 
2.50 dziennie, Mam w gotówce. Jestem 24 
lat stary. Proszę o fotografie. 

Józef Walata, 
116 — 15 Str. 


Młody Polak — Amerykan:'n, 30 lat stary, do 
brze wyglątający, wykształcony, posiadacz grun- 
tów i gotowki chce się zapoznać z Polką jemu 
równą może być bardzo młodą). Cel zapo- 
znania jest m użeństwo. 


DN Lake Str. 


tem wyjechał do Chica- 
dział lub on same niechaj 


Racine, Wis. 


A 

Posznk'ją * ważnym interesie Ludwika Fi- 

lipkowskiego. Pochodzi z pod Moskala. Ktoby 

o nim wiedział lub on sam niechaj doniesie do: 
Antoni Oliseski, 

4748 Main Str. Frankford, Phi'adel„hia, Pa. 


Wdowiec liczący lat 34. Który siada swój 
własny interes w dobrym biegu, hez żadnego 
długu, oraz i $10,000 w gotówce, praznie się za 
pozn:ć z panną lub wdową liczącą 25 do lat 
w zamiarach m. łżeństwa. 

Proszę adresować : 

B. Kożźlecki, 
207 Jefferson Str. 
Savannah, Ga. 


Poszukują w bardzo ważnym inieresie Wła- 
dysławy ulesza z pod zaboru rosyjsk ego, 
gub. Łomża, pow. Mazowiecki psraf.i Knleszy, 
wieś Kościelna. W roku bieżącym wyszła za 

ż. Kroby o nij wiedział lub ona sama nia- 
cbaj doniesie pcd adresem: Jan Perkowski, 
Simpson, Lackawana Co, Pa 


Poszukuję w bardzo ważnym intereste swoich 
kolegów Józefa Napiorskiego i Ignaca Wąsi- 
ckiego. _ Zgłosić sę do: Wł. Dombkowski, 

Manville, L. B. 378, R. I 


. Y. Pocho 

go Cr ust«owo. 

rank Nacel, 
Trenton, N. J., 


Poszuknję Waaila Pietrowicza i Feni Barron, 
oboje zamieszkali w Chicago. 
Proszę donieść pod adresem: 
Stanisław Kraszew ki, 
L. B. 21 Belt, Mont. 


My takowe sprzedajemy, a 
wno Sprzedajemy po tak nadzwy- 
4S3LT cz»juie nizkich cenach, 
LADIES nie możecie być bez zegarka. 
U szą , Mamy je we wszystkich 
< formatach i stylach. 
} Elgin lub Waltham Zega- 
A rek, cajlep-zy werk, wolo 
wnicza kop riś, trzyma czas 
akuratnie, ślicznie grawiro 


starczy na zawsze. 
UJ męzkie i damskie. 
A oślemy taki zegarek na 
Wasz adres z przywilejem 
ooejrzenia. Jeźli nie jest 
takim jakt go przedstswiamy, 
o 'eslijcie go napowrót — to 
Was nic nie kosztuje, Jeźli 
Wam się spodoba, zapłaćcie 
sgentowi koszta ekspreso 


RZEBA — Wiarygodnych i czynnych pa 
nów, lab pań do Zozókowiaja dla odpo- 
wied+ial. ego, ustalonego Domu w Stanach Zje- 
dnoczonych. Miesięcenie $65,00 | wydatki. Po- 
zycie stałe. Zaśw udczenia. Załączcie zwrotnie 
resowaną szplowanę kopie. 
The Dominion Company, Dept. Y., a 
« , 
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Organista 
młody, wykształcony w muzy- 
ce i śpiewie, także w prowa- 
dzeniu szkoły, poszukuje posa- 
dy. Złosić się do: 
W. Soris, 
1211 S. 2 St. Philadelphia, Pa. 


(42-45) 


= 


kolejowy w czasie gdy padał za- 
ślepiający deszcz i nie widział po 
ciągu nadjeżdżającego do miasta. 


— W ubiegły ponie- 
działek wieczorem alderman Plotke 
podał w radzie miejskiej “bil”, 
który zakaże tak zwany *foot ball” 
gry w piłkę dla tego, że za wiele 
jest przypadków nieszczęśliwych. 


— W poniedziałek wie- 
czorem spalił się prawie do gruntu 
5-piętrowy gmach Erwin przy Har 
riscn ulicy 1 Wabash ave. Pociągi 
«Alley Elevated” kolei górnej zmu- 
szone były przejeżdżać w płomie- 
niach i dymie, ażeby objechać sta- 
cye w centrum miasta. Po kilku 
godzinach usilnej pracy straż ognio- 
wa przytłumiła płomienie, które 
wyrządziły straty na $85,000. 


— W niedzielę wieczo- 
rem ukończyła się wystawa koni. 
Finansowo nie była wielkiem suk- 
cesem, bo deficyt wynosi około 
$1000. 


— W piatek cztery osoby 


Czy warto żyć? 


Jeżeli na świecie jest istota, która ma prawo 
tak zapytać, to jest nią nieszczęśliwy śmiertel 
nik, który c'erpy na mslaryę w jakiejkelwiek 
szatańiskiej jej postaci. Nie jest to zresztą tca- 
dna łamigłówka. Żyć warto ksżdemu mężczyźnie 
lub niewieście którzy są zdrowie nie mają złe- 
go sumienia. Plaga malaryjna, skoro sig gwałto 
wnie pojawi, straszną jesj do zniesienia dla 
biednego cierpi cego. Szereg dreszczów, gor 
czek i pocenia się — z czego to oststnie czyli 
człowiek tak wycieńczonym 1 bezsilnym , jak 
c erep z naczynia, jest be wątpienia przykrym, 
zwłaszcza, gdy powraca, co zwykle sę dzieje. 
Hostetter's Stnmach Bitters jest środkiem zapo- 
biegającym znanym na całym świecie, jako le- 
czącym ten rodzaj chorób w formie zimnicy i 
febry, żółtaczki, głachej febry i febrycznych 
wyrzutów, Wytrwale zażywanie z pewnością, 
możecie liczyć na to, wykorzeni chorobę z sy- 
stemu. Przezwyciąża również reumatyzm, dole- 
gliwości nerek i pęcherza, nerwowość, dyspep- 
syę, chorobę wątroby i zatwardzenie, i odświe- 
ży stacone Siły. 


JAN JANUSZEWSKI, 


POLSKI PLUMBER 


(OŁOWNIK.) 
Zakłada rury gazowe i parowe 
i kopie Bury. 
20 Chapin ul., Chicago, Ills. 
(Oct. 5—9) 


A | Pewne Wyleczenie w domu 
1171 i siążeczka darmo. Dr. W. 8. 
At fÈ Rice, box. — Snuthrille, N. Y 


ENR zostały poranione w ape się 

na Halsted i 20-tej ulicy wielkiego 

Wo PIERWSZEJ BSIEGARN POLSBIEJ | woza firmy “Libby, McNeil 4: 
W AMERYCE Libby” z wagonem kablowym. Wóz 


ciągnęły cztery konie i te się cze- 
goś przestraszyły i z całym pędem 
wpadły na wagon uliczny. Osoby 
poranione były pasażerami na tymże. 


— Pierwszy proces Luet- 
gert'a kosztował $8,808. Drugi pro- 
ces prawdopodobnie tylko połow 
będzie wynosił. Drugi proces mia 
się rozpocząć w poniedziałek, lecz 
adwokaci obydwu stron postano- 
wili go jeszcze odłożyć na kilka 
tygodni. 


WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA, 
582 Noble Street, - - =- Chicago, Ills 


Jest do nabycia 
WSPANIAŁE DZIEŁO: 


Żywoty Świetych 
ŚŁAARKO | 400800 ARONS 


Na każdy dzień przez cały rok. 
Wybrane z poważnych pisarzów i 
doktorów kościelnych. 


Do których przydane są niektóre duchowne 
obroki i nauki przeciwko kacerstwom, przytem 
kazania krótkie na te święta, które pewny dzień 
w miesiącu mają. 

— PRZEZ — 


KS. PIOTRA SKARGĘ, 
——TOM I i TOM IL== 


Dzieło to obejmuje przeszło 1800 stron- 
nic wielkiego wyraźnego druku na 


pięknym papierze. 


Właściciele kopalń 
węgla w Wyoming postanowili 
w Chicago i okolicy zaangażować 
do pracy Chińczyków w miejsce 
górników białych, którzy w liczbie 
5500 strajkują od 4 lipca. Do pracy 
już wyjechało 200 Chińczyków 
ubiegłego poniedziałku. Dostaw- 
cami nowych robotników są tutejsi 
reprezentanci “Chińskich Sześć 
Kompanii.” 


— Najwyższy sąd stanu 
Illinois zawyrokował, że zbrojo- 
wnia “Battery D.” znajdująca się 


CENY SĄ NASTĘPUJĄCE: 


Oprawne w półskórek ze złotymi ty» À 
z tulikami. > 84.00 w Parku Lake Front musi być 
Oprawne; cało w skórę ze złotymi ty- | rozebraną. 
tulikami 86.0 


— W poniedziałek spadł 
z okna 7-go piętra gmachu *Unity” 
August Teandel, stróż i czyściciel 
okien, Spadł na bruk z taką siłą, 
że zabił się na miejscu. Miał lat 
80 i w niebezpiecznem swem powo» 
łaniu pracował lat 5. 


— Do New York City 
wyjechał pan Lysander Hill, pre- 
zydent kompanii “Transcontinental 
Railway Co.”, która została ufor- 
mowana na pobudowanie kolei gór- 
nej z Chicago do New York City. 
Wyjechał tam dla skompletowania 
komisyi dyrektorów za pomocą 
włączenia kapitalistów wschodnich. 
Krótko przed wyjazdem p. Hill 
rządownie oznajmił, że nowa ta 
kolej z pewnością pobudowaną zo- 
stanie i że już zawiera kontrakty 
na potrzebny materyał. Budowa ma 
zostać ukończoną w przeciągu dwóch 
lat.  Przewożeni będą pasażerzy 
jako i fracht. 


— W ubiegły czwartek 
rozpoczęto budowę nowej linii elek- 
trycznej od Ashland aye. i 30tej 
ulicy do Hammend, Ind. 


— W sobotę dnia 27 
listopada b. r., w Hali czeskiej pn. 
ostatnim występów pani Modrzeje- | 31-34 Emma ul, danem będzie 
wskiej w Grand Opera House. Re- | przez Klub Polskich Cyklistów w 
pertoar na resztę tygodnia jest: w | Chicago przedstawienie teatralne. 

, Odegrane zostaną dwie jednoak- 
towe wesołe komedyjki: “Hypno- 
tyzm” Jana Aleksandra br. Fredry 
i “Kuzynek” Michała Bałuckiego. 
Są to sztuki, które po raz pier- 
wszy w Ameryce odegrane zostaną. 

Po przedstawieniu odbędzie się 
zabawa tańcująca. 

Cena biletów jest: Miejsce rezer- 
wowe 35 ©, miejsce zwyczajne 
25 o. Bilety nabyć można albo przy 
kasie w dzień przedstawienia, lub 
też w lokalu klubu pn. 141 W. 
Division ul. 

A. Grabowski, Sekr. 


Oprawne cało w skórę wyzłacane brze- 
gizezłotymitytulikami 68.00 
Drukowane na pargaminie ozdobnie 
oprawne 812.00. 


Dzieło powyższe ŻYWOTY ŚWIĘTYCH napisa- 
ne zostało przez Polaka dla Polaków i nie ma 
wyborniejszego wydania Żywotów Świętych jak 
księdza Piotra Skargi. 

Dzieło ta powinno znajdować się w każdym 
domu polskim, czy ubogim lub zamożnym. Jest 
fundamentem wychowania wzorowo dorastają 
cych dzieci a dla starszych osób jest pożytecznem 
i zbawiennem poczytaniem. 

DO NABYCIA 
w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce, 
W. DYNIEWICZA, 
Chicago, Ills. 


GMHIGAGO. 


— Irlandczycy w Chi- 
cag krzątają się około urządzenia 
całej seryi *fairów” tj. bazarów z 
zabawą, z których czysty dochód 
zostanie przeznaczony na dotkniętych 
nieurodzajem i na nędzę cierpią- 
cych rodaków ich w Irlandyi. Naj- 
bardziej czynnymi w ruchu tym s8: 
arcybiskup Feehan i p. John F. Fi- 
nerty, znany przyjaciel Polaków, 


— Bieżący tydzień jest 


W Sobotę dnia 6go Listopada 
o godzinie 6 rano zasnęła w Bogu 
po krótkich a ciężkich cierpie: 
niach w 72gim roku życia nasza 
kochana matka 


Sp. Katarzyna Lanuferska. 


Eksportacya zwłok do Kościo- 
ła św. Jana w Avondale, z domu 
żałoby pod N. 1018 Tripp Ave. 
odbyła się w Poniedziałek rano 
o godzinie 9ej. 

O czem krewnym i znajomym 
donosimy, w Smutku pogrążeni 
synowie. 

S. Lauferski, 
W. Lauferski, synowie. 


czwartek wieczór i w sobotę po po- 
łudniu “Camille,” w piątek *Adry- 
anna Lecouvreur,” w sobotę wje- 
czorem po raz ostatni “Maria Stuart.” 
Popularność naszej sławnej artystki 
jest tak wielką, że wielu musi się 
kontentować biletami na stanie. 
W niedzielę po raz ostatni wy- 
stępować będzie w roli Maryi Stuart 
na ok Szpitalu Polskiego. Po- 
lacy jak najliczniej powinni się 
znajdować na tem teatrze. 


— W zbrojowni * Batte- 
ry D.” we wtorek rozpoczęła się 
wystawa kwiatów, w pośród któ- 
rych królują cudne chryzantemy, 


— W sobotę z pomyśl- 
nem powodzeniem się odbyła pró- 
ba telefonowania pomiędzy Chica- 
go a New York'iem. Audito- 
rium gmachu panna Helena Back- 
ley rozmówiła się z panem Janem 
Brown, zarządcą Chickering forte- 
pianowej kompanii i oboje tak się 
wyraźnie słyszeli, jak gdyby jedy- 
nie jedna stancya ich oddzielała a 


Ceny Targowe. 
Chicago, 9go listop., 1897. 


Pszenica 


nie tysiąc mil. Na Grudzień 924—9 
— Krótko po szóstej | Na Maj 1 00-203 
godzinie w poniedziałek wieczorem Zimowa No.2 czerwona — 94} 
ociąg pasażerski “Chicago & North- Nor BG 4 —93 

estern” kolei na Ulybourn Juno- Latowa 

tion przejechał na śmierć Henryka * "Noa Rere PMR 
Ludolph*a, jednego z aldermanów « - No.3 .  85Ł—884 
16-tej wardy. Przechodził przez tor a $ 83—88 


POWYŻSZY SREBRNY KRYTO ZEGAREK 


z Amerykańskim werkiem na.7 kamieniach zrobiony przez Elgin Co., nakręcany 
trzonkiem i do tego złocony łańcuszek z czysto srebrną dewizką tak samo jak obra- 


$8.15. 


słać wszystkich pieniędzy naprzód to niechaj nam przyśle 50c. w 1-centowych mar- 
kach a my poślemy to wszystko na Express ofis gdzie będzie wolno obejrzeć za- 
nim zapłaci resztę pieniędzy. Kto jeszcze nie ma naszego katalogu niech nam przy- 
śle 2c. markę po jeden. Obstalunki adresujcie do: 


MNalepinski Merchandise Co., 


zek przedstawia poślemy każdemu za 
jest w stanie sobie zegarek ten kupić. 


1574 N. California Avenue. 


tw” Wytnijcie to ogłoszenie, gdyż w'gcej razy się nie ukaże. 


Kukurydza, buszel 


No. 2 biała 264 — 265 
No. 2 żółta 5 26—26$ 
Owies, buszel 
No. 2. biały A 214—22 
Żyto, buszel 
No. 2. . ` 464 —47 
Jęczmień x ; 28—42 
Wieprzowina, 100 funtów 
8.62—8 624 
Smalec, s 4 40—4.424 
Żeberka, RZ 4.47—4,50 
Siemiona, 100 funtów 
Iniane . WAR 1.03—1.07 
tymotka 2.20—2.50 
koniczyna A -- 5.30 
Siano 
Wyborna tymotka 9.00— 9.50 
No. 1 . > 8.00—.850 
No 3.. R 6.50—7,00 
No 8 . . .  5.00—6.00 
Choice prairie , 7.50—8.00 
No 1 è . 6.50—7.00 
No 8 2 . 5.50:—6.00 
No 8 . 4.50— 5.00 
No 4 , . . 8.50—4.00 
Słoma —6.0) 
Ospa (bran) . 3 9.25 
Jarzyny: ` 
Kapusta, 100f 2.00—2.50 
Cebula beczka 1.00—1.25 
Selera, crate 10—35 
Redyski, 100 pęczków —1.00 
Ogórki, tuzin 60—65 
Egg-plant. tuzin . 25—30 
Zielony pieprz, miech 40- 50 
Pomidory, buszel 20—25 
Kalafiory, tuzin 15—80 
Owoce: 
Banany, pęk 1.00—1.25 
Pomarańcze, case 3.715—4,25 
Cytryny, pudło 3.00— 4.00 


Brzoskwinie 20 funtów 1.15—1.25 
Jabłka Beczka 
Gruszki, 40 funtów 
Borówki, beczka 
liwki, 4 kosz. 


2.00—5.00 
1.50— 2 50 
5.50—6.00 

1.35 


Winogrona: 
Concords, 8 funtów 92—10 
Niagaras 8—10 
Ser: Young America . 8, — 
Twins . ž ł8— 
Brick - 10—10 
Szwajcarski + 10 -1vł 
Limburger 94—10 
Jaja, tuzin š ; 12—17 
Cielęcina: 
eR funt 8 -84 
Dobra - x W 
Cienka Z > 5—6 
Kartofle 
Early Ohios buszel 35—45 
Słodkie kartofle becz. 2.00—3.60 
Bób: 
Navy, zbierany ręką, b. —96 
Kidney, czerwony bu. 1.50—1.60 
Lima, 100 funtów, 8.75—4.00 
Groch, buszel 68—1.00 


Whisky — finished goods on the 
basis of $1.19 for highwines. 


Mąka: 
Pszenica zimowa patent 
4.70—4.90 
Clears 3 20—3 40 
Spring prient .  4.85—5.00 
Piekarska,worek 196 ft, 3.80— 4.00 
Żytnia miech 2.70—2.80 
Masło: ` 
Creamery, funt. . 23 
Dairy 20 
Packing . . 11 
Łój, funt . . 24—34 
Drób żywy: 
Kury funt . . 6 
Kurczęta, . . 7 
Kaczki A . . 8 
ndy k "i" FA 1—9 
Gęsi tuzin . . 38.00 —6.00 


Skóry: No. 1, zielone, solone, ft. 9 
« « 8 


o. 2, 
Cielęce No. 1 . 11 
Son aNo: © . 94 


= sto funtów: 
ierwszej klasy, 1,300 do 1,500 
funtów 5.00 — 5.25 
Woły Wyborne, 1400 do 1600 
funtów 4.65—4,95 


Dobre . . . . .  4.30—4,60 
Zwyczajne . . .  3.95—4.25 
Texaskie byki 3.60— 4.00 
Dobre krowy . . . 2.70—3,50 
Cielęta . . . .  8.00—6.60 
Świnie, 100 funtów: : 
Wyborne . . 3.65—8.70 
Zwyczajne . . . _ 8.4.5—360 
Asortowane, 140 do 180 funtów 
3 00—3.75 
Biedne . . 170.—3.25 
Owce, 100 funtów: 
Wyborne A 4.25—4,35 
Zachodnie . 8 90—4.70 
Jagnięta zwyczajne 3.80—4.00 
Wyborne jagnięta 5.80—5.75 


W Elgin, Ills., w poniedziałek: o- 
fiarowano 496 węborów masła; 
sprzedano 305 węborów po 23 a, 
funt. 


GRUNTA I FARMY!! 

Kupujcie teraz farmy i zbogaćcie się! 

Przenica i bydło kosztują w tym roku dwa razy tyle ile 
w roku zeszłym kosztowały. 

Ceny farm z pewnością tak samo pójdą w górę jak ceny 
za przenicę i bydło. 

vszczędźcie zatem pieniędzy kupując grunt teraz 
zanim cena jego pójdzie w górę. 

Obecnie jest odpowiedni czas do przybycia na farmy. 


Wiadomo jest wszystkim, że gruuta w naszych koloniach 
| 


ofa Park, Pułaski, Sobieski i Krakow ` 


są BARDZO DOBRE i tak samo klimat jest dobry. Tego roku wszy- 
stkie gatunki zboża udały się bardzo dobrze i nie zostały uszkodzone 
przez deszcze, zbytnią gorączkę lub mrozy. 

Nasze kolonie szybko się powiększają. Rz 

NOWY DWORZEC KOLEJÓWY Í NOWY KOŚCIÓŁ POLSKI 
zostały w tym roku w wiosce SOBIESKI pobudowane., 

Jesteśmy gotowi sprzedawać grunta w kawałkach 5, 10, 20, 40 lub 80 
akrowych i zadowolimy się też małemi wpłatami, jeźli kupujący nie jest 
w stanie wszystkiego z góry gotówką zapłacić. b 

Sprzedajemy grunt po 200, 300 lub 400 dolarów za 40 akrów, lecz | 
mamy także grunta które i więcej kosztują. 

WYKUPCIE TYKIET KOLEJOWY WPROST DO SOBIESKI. 

Piszcie po mapę, książeczkę i dokładne informacye. 


LISTY ADRESUJCIE DO: 
J. J. HOF LAND CO. Milwaukee, Wis. 


99999000 B©OYOOPODODOCO. 
) 062902009004 2000.00020009002900092 


Wasze nerwy potrzebują wzmocnienia, wasza krew oczy- 
szczenia. Czujecie się źle, śpiąco, słabo i zmęczono. 


SEVERY CZYŚCICIEL KRWI | 


wzmacnia wasze nerwy i oczyści cały system. Cena $1.00. 


ZŁOCONY 
ŁANCUSZEK 
GWAR. NA SLAT. 


SREBRNA DEWISKA 


Jest to cena tak tania że każdy 
Jeśliby kto się obawiał nam przy- 


„ Chicago, Ill, 


-DR. F. J. KALLMERTEN,» 


Specyallsta w Chorobach Chronicznych I Nerwowych. 

eczy wszystkie 
choroby zastarzałe, 
jako to: Duszność, 
spazmy, paraliż, dy= 


Inne lekarstwa mogą bvć nieskuteczne, lecz 
chawicę, wodną pu- 
chlinę, reumatyzm, 


hline, ketmatyam, SEVERY PROSZKI NA BÓL GŁOWY 


a ię A nigdy nie zawiodą w kuracyi+ Pozwalają odpocząć nerwom, 
a wyleczą każdy ból głowy i oddalają z febrę. 


wych, febrę, wyrzu- 
ty na głowie i skór- 
ne, choroby macicz- 
ne, zboczenie regu- 
larności, krwotok, 
białe upławy, nie- 

z płodność, boleści po- 
a, i puchlinę, rany, otwory na ciele, różę, cho- 
roby kiszek, ból krzyża i w piersiach, katar, neu- 
ralgię, bronchitis, podagrę, świerzb, 


kanałów  odchodo- 
Cena 25 cent. 


Wasze gospodarstwo domowe jest niekompletne bez 


SEVERY BALSAMU ŻYCIA, | 


najlepszego lekarstwa familijnego. Wszystkie nieporządki żo- 
łądka i wnętrzności, zatwardzenie, nietrawność i dużo familijnych 
przeszkód oddala zapełnie i stale. Cena 75 cent. 


zapalenie 
mózgu, otyłość, choroby pęcherza, raka, kolki, wy- 
sychanie mleczu, osłabienie nóg, suchoty, choroby 
"Z i nerek, tyfus, odrę, robactwo, liszaje itd. 
ECZY NIEWIASTY DZIECI I MĘŻCZYŹN. 

Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję wyleczenia, 
udaj się zaraz do doktora Kallmerten*a po radę. Dr. 
Kallmerten wyleczył tysiące ludzi, którzy długo 
cierpieli a przez innych lekarzy nie mogli być wy- 
leczeni. Ludzie ci wszędzie rozgłaszaj imię Dra 
Kallmertena, i znajomym go polecają. bdajcie sią 
do Dra Kallmerten 4 to was wyleczy. 

CHOROBY ZARAŹLIWE obojga płci (czy to na- 
byte lub z rodziców przekazane) leczy skutecznie 
i prędko. Nie trzeba się wstydzić, tylko leczyć, bo 
zaniedbywanie aprovades złe skutkina przyszłość. 

Porada darmo? Dr. Kallmerten każdemu udzieli 
rady darmo, LA papa chorobę, podajcie wiek cho- 
rego, przyślijcie w liście trochę włosów z głowy i 
2-centową markę pocztową, to dostaniecie odpo- 
wiedź natychmiast, czy choroba jest do wyleczenia 
1 wiele będzie lekarstwo kosztować. Można pisać 
po polsku, angielsku lub niemiecku. Adres: 

© Dr. F. J. Kallimerten, 

Cor. Washington & 22nd StS., TOLEDO, OHIO, 


Na sprzedaż w aptekach i ogólnych składach.? 


W. F. SEVERA, Cedar Rapids, lowa. | 


Kto ma wolą sprowadzić sobie drzewek 
owocowych lub cieniodajnych z mej Szkółki 


“First National Nursery 


of Chicago”, Przy 
Cor. Diversey % Austin"(N. 60 Str.) Aves. 
SC) 


CHICAGO ILLS, | 
niech teraz sobie zapisuje. Cennik drzewek 


i krzewów poseła się bezpłatnie każdemu na 
żądanie. 


- KS. BROOKS 


i jego wielcy Dokterzy 
wciąż dalej leczą. 


WARSAW, N. D., 30 Paźd., 1897. 

Wielebny Księże Brooks! 

, Ja niżej podpisany składam pc- 
dziękowanie za wyleczenie mnie. 
Zaraz jakżem zaczął używać lekar- 
stwo, zrobiło mi się lepiej i mogę 
pracować dobrze w swojem gospo- 
darstwie. Z wielkim uniżeniem. 

Józef Milski,, 


GRAND RAPIDS, Mich, 30 paź., 
1897. 


Donoszę wielebnemu księdzu, że 
moja córka może teraz widzieć i na 
słonko patrzyć; ma dobry apetyt, 
śpi dobrze i jest wesołą, czego da- 
wniej nie było. Będziemy Boga pro- 
sié żeby choroba się nie powróciła, 

Adam Krzykawa. 


— 


WYLECZONY W DOMU. 


Przez przeszło 4 miesiące nie mo- 
głem wcale pracować z powoda bo- 
lącej nogi, lecz zostałem wyleczony 
w 8ch tygodniach i teraz jestem 
zupełnie zdrów. 

August Kebas, 
ć 34 Ingraham Str., 
naprzeciwko kościoła Św. Stanisława 
Chicago. 


—— 


Załączcie 20, znaczek a 


Darmo. poślemy wam naszą no- 


wą książkę lekarską, która wam po- 

wie jak się sami możecie leczyć w 

wszystkich chorobach. 

Ks. Brooks-- Dr. McKee Co , 
529 N. Western Av., Chicago. 


Stowarzyszenie Polskich  ręko- 
dzielników pracujących w metalu w 
Chicago, odbywa swe posiedzenia 
w każdą pierwszą niedzielę w mie- 
siącu w hali ob. Lecherta 581 Noble 
ul. o godzinie Zgiej po południu. 

© (Dec 8) 


BSE, 

W. Dyniewicz, | 

532 Noble Str., Chicago, lils. 
Dibre Grunta do sprzedania Tanio!! 


160 Akrów. W Marathon powiecie, Wis., 
miasta Wausau, ówieró mili od głównej drogi, 2 mile od stacyi kolei że- 
laznej. Opis tego gruntu jest: SE} Sec, 28, Township 29, Range 10. 
Jest porosłe wielkiem drzewem. Przed kilku laty kompania Menasha 
Wooden Ware Bo., wyrabiające węborki itd., ofiarowała za same drze. 
wo po $8 za akier. Cena jest $12 akier czyli $1900.00 za cały grunt. 
312 Akrów. W powiecie Isanti, Minnesocie nad d iorami 
niedaleko miasteczka Rush City. "W. Sec. 24, twp. SN R.23. pism 
cały ten szmat ziemi $3 za akier. 
400 Akrów. W Isanti powiecie, Minn., po cenie $10 za aki ; 
wałach po 40, 80 i 160 aktów. i >, z. 
Grunta te są 30 mil na północ od St. Paul, Minn., blizko rezyd 
letnich st-paulskich biznesistów. W sekcyach 1 5, 17 i 8, Twd. EN naj 


NOWA KSIĄŻKA. 


Z Pierwszej Księgarni Polskiej 
w Ameryce. 


Władysława Dyniewicza, 
wyszła nowa książka pod tyt. 


Dwaj Roztargnieni 


Komedya w 1 Akcie przez 
Wojciecha Simona. 


Gena 50c. 


kilka mil od powiatowego 


i T u Bnn 


Range 23, 
ST. BOBOWSKI ; 40 Akrów. W Chisago powiecie, Minn., blizko Centre City, nad je- 
ziorkiem. Cena $8 akier. NW 4 of NE 4, Sec. 11, Twp. 36, R. 22, 


240 Akrów. W Winona powiecie, Minn., 12 mil na południe od 
miasta Winona, w blizkości rzeki Mississippi i kolei żel. “Chicago % 


Kuśnierz. 


North-Western”. Sec. 35, Twp. 106, N.R.5. Razem się sprzeda 
Wyrabia rozmaite Futra, Czapki de dydczćś RA 
’ | 80 Akrów. W Houston powiecie, Minn. 24 mili od powiatowego 


Rękawiczki z własnej wyprawy skór 
dzikich i owczych. Także wyrabia 
Jaki, Spodnie i Gacie z owczych 
skór. Adres: 


St. Bobowski, 
Downers Grove, Du Page Co., Ill, 


miasteczka Caledonia. Sec. 9, Twp. 102, N. R. $ Grunt jest poros 
drzewem, którego ścięcie i wywiezienie do miasta opłaci wyczyszczenie 
gruntu. Cena 15 dolarów akier. s 

Po bliższą informacyą zgłosić się należy do redakcyi ''Gazety 


Polskiej”, na adres: 


„ W. DYNIEWICZ, 532 Noble Str., Chicago, Ills, 


